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Nome propozycje Hoovera

Tylko 4 miliardy na pomoc
za to dodatkowe warunki polityczne dla 16 krajów

V A C  rł ' I T \ T n  r n r w i T  n  > .  > n n ,  ___

H u ta  „ B o b r e k “

„s u ro w c ó w

A S Z Y N G T O N , 24.1 (BS). —  H o o ve r w y s to s o w a ł l is t  do p rze - 
odniczącego k o m is ji sp ra w  zag ran icznych  S enatu, V andenberga , 

sp ra w ie  p la n u  M a rs h a lla . W  sw ym  liśc ie  H o ove r p ro p o n u je  
umniejszenie p la n u  M a rs h a lla  do 4 m il ia rd ó w  i  po s ta w ie n ie  k ra jo m  

e u ro p e js k im  d o d a tk o w y c h  w a ru n k ó w  p o lity c z n y c h . H o ove r zaleca 
Jak na jszybsze u ru c h o m ie n ie  p rz e m y s łu  N iem ie c  i  Ja p o n ii.

Zdaniem Hoovera USA w in n y  zre 
ukować do m in im um  pomoc tech 
lezną dla Europy. Niezbędne śród 

techniczne Europa — według pla 
u Hoovera — pow inna uzyskać 

Niemczech. W tym  celu należy 
™ ć  wszystko, aby k ilk a k ro tn ie  

Podwyższyć wydajność ciężkiego 
Przemysłu niemieckiego. A u to r l i -  

u sprzeciw ia się jednocześnie od- 
anm p lanu M arshalla  pod adm i- 
mstrację Departam entu Stanu.
Kola repub likańskie  odniosły się 

0 propozycji Hoovera przychyln ie .
Uku senatorów repub likańsk ich  
Wiadczyło, że propozycje te zosta 

3 „uważnie przestudiowane“ . T a ft 
n; 0w entował lis t w  sposób w y b it-  

Przyjazny. Podobne stanowisko 
W .  członek Kongresu z ram ienia 

rep ub likń sk ie j H erte r. N ato- 
ni]last w  kołach Departam entu Sta- 
ta  .0roP °zycje Hoovera w yw o ła ły  
oba"  i 0ko’enie- HePai'tam ent Stanu 
c'zyni się bowiem, że lis t ten przy 
tów siĆ do wzm ocnienia argumen 
j .  . Srupy T a fta  i  spowoduje prze 
s, o b r a d  nad planem  M ar-

Trum an, na kon fe renc ji praso- 
Wej, k tóra odbyła się w  B ia łym  Do 
bmu. oświadczył, że jest ca łkow ic ią  
Przeciwny propozycjom  Hoovéra.

„Pomoc“ USA
i surowce sir, t^h zn e

W a s z y n g t o n , 24.1 (b s ). — We
uiug doniesień z kó ł rządowych, De 
Parlament Stanu rozważa obecnie 
^kwestię surowców strateg icznych“ , 
R, or3 poruszył znowu w  swym  o- 
r u h  m w ystąp ien iu  B ernard Ba­
d a ł" ' Jak w iadomo, Baruch zażą- 

- aby w  um owach USA z pań- 
- a m i ob ję tym i planem  M arshalla 

.a umieszczona klauzula, prze­
cz u ąCa „częściowy zw ro t poży- 
^ek am erykańskich“  przez państwa

europejskie w  postaci 
strateg icznych“ .

Ambasador USA w  Londynie Le ­
w is Douglas w ypow iedzia ł się za 
tym , by k luazule tych um ów prze­
w id yw a ły  wyraźnie, że Stany Z jed 
noczone będą m ia ły  pierwszeństwo 
w  zakupach nadwyżek w ym ien io ­
nych m ateria łów .

W ystąpienia te w p łynę ły  na zmia 
nę stanowiska rządu, k tó ry  począt­
kowo uważał, że jest to problem  
drugorzędny. D w a j członkow ie ga­
binetu — m in is te r skarbu John Snv
der i m in is te r handlu Azere l! H a r-
rim an  z łoży li ju ż  oświadczenia, w  ______ —r~, ,
k tó rych  ustosunkowali się przychyl , zawarcie tra k ta tó w  pokojow ych . 
nie do te j sprawy. H a rrim an  uw a- wycofanie z kon tynen tu  europejskie 
ża, że „k ra je  europejskie w inny  I go wszystkich n ieeuropejskich 
zwrócić Stanom Zjednoczonym w  ¡arm ii.

ten sposób 20% otrzym anej pom o­
cy".

L^pmann poiemizuie z Baruchem 
i Daiiiesem

NO W Y JO RK, 24.1 (BS). — W al­
te r L ippm ann zamieścił na amach 
„N e w  Y ork  H era ld  T rib u n e “  a rty ­
ku ł, w  k tó rym  polem izuje z w ysu­
n ię tym i przez B enm arda Barucha 
i  Johna Fosterą Dullesa p ro jek tam i 
utworzenia przez państwa europej­
skie „zw iązku  obronnego“  pod egi 
dą ONZ i w  oparciu o pomoc w o j­
skową USA.

Zdaniem Lippm anna, sojusz ta k i 
nie p rzyn iós łby żadnych korzyści 
państwom, k tóreby w zię ły  w  n im  
udzia ł i pogłęb iłby ty lk o  jeszcze bar 
dziej rozbieżności, k tó re  is tn ie ją  w 
Europie.

A u to r a rty k u łu  uważa, że celem 
USA w  c h w ili obecnej w inno być

i

Jedną z na jw iększych hu t na Z iem  łach Odzyskanych jest H u ta  „B o b ­
re k “  w  B ob rku  koło Bytom ia.

Nagła iiiterwisiłcfa a m l Anglii
u prezydenta Trumana

W ASZYNG TO N, 24.1 (PAP.). — 
Nagła audiencja ambasadora b ry ­
ty jsk iego w  W aszyngtonie — Im e r -  
chapela u prezydenta T rum ana w y 
wołała w ie lk ie  wrażenie w  tu te j­
szych kołach po litycznych. P rezy-

Kongres socjalistom za jednolitym froniem

FLORENCJA, 24.1 (obsł. wł.). -  Całe Włochy zostały objęte falą 
s tra jk ó w . We Florencji, Modenie, Fizzie, Livorno i Neapolu tłumy 
demonstrantów maszerowały przez ulice, protestując przeciwko 
gwałtom policji. We Florencji 16 osób zostało rannych w wyniku 
s ta rć  z policjantami.

¡ prowokuje zamieszki

W czoraj w ybuch ł we F lo re n c ji 
s tra jk  generalny. Na ulice w y leg ły  
tłu m y  s tra jku jących  z o lb rzym im i 
transparentam i, dom agającym i się 
ukaran ia po lic jan tów  w innych  bru 
ta inych gw ałtów . S tra jk  w ybuch ł 
po przedwczorajszych dem onstra-

Milion strajkujących m Bamarii

Unieruchomienie komunikacji
M o n a c h i u m , 24.1 (p a p j . — w

>4tek doszło w  M onachium  do w ic i 
leJ dem onstracji 50 tysięcy s tra j-  
u.lących robotn ików , k tórzy  prze- 

s 11 Pr *ez główne ulice miasta, nio- 
Jłe czerwone sztandary i  liczne 
l r ansparenty.

W dem onstracji w z ię li udział 
rzedstawiciele wszystkich odła- 
l0w  po litycznych pod przewódz

w 26 miastach
tw em  działaczy zw iązków zawodo 
wych.

S tra jk i ogarnęły rów nież k ilk a ­
dziesiąt innych m iast w B aw arii.

Na skutek przerw ania pracy, zo­
stała m. in. całkow icie  sparaliżowa 
na w  26 miastach kom unikacja . 
Liczba s tra jku jących  na terenie Ba 
w a rii przekroczyła m ilion  osób

Gen. Ciay sam sobie zaprzecza
B e r l i n , 24.1 (a p r . w łaśc iw y
lcJator, i twórca rządu m arionet 

^°Wego B izon ii, gen. Lucjusz Clay, 
, , ciągu ostatn ich dwóch tygodni 
bielących nas od kon fe ren c ji frank  
rck ie j, w ie lo k ro tn ie  zaprzeczał 
!erdzeniom. jakoby postanowie- 

j  a fra n k fu rc k ie  równoznaczne by 
“  z u tw orzen iem  państwa zachód 

- niem ieckiego.
"  międzyczasie jednak, ogłoszo 

® zostały p ro tokó ły  sporządzone 
ly dniach — 7—8 stycznia z prze 
k u SU kon fe ren c ji fra n k fu rc k ie j, w  

l °rych  stw ierdza się, iż gen, Ćlay, 
'P y ta n y  przez jednego z delega 
%r n iem ieckich, czyt w yb ie ran i 

' Zez parlam enty k ra jow e  c denko 
fra n k fu rc k ie j Rady Gosp idar 

mogą być także przez te parła 
. eu ty  odw o ływ an i) odpow iedzia ł 

słownie „życzę sobie w  c h w ili

obecnej z powodów, k tó re  panowie 
zapewne dobrze rozumiecie, utwo 
rżen ia prawdziwego rządu. Jestem 
zdania, iż by ło  by błędem dopuś­
cić, aby członkow ie tego rządu tym  
cza .owego m ie li być odw o ływ an i" 

S fo rm ułow anie  gen. Ciaya j j i t  
w ięc zupełnie jednoznaczne. MT, \va 
jest wyraźnie o rządzie

cjaęh, w  czasie k tó rych  po lic janc i 
b i li pa łkam i kob ie ty  i  dzieci, bio 
rące udzia ł w  pochodzie. P o lic ja  w  
opancerzonych wozach rozpędzała 
dem onstrantów  używ ając gazów 
łzaw iących. Do s tra jku  p rzy łączyli 
się nawet robotn icy  nie należący 
do zw iązków  zawodowych.

Dem onstracje odbyły  się jedno­
cześnie w  szeregu m iast w  o- 
ko licy  F lorenc ji. Rada robotnicza, 
k tó ra  zarządziła s tra jk  w ydała oś­
wiadczenie, że robotn icy nie wrócą 
do pracy, jeże li po lic janc i nie zo­
staną ukaran i.

Mniejszość w  m iejscowej Izbie 
Pracy, składająca się z chrześcijan 
skich dem okratów, repub likanów  
i „soc ja lis tów “  ęaragąta odm ów iła 
wzięcia udzia łu  w  s tra jku , lecz ro ­
bo tn icy  nie us łucha li tego wezwą 
nia.

W M ediolanie, gdzie odbyły się 
rów nież dem onstracje, użyto od­
dzia łów  w o jskow ych do uśmierzę 
nia  „b u n tu “ . G łów ne pu nk ty  mia 
sta obsadzone są po lic ją  i  oddzia 
la m i zm otoryzowanym i.

Zdecydowana postawa ro b o tn i­
ków  zmusiła rząd do wyasygnowa 
nia 2 i pół m ilia rd a  liró w  na ro ­
boty publiczne. |

D zienn ik „U n ita “  pisze, że m in i 
ster spraw w ew nętrznych Scelba 
oraz jego pomocnicy Yacchard i I

dent b ra ł udzia ł w  posiedzeniu ga • 
binetu, k iedy został pow iadom iony 
o prośbie ambasadora przeprowadzę 
nia z n im  p iln e j kon ferenc ji.

P rzy  rozm ow ie obecni b y li ró w ­
nież am erykański podsekretarz sta­
nu Love tt oraz przedstaw icie l Ban­
ku  B ry ty jsk ie g o  —  Bolton, k tó ry  
jest .ekspertem do spraw finanso­
wych.

W kolach po litycznych podkreśla 
się, że przyczyną nieoczekiwanej 
rozm owy była  n ie ty lko  chęć wyson 
dowania stanowiska rządu USA 
wobec czwartkowego przem ówienia 
Bevina.

Am basador b ry ty js k i m ia ł się 
zw rócić do T rum ana i  Lovefta  
z prośbą o um ożliw ien ie  osiągnięcia 

i  po w yborach 525.332 głosami prze kom prom isu w  prowadzonych obeć- 
r iw irn  957 oqo oo -----1, nie rokow aniach w  spraw ie dewa*c iw kó  257.099. 99,43 proc. obecnych 
a p ro t łw a lo  stworzenie Ludowego 
F ron tu  Demokratycznego.

Za planem  M arsha lla  padło za 
ledw ie  4 tysiące głosów na ogólną 
ilość 700.000.

Wspina I sta wyborcza 
soc;alstów i komunistów

-Z Y M , 24.1 (PAJP.). — Na K o n ­
gresie w łosk ie j p a r ti i socjalistycznej 
postanowiono w ystaw ić  wspólną l i ­
stę z pa rtią  kom unistyczną w  n a j­
bliższych w yborach pa rlam en ta r­
nych. Uchwałę tę powzięto znacz­
ną większością głosów.

Włosi protestu a
R ZYM , 24.1 (PAP). — Do portu 

B r in d is i w p łyną ł , kon trto rpedow iec 
am erykański, k tó ry  rozpoczął ,, w  
porcie dem onstracyjne ćwiczenia 
wojenne. Na wiadomość o po jaw ię 
n iu  się okrę tu z flagą USA, robot 
n icy  fab ryczn i po rzuc ili na tych­
m iast pracę na znak protestu.

F ro n t Dem okratyczny w  B ari 
zw o ła ł w iec wszystkich organiza 
c ji wchodzących w  jego skład, na 
k tó rym  powzięto uchwałę, p ro te ­
stującą rów nież przeciw  próbom

lu a c ji franka  w M iędzynarodow ym  
Funduszu M onetarnym .

Polsko delegacjo
w Górkach

M O SKW A, 24.1 (PAP ). — Człon­
kow ie  po lskie j delegacji rządowej 
z Prem ierem  Cyrankiew iczem  na 
czele zw iedz ili w  dn iu  22 stycznia 
dom w  m iejscowości G ork i pod 
Moskwą, gdzie Len in  spędził ostat
nie chw ile  swego życia.. _____ *

Piemser Spook
rozmawiał z królem Leopoldem

PARYŻ, 24.1 (PAP.). — W  kołach 
szwajcarskich potw ierdzono w iado­
mość o przeprowadzonej ub ieg łe j 
n iedzie li rozm owie między kró lem  
be lg ijsk im  Leopoldem I I I  a prem ie 
rem  Spaakiem. Spaak opuścił B ru k  
selę samochodem pod p rzybranym  
nazwiskiem , p rzybyw a jąc ao obec­
ne j sięd?Łby Leopolda koło Gene­
w y w  godzinach w ieczornych. Roz­
mowa trw a ła  godzinę, przyczym  
m iano poruszyć m. in. sprawę po­
w ro tu  do B e lg ii syna Leopolda — 
księcia Baudoin. P ow ró t ten m ia łby  

, . , . - | stanowić p ierwszy k ro k  na drodze
am erykańskim  naruszenia suw c- i do rozw iązania be lg ijskiego próbie 
renności W łoch. m u dynastycznego.

--- — oy»»' t u i/i/U d i U l *
Zdecydowane stanow isko radziec Saragat um yśln ie  s tara ją  się spoi 

kie, przem ów ien ie marsz. Sokolow wokew ać zamieszki, by odroezjw
slricgo na posiedzeniu Rady Koń 
tro ln e j, oraz a rty k u ł w  „Taegliche 
Rundschau“ , wskazujący, iż w  no 
w e j sy tuab ji zm ienić trzeba będzie 
s ta tu t okupacyjny B erlina  — zmu 
s i ł j  gen. Ciaya do dyplom atyczne 
go w yco fan ia  się przez podkreślę 
nie, iż uchw a ły fra n k fu rc k ie  
n ie  są jeszcze ostatecznie obowiązu 
jące.

w ybory. Rząd obawia się, że z jed­
noczona lew ica we Włoszech może 
osiągnąć zwycięstwo i  pragnie 
przedłużyć óbeertą sytuację w  nić 
skończonośe.

Jednolita front
Zgodnie z doniesieniam i radia 

rzym skiego, kongres socjalistów  
u c h w a lił u trzym ać je d n o lity  fro n t

Po praktyce niemieckiej

USA chcq odbudować
»usamodzielnić“ Japonię

W ASZYNGTO N, 24.1 (BS). Poda 
no tu  de wiadomości, iż przedsta­
w ic ie le  Stanów Zjednoczonych o-

pon ii „sam odzielności gospodar­
czej“ . S tany Zjednoczone pragną, 
b y , gospodarko japońska stała się

praoo\vuj’ą obecnie p lan „u s a m o -j w  w iększym  stopn iu  sam owystar
c L f i n l n t m i i f i R  T n  . . . .  — “ I I  I  . I  ■ . .  .dz ie lh ien ia “  Japon ii w  m ożliw ie  na j 
krótszym  czasie.

Przedstaw icie l Departam entu Sta 
nu stw ie rdz ił, że A m erykan ie  nie 
m ają zam iaru subsydiować gospo 
d a rk i japońskie j w  nieskończoność 

.... r — i że wobec , tego USA, prze.dsięwez 
kom unis tam i w  czasie wyborów  ma k ro k i w  celu zapew nienia Ja

czalną niż dotjchczas.
W  zw iązku z tym , rząd USA za 

m ierzą zw rócić się w kró tce do Kon 
gresu z żądaniem wyasygnowania 
dodatkow ych 150 m ilionów  do la­
rów  „d la  u tw orzen ia  specjalnecro 
funduszu odbudowy Japonii*
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m m r s m m t m o s i m

(Rz) Teoria „trzec ie j s iły “  w  n a j­
w iększym  skrócie brzm i, o ile  cho­
dzi o po litykę  m iędzynarodową, na 
stępujące: św ia t je s t w idow n ią  r y ­
w a liz a c ji m iędzy dwoma o lb rzym i­
m i m ocarstw am i - kap ita lis tyczny­
m i S tanam i Z jednoczonym i i  so­
c ja lis tycznym  Zw iązkiem  Radzie­
ckim . Na tle  te j ryw a liza c ji może 
dojść do k o n flik tu  zbrojnego. Za­
daniem  m ocarstw  m niejszych, a 
przede w szystk im  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i  F ranc ji, jest połączenie w y ­
s iłkó w  celem utw orzen ia  potężnego 
czynn ika  m iędzynarodowego, k tó ­
ry b y  u trzym a ł równowagę m iędzy 
ZSRR a U SA i  n ie  dopuścił do star 
cia m iędzy n im i.

Realizacja te o rii „trze c ie j s iły “  
przez b lum owców i  M RP we F ra n ­
c ji n ie  wzbudziła, ja k  w iem y, żad­
nego zaniepokojenia w  Stanach 
Zjednoczonych, wręcz przeciwnie, 
k ie row n ic tw o  am erykańskie j p o li­
ty k i zagranicznej uznało, że ta  rze ­
kom a trzecia s iła tym  czasem do ­
skonale w yw iązu je  się z zadania 
w łaśnie d r u g i e j  s iły , fo rpoczty 
im peria lizm u  am erykańskiego w  je  
go ofensywie na socja lizm  w  E uro ­
pie.

W  swoim  czw a rtkow ym  przemó­
w ien iu  B ev in  s fo rm u łow a ł fa k tycz ­
n ie  teo rie  „trze c ie j s iły “  na a re ­
nie  m iędzynarodow ej. W  m owie 
te j bardzo m ało m iejsca pośw ięcił 
on Stanom Zjednoczonym , a g łó w ­
ną uwagę skoncen trow ał na a ta ­
kach p rzeciw  ZSRR i  na planach 
u tw orzen ia  b loku  państw  starego 
im peria lizm u , k tó ry b y  m ia ł objąć, 
poza Europą Zachodnią, posiadłości 
ko lon ia lne  W. B ry ta n ii,  F ra n c ji, 
H o land ii, B e lg ii i  P o rtu ga lii. B lo k  
ten  m ia łb y  rów nież objąć k ra je  B li 
skiego W schodu, a w ięc k ra je  arab 
skie oraz T u rc ję  i  Ira n , z k tó rych  
B ev in  od dłuższego czasu p róbu je  
sklecić grupę państw  związaną z 
im p e riu m  b ry ty js k im . W arto  też 
przypom nieć, że jeszcze w  1940 r. 
C h u rc h ill zaproponował F ra n c ji 
„un ię “  z W ie lką  B ry tan ią . O fe rta  
ta została w tedy odrzucona. Obec­
nie naw iąza ł do n ie j z ko le i Be- 
v in .

W ydaw ałoby się na pozór, że w  
k ie row n ic tw ie  p o lity k i zagranicznej 
USA p ro je k t B ey ina  w yw o ła  sprze­
c iw  i  niezadowolenie. Może nawet 
ten czy inny , bardzie j zapalczywy 
senator w yra z i niezadowolenie z 
te j p róby wzm ocnienia im perium

bryty jsk iego . W  zasadzie jednak  
p ro je k t ten idzie  po l in i i  m arsha l- 
lizm u, choć bardzo je s t w ą tp liw e , 
czy zostanie zrea lizowany. G dyby 
jednak wspom niano przez B e rln a  
państwa ko lon ia lne poczyniły pew ­
ne k ro k i w  k ie ru n k u  przez niego 
nakreślonym , M a rsh a ll m ógłby z 
tego być ty lk o  zadowolony. Jego 
„p la n "  da je  m u bow iem  pewność, 
że „koo rdynac ja “  p o lity k i gospodar 
czej i  ko lon ia lne j państw  zachod­
n io -europe jsk ich  n ie  u tru d n i, a ra 
czej u ła tw i penetrację ka p ita łu  ame 
rykańskiego do ko lo n ii.

Godna uw ag i jes t jeszcze jedna 
okoliczność. Gdy p lan  M arsha lla  
jest planem  sa lw ow an ia  k a p ita liz ­
mu am erykańskiego przez degrada­
cję Europy, to  z ko le i p lan B evina 
jes t planem  sa lw ow an ia  im p e ria liz  
m u zachodnio -  europejskiego k o ­
sztem lu dó w  ko lon ia lnych . I  w  jed  
nym  i  w  d rug im  w ypadku rachu ­
nek jest, ja k  wiadom o, rob iony  bez 
gospodarza.

„Nieodzowna konieczność“

Dewaluacja... obrona franka?
Rząd Schumana motywuje swe projekty

NOW Y JORK, 24.1 (P A P ).—  Sprawa dewaluacji franka jest 
już od dłuższego czasu przedmiotem obrad Międzynarodowego Fun­
duszu Monetarnego. Jak wiadomo, delegat W. Brytanii, Bolton, zło­
żył stanowczy sprzeciw wobec projektów delegacji francuskiej w tej 
kwestii. Międzynarodowy Fundusz Monetarny dotychczas nie zade­
cydował, czy ma wyrazić zgodę na dewaluację franka.

NO W Y JO RK, 24.1 (PAP). Spra­
w a dew a luac ji fra n k a  jest już od 
dłuższego czasu przedm iotem  o- 
brad M iędzynarodowego Funduszu 
Monetarnego. Jak  w iadom o, dele­
gat W. B ry ta n ii B o lton  z łożył sta­
nowczy sprzeciw  wobec p ro je k tó w  
delegacji francusk ie j w  te j kw e s tii. 
M iędzynarodow y Fundusz M onetar 
ny dotychczas n ie  zadecydował, 
czy m a w yraz ić  zgodę na dew a­
luację  franka .

Agencja U n ited  Press, podając 
ciekawe szczegóły dyskusji, jaka

Fo**a partii raiiof Biczych w Run unii
ciosem dla imoerialiimu

B U K A R E S ZT, 24.1 (AP I). R u - | Obecnie u tw orzen ie  p a r t i i zjedno 
m uńsk i m in is te r spraw zagranicz- \ czonych ro b o tn ikó w  jest now ym  do 
mężnych, A nna Pauker, zam ieściła j wodem  w zrasta jącej po tęgi derno- 
a r ty k u ł w  piśm ie „Scanteia“ , w  k tó  k ra c ji rum uńsk ie j. K o ła  im p e ria li-  
ry m  stw ierdza, że fu z ja  m iędzy styczne w  St. Z jednoczonych i  W. 
p a rtią  socja listyczną i  kom unis tycz j B ry ta n ii w in n y  zrozumieć, że reak 
ną, k tó ra  nastąpić 'm a w  p rzyszłym  c ja  w  R u m un ii zn iknę ła  na zawsze.
m iesiącu —  stanow i s iln y  cios dla 
im peria lizm u . F uz ja  ta  jest k lęską 
an tydem okra tów  i  w ie lu  p ra w ico ­
w ych  socja ldem okratów , k tó rzy  
w spó łp racow ali z  faszystam i i  ug ru  
pow aniam i re a k c y jn y m i w  R um u­
n ii.

Dzisiejsza R um unia jest ogniwem  
w  łańcuchu s ił dem okra tycznych i  
pokojow ych , a je j rozw ój p rzyczy­
n ia  się do w zm ocnien ia całego an- 
ty im peria lis tycznego obozu.

Polowanie dyplomatyczne w Hiszpanii
LO N D Y N , 24.1. (PAP). Agencja 

Reutera donosi z M ad ry tu , że gen. 
F ranco zaprosił am erykańskiego 
charge d 'a ffa ires  P aw ła  Culbertso 
na na polowanie, k tó re  odbędzie 
się w  sobotę i  w  niedzie lę  w  po­
łu dn iow e j H iszpan ii. M in is te r sp raw  
zagrancznych rządu frank is to w sk ie  
go A re a jo  będzie rów nież obecny 
na po low aniu .

Agencja Reutera stwierdza, że

Churchill chwali Bevina
za realizację „programu fullońsktego“

LO N D YN , 24.1 (PAP.). —  W inston 
C h u rch ill przem aw iając w  Izb ie  
G m in w  im ien iu  opozycji, — w y ra ­
z ił pełne poparcie dla p o lity k i Be­
vina. Równocześnie C h u rch ill po­
nownie zaatakował granice Polski, 
określa jąc je  jako  prowizoryczne.

C hurch illow sk iem u w ypadow i prze 
c iw ko granidbm  po lsk im  tow arzy­
szy ły  słowa zachwytu nad planem  
M arshalla. M ów cą w y ra z ił zadowo­
lenie z tego iż  tak  rząd am erykań­
sk i ja k  i  b ry ty js k i rea lizu ją  p ro ­
gram , k tó ry  przed dworną la ty  na­
k re ś lił w  sw ym  osław ionym  prze­
m ów ien iu  w  Fulton .

M ówca zaaprobował w  zupełności 
bevinow ski p lan „konso lidac ji Euro 
py  Zachodn ie j“ . Sprzeciw i! się jed 
nak stanowczo konso lidac ji p a r ti i 
socjalistycznych Europy Zachod­
n ie j, uważając, że może Się ona po­
toczyć w  niepożądanym k ie run ku .

W ystępując z gw a łtow nym  ata­
k iem  przeciw ko Z w ią zkow i Radziec 
k iem u 1 płaszcząc się przed im ­
peria lizm em  am erykańskim , C h ru r- 
c h ill w y ra z ił pogląd, że należy szu 
kać drogi w y jśc ia  w  k ie row an iu  
sporów  m iędzynarodow ych na to ry  
dyplom atyczne, zamiast om aw iania 
ich  na konferencjach m iędzynaro­
dowych.

C h u rc h ill zakończył swe przemó 
w ien ie  w yrazam i uznania dla m in i 
stra Bevina. P rzywódca konserw a­
tys tów  b ry ty js k ic h  nie krępow a ł się 
oświadczyć w  Izb ie  G m in, że labou 
rzystow sk i m in is te r spraw zagra­
nicznych doskonale rea lizu je  pro­
gram  fu ltońsk i, p rzy ję ty  — ja k  w ia  
domo —  przez m iędzynarodową 
reakcję.

W  toku  debat nad exposé m in i 
s tra  B evina zabra ł głos rów nież 
p re m ie r A ttlee , k tó ry , podobnie ja k  
C hurch ill, popa rł ca łkow ic ie  stano 
w isko  b ry ty jsk ieg o  m in is tra  spraw  
zagranicznych.

W ASZYN G TO N, 24.1 (PAP). — 
D epartam ent S tanu ogłosił kom un i 
kat, s tw ie rdza jący ,że rząd am ery 
kańsk i aprobu je  ca łkow ic ie  p ro ­
je k t, w ysu n ię ty  przez b ry ty jsk ieg o  
m in is tra  spraw  zagranicznych Be 
v ina  w  Izb ie  G m in, co do „kon so li 
da c ji państw  _Europy Z achodn ie j“ .

Poseł Lafesur Party Vernon 
krytyku e Bevina

LO N D Y N , 24.1 (PAP.). —  W  cza­
sie dysku s ji w  Izb ie  G m in nad prze 
m ów ien iem  m in is tra  spraw  zagra­
nicznych B evina poseł Labour Par 
ty , W ilfre d  Vernon, w ys tą p ił z k r y ­
tyką  tego przem ówienia, podkreśla 
jąc, że B ev in  m ó w ił w ie le  o „eks­
pansji w p ływ ó w  radzieck ich“ , ale 
n ie  w spom nia ł an i słowa o „eks­
pans ji w p ły w ó w  am erykańskich“ — 
przede w szystk im  w  Chinach.

Poseł Vernoiv s tw ie rdz ił, że żarów 
no W ie lka  B ry ta n ia  ja k  i Rosja po­
w strzym a ły  się od w sze lk ie j in te r­
w e nc ji w  wew nętrzne spraw y ch iń  
skie, natom iast A m erykan ie  ingero 
w a li w  spraw y chińskie „ca łk iem  
bezwstydnie“ . Vernon podkreślił, że 
p rzyna jm n ie j 1/3 ludności Chin 
przystąp iła  do o tw a rte j re w o lty  
przeciw ko rządow i Kuom in tangu, 
k tó ry  przekszta łc ił C h iny  „w  n a j­
bardzie j bezwzględne i okru tne  pań 
stwo po licy jne “ .

w  m ad ryck ich  ko łach po litycznych 
podkreśla ją , iż  pom iędzy m in is trem  
h iszpańskim  a am erykańsk im  
charge d 'a ffa ires  odbędą się roz­
m ow y co do przyszłych stosunków  
am erykańsko -  h iszpańskich oraz 
ew entua lne j m ożliw ości udz ia łu  H i 
szpanii w  tzw. p lan ie  M arshalla .

toczyła  się w  łon ie  M iędzynaro­
dowego Funduszu M onetarnego 
stw ierdza, że w o kó ł delegata W ie l­
k ie j B ry ta n ii pow sta ł sw o isty  f ro n t  
an ty am erykański, gdyż przedsta­
w ic ie le  w iększości delegacji, m. in . 
Kanady, In d ii,  H o la n d ii i  Czecho­
s łow acji, w yp ow ied z ie li się p rze­
c iw ko  p ro je k to w i francuskiem u. 
P ro je k tu  tego b ro n i jedyn ie  Belg ia 
i  s ta n y  Zjednoczone.

A gencja podkreśla paradoksal- 
ność sy tuac ji, w  k tó re j S tany Z je ­
dnoczone zostały zm ajoryzow ane na 
sw o im  w łasnym  teren ie  i  w  której,, 
m im o to , jeden ze słabszych p a r t­
nerów , ja k im  jest F rancja , rep re ­
zentu je  fak tyczn ie  tezę groźnego 
pa rtn e ra  am erykańskiego.

D z ienn ik  „C om bat“ , kom entu jąc 
negatyw ne stanow isko W ie lk ie j 
B ry ta n ii wobec p ro je k tu  dewalua­
c j i  franka , pisze m. in . co nastę­
pu je : „O pozycja  angielska rzuca ja 
skraw e św ia tło  na rzeczyw isty  
cha rak te r p ro je k tu  francuskiego: 
ka p ita liz m  b ry ty js k i odm aw ia 
prze jścia  bez p ro testu  pod jarzm o 
ka p ita liz m u  am erykańskiego. Ro­
zum ie on, że na w e t częściowe p rzy  
w rócen ie w o lne j w ym ia n y  fun tó w , 
proponowanej przez rząd fra n c u ­
sk i, pociągnęłoby rozk ład  w a lu to ­
w y  i  gospodarczy Im p e riu m  B ry ­
ty jsk iego , a następnie innyeh  ka ­
p ita lis tyczn ych  k ra jó w  eu rope j­
sk ich . S tąd zacięta ob s trukc ja  w  
M iędzynarodow ym  Funduszu Monę 
ta rn y m “ .

„S tw orzen ie  w o lnego sektora o - 
b ro tu  dew izam i, przew idzianego 
przez p ro je k t fra n c u s k i —  s tw ie r­
dza w  ty m  sam ym  piśm ie Claude 
B ourde t —r m usia łoby w yw o ła ć  w  
sposób n ie u n ikn io n y  masową sprze 
daż fu n tó w  szterlingów , m n ie j po-

USA obejmują nadzór
nad sztabem generalnym w Grecji

R ZY M , 24.1 (PAP.). —  Jak dono­
szą, m iędzy rządem ateńskim  a ame 
rykańską  m is ją  pomocy osiągnięte 
zostało nowe porozum ienie, będące 
dalszym  krok iem  na drodze całko­
w itego podporządkowania G rec ji 
Stanom Zjednoczonym.

N a m ocy tego porozum ienia rząd 
grecki, w  zamian za zwiększenie 
dostąw b ro n i am erykańskie j, zgo­
dz ił się na podporządkowanie dzia­
ła lności m in is te rs tw a spraw  w ojsko 
w ych  oraz sztabu generalnego a rm ii

g reckie j —  szefow i am erykańskie j 
m is ji w o jskow ej gen. Livesay. Am e 
rykań ska  m is ja  w o jskow a sprawo­
wać będzie m. in. kon tro lę  nad za­
ciągiem  re k ru tó w  w  zw iązku ze 
zwiększeniem Stanu liczebnego 
a rm ii i  ba ta lionów  g w a rd ii narodo­
w e j oraz dostarczonym sprzętem 
wojennym . W szelkie p lany operacji 
w o jennych przeciw ko a rm ii demo­
kra tyczne j będą m usia ły  być przed 
staw ione A m erykanom  i  uzyskać 
ich aprobatę.

„Zbjgt drogo kosztują nas Anglicy”

Amerykanie nie chcą konkurentów

szukiwanych, za do la ry. W  ten spo 
sób ba rie ra  n iew ym ien ia lnośc i fu n ­
ta, wzniesiona przez A ng lików ,, ce­
lem  obrony je j gospodarki, zosta­
ła b y  okrążona i  fu n t  zosta łby zda­
n y  ca łkow ic ie  na  łaskę Stanów  Z je  
droczonych. O to dlaczego różne 
ko ła  am erykańskie sprzy ja ją  p ro - ' 
je k to w i francuskiem u. O to d la­
czego liczn i kongresm ani wnoszą 
cn o tliw e  p ro testy  p rzec iw  nieugię- 
tcśc i ang ie lsk ie j“ .

A n g licy  — zdaniem  au tora  a rty ­
k u łu  —  p rzyw iązu ją  ta k ie  znacze­
n ie  do zachowania trw a ło śc i fu n ­
ta  szterlinga, „ponieważ ty lk o  ona 
może u trzym ać jego ciężar po litycz  
ny, jeszcze znaczny w  E urop ie  i  Ino 
perium , a ry n k o w i londyńskiem u 
zapewnić jego znaczenie w  święcie. 
W dn iu , w  k tó ry m  ta  dew iza 1 ten 
ryne k  za łam a łyby się ca łkow icie  
na rzecz do lara i  Nowego Jorku , 
os ta tn i gospodarczy biegun, poza 
Zw iązk iem  R adzieckim , k tó ry  'opie 
ra  się jeszcze Stanom Z jednoczo­
nym , przesta łby is tn ieć“ .

A u to r w yraża przypuszczenie, że 
k ie ro w n icy  p o lity k i francusk ie j 
n ie  zdają sobie chyba z tego spra­
wy. W  p rzec iw nym  bow iem  ra ­
zie —  ko n k lu d u je  on —  m usie li­
byśm y dojść do wn iosku, że za­
akceptow ali on i z całą św iadom o­
ścią rzeczy podkopanie osta tn ich 
fundam entów  niepodległości euro­
pe jskie j.

„N'eedzfiwna konieczność“
PAR YŻ, 24.1 (PAP). Po 4-ro go­

dzinnym  posiedzeniu nocnym  gabi­
ne tu  francuskiego, k tó re  odbyło siĘ 
w  zw iązku  z zastrzeżeniam i M ię ­
dzynarodowego Funduszu M onetar 
nego, zw lekającego z wyrażeniem  
zgody na p ro je k t dew a luac ji f ra n ­
ka, ogłoszono ko m u n ika t urzędo­
w y. K o m u n ik a t ten stw ierdza t y l ­
ko  ty le , że m in is tro w ie  w ys łucha li 
sprawozdań p rem iera  Schumana i  
m in is tra  M ayera  oraz op racow ali 
in s tru kc je  d la  delegata francusk ie ­
go w  W aszyngtonie.

Jak  in fo rm u ją  z k ó ł zbliżonych 
do zrądu, Rada M in is tró w  postano­
w iła  po lecić de legatow i francusk ie ­
m u  w  W aszyngtonie P ie rre  M end es 
France,, by  ponow nie podkreś lił, że 
„d la  F ra n c ji wprow adzenie w  ży­
cie p ro je k tu  dewaluacyjnego jest 
n ieodzowną koniecznością". M in i­
ster skarbu Rene M aye r ośw iad­
czył, że rząd jest zdecydowany rea 
lizow ać swój p ro je k t, uważając go 
za in teg ra lną  część p lanu  „ob rony  
fra n k a “ ...

Schuman mztq\ Criposa
P AR YŻ, 24.1 (PAP). P rem ier 

Schuman p rz y ją ł angielskiego m i­
n is tra  skarbu Crippsa, k tó rem u 
przeds taw ił ostateczne stanow isko 
rządu francuskiego w  spraw ie  de­
w a lua c ji franka .

w adoiioislrocii Bizoaii
M O S K W A , 24.1 (PAP). D z ienn ik  styczną w ypow iedź 

„P ra w d a “  zamieszcza koresponden­
c ję  z  B e rlina , w  k tó re j podaje 
ciekawe dane, świadczące, że A m e­
ry k a n ie  pragną za wszelką cenę 
pozbyć się udz ia łu  A n g lik ó w  w  ad­
m in is tra c ji B izon il.

„A m e ryka n ie  —  pisze „P raw da "
—  zachowują d la  siebie w szystkie 
pozycje k luczow e w  B izon ii. Go­
spodarka N iem iec zachodnich prze­
chodzi ca łkow ic ie  pod kon tro lę  k a - 
p itą lu  am erykańskiego. P rzedstaw i­
cie lom  koncernów  zza oceanu nie 
odpowiada ud z ia ł B ry ty jc z y k ó w  w  
zarządzie B iz o n ii“ ,

.P ra w d a “  przytacza oharakte ry-

Pi*zed zamachem stanu 
w Ira n ie

M O SKW A, 24.1 (PAP.). — Agen- i n ie  — pisze „A in “  —  jest doprowa- 
cj a Tass donosi z Teheranu, że dzień j dzenie do całkow itego chaosu i 
n ik  „A in “  w  a rtyku le  pt. „P rzygo - anarch ii, żeby później narzucić na- 
tow ania do d y k ta tu ry “  podkreśla, rod ow i irańsk iem u dyk ta tu rę  pod 
iż obecne w a ru n k i w  Ira n ie  p rzy - pretekstem  zaprowadzenia „ ła d u  i  
poroinają do złudzenia okres, po- porządku“ . P lany im peria lis tów  b ry  
przedzający zamach stanu w  1921 ty jsk ich  —  stw ierdza „A in “  —  są 

I roku . j całk iem  widoczne i  są stopniowo
I „C e le jn  p o lity k i b ry ty js k ie j w  Ira  wprowadzane w  życie“ .

b. am erykań-

Oen. Eisenhower
nie chce kandydować 

na prezydenta
W ASZYNG TO N, 24.1 (PAP.). — 

Szef am erykańskiego sztabu wojsko 
wego gen. D w ig h t E isenhower o-

skiego kom endanta B e rlin a  i  p rzed j św iadczył, że n ie  będzie kandydo-
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w a ł z ram ien ia  p a rtu  re p u b lika ń ­
skie j na stanowisko prezydenta Sta 
nów  Zjednoczonych podczas w ybo­
rów , k tó re  odbędą się w  listopadzie 
b. r.

s taw ic ie la  S tanów Zjednoczonych 
w  Sojuszniczym  K om itec ie  Koordy 
nacy jnym  gen. F ranka  K eatinga, 
k tó ry  ośw iadczył, że „b ry ty js k ie  
w ładze w  Niemczech są dla  A m e­
ryka n ó w  k u lą  u  nog i“ .

„P rzekonany jestem - -  pow ie­
dz ia ł da le j generał am erykański — 
że w kró tce  weźm iem y w  ręce ad­
m in is tra c ję  całej s tre fy  b ry ty js k ie j. 
I  ta k  już zby t drogo kosztu ją  nas 
A ng licy “ .

Poufne propozycje
LO N D Y N , 24.1 (PAP). —  Reuter 

donosi z  F ra n k fu rtu , że urzędnicy 
n iem ieccy w  a d m in is tra c ji d w u - 
s tre fow e j o trzym a li w  nocy z 
czw a rtku  na p ią te k  od w ładz  an-

Zamortfowanie posła
no Kobie

H A V A N A , 24.1 (UP). —  O pin ia  pU 
bliiczna na K u b ie  została wstrząś 
n ię ta  zam ordowaniem  kom unistycz 
nego członka Izby  Reprezentantów 
—  sekre tarza generalnego Federa 
c j i  P racow n ików  C ukrow niczych 
Jezusa Menendeza.

Menendez zosta ł zastrzelony W 
c h w ili, gdy ka p ita n  g w a rd ii próbo 
w a ł go aresztować na rzekom y roZ

g lo-am erykańskich  szkic p ro p o z y -1 kaz ze sto licy. Zapro testow a ł on
c j i  w  spraw ie  zjednoczonego za­
rządu gospodarczego B izon ii.

D okum ent ten, opatrzony n a d ru ­
k ie m  „pou fne“ , zaw iera propozycje 
w o jskow ych  w ładz  okupacyjnych, 
dotyczące u tw orzen ia  rozszerzonej 
R ady Ekonom icznej B izon ii, 16- 
osobowej „ Iz b y  Ustawodawczej“  i 
6-osobowego „gab ine tu “  —  jako 
fo rm y  K o m ite tu  W ykonawczego.

energicznie przeciw ko aresztowaniu 
| pow o łu jąc się na swą n ie tyka lność 

poselską. K a p ita n  pozw o lił m u o- 
statecznie odejść, lecz, gdy ty lk o  
Menendez odw róc ił się, w y ją ł re­
w o lw e r i  zab ił go strzałem  z tyłu- 

Wszyscy posłow ie kom unistyczn i 
zaprotestow ali energicznie u rządu 
przeciwko tem u niesłychant-m " 

i m orderstwu.



Kolejnictwo na czołowym miejscu
w planie inwestycyjnym

W obwlU przystępow ania do od budowy na czoło problem ów gospo- 
snun it «CZyCh wysunę,a si<; spra w a uruchom ien ia  i  odbudowy ko- 
Horm i  ¡ 1 transp o rtu - Bez tego nie  m ogło być m ow y o podjęciu 
nośH ” eJ działa lnośei gospodarczej, o odbudow ie a w  dalszej k o le j-  
netr» roztłudow ie  przem ysłu, o ro z w o ju  obrotów  tow arow ych, w e w - 
“ ętrznych i  zagranicznych.

Dlatego też jest zrozum iałe, że w  
f * anie. inw estycy jnym  na ro k  1946 
Pozycję najpoważniejszą s tan ow iły  
w yda tk i na odbudowę kom un ikac ji.
.R o z w ią z a n ie  prob lem ów  kom un i 

Cyjnych w  naszych w arunkach 
iąze się przede w szystk im  z u ru - 

nom ieniem  i  odbudową transportu  
olejowego, przy jm ującego w  ch w i 

j  ooecnej, a co zresztą będzie m ia 
o m iejsce jeszcze przez dłuższy o- 

es czasu, g łów ny (ok. 90 procent) 
ięzar przewozów.

O  ,  ei n ' ctwo nasze poniosło na 
utek działań w o jennych i okupa- 

h  n iem ieckie j ogromne s tra ty . Z n i 
ożenią w  urządzeniach i taborze 

ole jowym  b y ły  bardzo wysokie. I 
^  atego spoglądając dzisia j wstecz 

a m in iony okres, z dumą możemy 
°Wić o osiągnięciach na odcinku 

K° le jn ic tw a .
v ?  w yn ikach  tych zadecydowały 

.  Po pierwsze system go-
Podarki p lanowej, k tó ry  pozwala 

m ob ilizow anie  i  sk ie row yw an ie  
ys iłków  na h ie ra rch iczn ie  okre- 
one cele ekonomiczne i  ty m  sa- 

k r ’ fu-.rozw ^ zyw an ie  w  stosunkowo 
Za° ą ?  , czasie na jbardz ie j palących 
^g ad n ie ń . po drug ie  — dośw iad- 

enie; zdyscyp linow anie i  o fia rna  
n if a Polskiego ko le jarza, k tó ry  w  
b y w ^ W e  ciężkich w a runkach  zdo 
W y s z k i * zdobywa na ogromne

20 M IL IA R D Ó W

Jnw estyc je  w  roku  bieżącym w  
kom u n ikac ji, choć u - 

naiejsca inw estyc jom  prze- 
*zym°Wym, za3™ują jednak  w  da l- 
gó'lneiCIągu Pozycte czołową. Z o- 
Rł ( t í  Surny ponad 34 m ilia rd ó w

bankow ?2y, , Skam ° W>ei 9'9 m Id ' 1 "Cje ™ 43,3 m ld. zł.), na m w esty
20 te jn ie tw áe-«żyte. będzie b k L  

m ilia rd ó w  zł. : (58-proćeńt). Obej 
i . “ °ne: zwiększenie taboru  ko le­
jn e g o , budowę now ych l in i i  i roz 

udowę urządzeń na lin ia ch  is tn ie ­
jących, odbudowę budynków  i u- 

M zeń ko le jow ych oraz urządzeń 
echanicznych i  e lektro techn icz­

nych,
^^Około 42 procent ogółu w yd a t- 
¡j .w  na ko le jn ic tw o  skierowane be 
fci-p6 -na zakup  taboru. Potrzeby w  za 
tav le Pokrycia zapotrzebowania na 
pr  or t sprzęt zostaną zaspokojone 
Mouf rodz im 3 produkc ję  przeroy- 
iuż 'st<̂ ra  w  te j gałęzi wysoko 
L . . Przewyższyła p rodukc ję  przed- 
fzae nną' Z ilu s tm je  to fa k t, że pod 

gdy przed w o jną  m aksym alna

p rodukc ja  miesięczna parowozów , 
w ynosiła  13 siztuk, to  obecnie w zro 
sła- do 18, p rodukc ja  zaś wagonów 
tow arow ych  do ponad 1000, w  sto­
sunku do 288 przed 1939 rokiem .

P lany na 1948 rok  p rzew idu ją  
dalszy w zrost p ro d u kc ji i w ykona­
nie  m. in. 212 lo kom o tyw  zw ykłych, 
35 pośpiesznych typu  Pt.-47, 11
tys. węglówek, 180 wagonów oso­
bowych, 64 pocztowych, • 560 cy ­
stern, 174 ch łodn i i 121 . wagonów 
tow a row ych  specja lnych niezależ­
n ie  od prac rem ontow ych i p rodu­
k c ji sprzętu pomocniczego lu b  w y ­
miennego, ja k  drezyny m otorowe, 
urządzenia kole jowe, części paro­
wozowe, zderzaki, okucia, resory, 
urządzenia sygnalizacyjne, części 
do ham ulców  obrotn ice, zestawy 
parowozowe itd .

O DBUD O W A
N A JW A Ż N IE JS Z Y C H  S Z LA K Ó W  

KO LE JO W Y C H
"TArugim  poważnym  odc ink iem  in  

w e s tyc ji będzie rozbudowa i od 
budowa stac ji, urządzeń i  l in i i  ko 
le jow ych.

P lan trz y le tn i w ysuną ł na czoło 
odbudowę węzłów  ko le jow ych  W ar 
szawy, Górnego Śląska i  Szczecina
oraz połączeń ko le jow ych  m iędzy,  _ u v  i  v . i W U W  W  U U L U  V , m  V_»IVO Ł I U 1  Ł U  U l

Śląskiem a po rtam i W ybrzeża oraz b le m a tyk i podobnie, ja k  sprawa ta

ka c ji, dalsze uspraw nien ia  trans­
po rtu  i  polepszenie w a ru n kó w  prze 
wozu. Z d rug ie j jednak strony nie 
można zapominać, że pełne rozw ią ­
zanie tego zagadnienia m ożliwe 
jes t w  ska li w ie lo le tn ie j, p rzy bar 
dzo dużych nakładach. Dotychcza­
sowe osiągnięcia, łagodząc ostrość 
problem u, nie usuwają istn ie jących 
trudności, k tó re  zarysow ują się ja ­
skraw o na tle  zachodzących bez 
w ą tp ien ia  procesów dekap ita lizac ji, 
na t le  wciąż jeszcze dużych braków  
oraz wciąż w zrasta jących potrzeb.

W tych w arunkach  . zagadnienie 
ko m u n ika c ji przez dłuższy okres 
czasu będzie jeszcze m ia ło  p ie rw ­
szorzędne znaczenie i  będzie wym a 
gało szczególnej uwagi.

Rozwiązanie is tn ie jących trudn o ­
ści n ie  nastąpi jedyn ie  w ys iłk ie m  
inw estycy jnym  Konieczne jest za­
stosowanie szeregu innych środ­
ków , a m ianow ic ie  dalszego uspraw  
n ien ia  pracy, z czym  wiąże się lep 
sze w yko rzystan ie  taboru, zw ięk­
szenie ładunków  przypadających 
na pociąg, uspraw nien ie organiza­
c ji ruchu, a także w łaściw a p o lity ­
ka  przewozowa, odciążająca okresy 
zwiększonych transportów , ja k  np. 
okres jesienny , przez przerzucenie 
części przewozów na okres le tn i.

Wreszcie bardzo ważną sprawą 
jest sk ierow anie w iększych w y s ił­
kó w  na rozbudowę w a rszta tów  re~ 
paracyjnych, parow ozow ni itp .

C zyn n ik i te m ają duże znaczenie 
d la  rozw iązyw an ia  ca łokszta łtu  p ro

Nowy ambasador Franci!
złożył listy awierzytolniahce Rezydentowi R. P.

-  RZECZPOSPOLITA I  DZIENNIK GOSPODARCZY N r U .  Str. £

W arszawy ze W szystkim i g łów nym i 
ośrodkam i życia gospodarczego k ra  
ju .

W roku  bieżącym szczególnie w y  
sokie nakłady skierow ane będą na 
odbudowę węzła warszawskiego o- 
raz uspraw nien ie sieci ko le jow e j 
w  cen tra lnym  porcie Szczecinie.

Budowa nowych l in i i  ograniczy 
się do szlaku Tomaszów M azowiec­
k i  — Radom, podczas gdy na w ie ­
lu  szlakach, zwłaszcza na Pomorzu, 
zostanie przeprowadzona odbudow a. 
drug-idh torów,- " w r  ,<wh

Ponad 4,7 m ilia rd a  zł. pochłonie 
odbudowa zniszczonych urządzeń 
ko le jow ych  i  budynków . Odbudowa 
ne zostanie k ilkadz ies ią t parow o­
zowni, m agazynów ko le jow ych , sze 
reg w arszta tów  g łównych itd .

Dalsze inw estyc je  obejm ą odbu­
dowę m ostów, zaopatrzenie w a r­
sztatów  ko le jow ych  w  urządzenia 
mechaniczne oraz e le k try fik a c ję  l i ­
n ii, co wiąże się ściśle z odbudową 
węzła warszawskiego.

IN W ESTYC JE 
TO N IE  W SZYSTKO  

I  nw estyc je  tegoroczne w  dziedzi- 
-1 n ie  k o le jn ic tw a  przyn iosą da l­
sze postępy w  odbudow ie ko rnun i-

ry fy , k tó rą  osta tn io pom yśln ie u re­
gulowano w  k ie ru n ku  zm ierza ją­
cym do lik w id a c ji je j de ficy tow o­
ści.

Osiągnięcia k o le jn ic tw a  w  ok re ­
sie ub. 3 la t pozw ala ją  spodziewać 
się, że ko le jn ic tw o  po lskie  pokona 
istn ie jące trudności i w yp e łn i po­
ważne zadania, k tó re  s taw ia ją  
przed n im  potrzeby odbudowy i  roz 
budow y gospodarczej Polski.

(ao)
s á it ix j

Chesfier Dowieś
u min. Rusinka

W  pią tek, 23 bm. M in is te r P ra ­
cy i  O p iek i Społecznej K az im ie rz  
R usinek p rz y ją ł bawiącego w  W ar 
szawie Prezesa M iędzynarodowego 
K o m ite tu  Pomocy N arodów  Z jedno 
czonych na Rzecz Dzieci, p. Che­
s te r Bowlesa. Panu Chester B o- 
w les tow arzyszy ł d y re k to r Cen­
tru m  In fo rm acy jnego  ONZ w  W ar 
szawie, dr. S taw ińsk i.

Tem atem  rozm ow y b y ły  spraw y 
m iędzynarodow ej pom ocy dzie­
ciom.

Am basador R e p u b lik i F rancu ­
sk ie j p. Jean Baleen złożył wczo­
ra j lis ty  uw ie rzy te ln ia jące  P rezy­
den tow i Rzeczypospolitej, po w ita ny  
na dziedzińcu be lw edersk im  h y ­
m nem  na rodow ym  francusk im  i  ho 
no ram i w o jskow ym i.

W ręczając lis ty , ambasador w y ­
g łos ił przem ów ien ie, w  k tó ry m  o- 
św iadczył m. in .:

,,Przeszłość jes t dla m nie rę k o j­
m ią, że pe łn ien ie  tak  zaszczytnej 
m is ji u ła tw ią  m i potężne więzy, 
k tó re  zadzierzgnęły pom iędzy obu 
naszym i k ra ja m i zarówno uczucia, 
ja k  i  na jżywotnie jsze in teresy.

Wyższa ponad wszystko przy jaźń 
po lsko - francuska stała się podsta 
wą p o lity k i eu rope jsk ie j, ja k  rów  
nież n iezbędnym  w a run k iem  bez­
pieczeństwa naszego kon tynen tu . 
Oba nasze na rody do tkn ię te  w  rów  
nej m ierze agresją n iem iecką, w  
rów nym  stopn iu  w rog ie  u ja rzm ie ­
n iu , zdo ła ły  osiągnąć na drodze mę 
czeństwa i  w a lk i radość spraw ied li 
wego i pełnego chw a ły  wspólnego 
zwycięstwa.

Ogrom zadań, k tó re  pozostają do, 
w ykonan ia , w idoczny jes t w  spo­
sób tak  dram atyczny w  te j bohater 
sk je j sto licy, gdzie każdy kam ień 
daje św iadectwo przeciw  najeźdź 
cy i  jego zbrodni. B y  patrzeć jed 
nak z ufnością w  przyszłość wasze 
go k ra ju , w ysta rczy s tw ie rdz ić  nie 
złom ną energię, k tó re j cały naród 
P o lsk i daje raz jeszcze w  h is to r ii 
św ie tny  p rzyk ład .

Raz jeszcze znaleźliśm y się w  rzę 
dzie tych, k tó rych  gorącym  pragn ie 
n iem  jes t zgoda i  jedność i k tó rzy  
będą poszukiwać bezustannie 
w szystk ich  lu d z i dobrej w o li, zde

cydowanych pracow ać nad u trz y - 
rr.aniem trw a łego  po ko ju “ .

P rezydent Rzeczypospolitej, p rzy  
jąw szy lis ty  uw ie rzyte ln ia jące , od 
pow iedz ia ł:

,.Przyjaźń po lsko - francuska m *  
trw a łe  tra d yc je  w  h is to r ii obu na 
rodów . Może ona stanow ić poważ 
ny w k ła d  w  dzieło zapewnienia 
bezpieczeństwa naszego kon tynen­
tu  W ydarzenia w o jenne w yka za ły  
nam  bow iem  dowodnie, w  ja k im  
stopn iu  uzależnieni jesteśmy od 
wzajem nego zrozum ienia i w za jem  
nej pomocy. W  ob liczu trudności, 
p ię trzących się jeszcze przed nam i1 
na drodze odbudow y nowego, p ra w  
dz iw ie  dem okratycznego św iata, dą 
żeniem naszym jest współpraca ze 
w szys tk im i m iłu ją c y m i wolność na  
rodam i, by  un iem oż liw ić  raz  na 
zawsze nową próbę agresji n iem iec 
k ie j i  zapewnić tym  samym trw a  
ły  pokój, ja k  i  odrodzenie i  dobro 
b y t naszych k ra jó w .

Dzięku.ąc za przekazane m i w y  
razy trad ycy jn ych  uczuć p rzy jaź ­
n i narodu francuskiego, chcia łbym  
w yraz ić  w  im ien iu  narodu po lsk ie  
go zapew nienia ró w n ie  szczerych 
uczuć, ja k ie  żyw im y  d la  na ro ­
du francuskiego.“

Po przedstaw ien iu  przez amba­
sadora członków  Ambasady, Prezy 
dent Rzeczypospolitej za trzym a ł 
Am basadora na p ryw a tn ym  posłu 
chaniu, p rzy  k tó ry m  b y ł obecny 
M in is te r S praw  Zagranicznych Zyg 
m u n t M odzelewski.

P rzy odjeździe ambasadora na 
dziedzińcu be lw edersk im  o rk ie s tra  
w o jskow a odegrała H ym n N ar o d o  
w y  Polski.

Skład Rady Głównej
do Spmw Nauki i Szkolnictwa Wyższego

W skład Rady G łów ne j do Spraw  
N a uk i i  Szko ln ic tw a Wyższego, k tó  
ra rozpoczęła działalność dn. 22 brri. 
wchodzą m ianow an i przez Prezy­
denta Rzeczypospolitej: poseł B ień­
kow sk i W ładysław , pro f. d r  Cha- 
łas ińsk i Józef, p ro f. d r D rew now ­
ski Jan, pro f. d r G oetel ■ W alery,- 
inż. G da ńsk i H enryk , p ro f. d r  Ja­
b łońsk i H enryk , p ro f. d r  Jaroszyń­
sk i M aurycy, p ro f. d r  K u lczyńsk i 
S tan isław , pro f. d r Leszczycki Sta­
nis ław , p ro f. d r M azur S tan isław , 
pro f. d r Różycki Stefan, p ro f. d r 
Skow ron S tanisław , Sokorski W ło ­
dzim ierz — sekr. KC ZZ, pro f. d r 
Szym anowski W acław, d r Ż ukow ­
sk i Ju lian .

P rezyd ium  R. G. tw orzą : m in . d r 
S tan is ław  Skrzeszewski — prze­
wodniczący z urzędu, pro f. d r Hen­
ry k  Jab łońsk i —  zastępca prze­
wodniczącego, pro f. d r M aurycy 
Jaroszyński — sekretarz generalny, 
Sokorski W łodzim ie rz i  p ro f. d r

Leszczycki S tan is ław  —  
wie.

członko-

Zw. Zawodowy Leśników
na Komitet Walczącej Grecji
Na odbytym  ostatnio p lenarnym  

posiedzeniu Zarządu G łównego Zw . 
Zawodowego P racow n ików  Leśnych 
i  Przem. Drzewnego R. P. uchwa­
lono przekazać z funduszów zw iąz­
kow ych  100 tys. zł. na K o m ite t 
Walczącej G recji.

Prawie 3 miliony paczek 
z zagranicy

W ro ku  ub. nadeszło do P olsk i 
z k ra jó w  zam orskich drogą prze* 
Gdańsk i  G dynię 2.848.895 paczek, 
a nadto przew iezionych zostało w  
tranzycie  przez Polskę do Czecho­
słow acji, W ęgier i  innych k ra jó w  
Europy środkow ej 18.256 w o rów  
pączkowych.

Brytyjska »wolna« prasa
(Od. londyńskiego korespondenta A P l)

N  A i^ D-  , , , b ry ty js k i n ie  b y ł n igdy  
(u- a . z/ e in fo rm ow a ny  przez swe 

enn ik i, ja k  w  c h w ili obecnej. 
fcr ,  p ^0cen t k łam stw , 50 procent
<>Eób,^11CZenia ~  w yd a i e być 
p r  zasadą prasy m ilion e rsk ie j
b io t  om aw ian iu  spraw now ych de- 

raci i  w  Europie, Z w iązku  Ra- 
b ier k  eg0'’ a£resi ;i im p e ria lizm u  a- 
t v a ^kańskiego i  p ra w d z iw e j sy- 
t a n r '  gosP.oda-rczei W ie lk ie j B ry -  
pr ,deżeli k to k o lw ie k  z zew nątrz 

.U|e, zupełn ie p ry w a tn ie  i nie- 
„  la ln ie  poskarżyć się k tórem uś

w p ły w ó w  i  k o n tro li polega na roz­
budow an iu  rozm aitych, w yspec ja ­
lizow anych  grup dz ienn ika rzy p rzy  
dzielonych do różnych resortów  rzą 
dcw ych. Jest „g rupa  ap row izacy j- 
na“ , specja ln ie przydzie lona do M i­
n is te rs tw a  A p ro w iza c ji, „g rupa  
przem ysłow a“  przydzie lona do tych 
resortów , k tó re  za jm u ją  się przede 
w szys tk im  spraw am i gospodarczy­
m i, „g rupa  dyp lom atyczna“  p rzy ­
dzielona do M in is te rs tw a  Spraw 
Zagranicznych, i  — na jważnie jsza 
ze w szystk ich  —  grupa znana pod 
nazwą „T he  Lo bb y“  (Przedsionek 
Parlam entu).

„T he  L o b b y " składa się z dzien­
n ik a rz y  za trudn ionych  przez swe

, . - -  - __    ¡ pism a — i o fic ja ln ie  uznanych
ter .  na.imniejszego w p ływ u . Nasza przez w ładze — do p racy za k u li-

a ,p u  — ■1~*— “  1 -------1 Izby  G m in i do u trzym yw a -
bezpośredniego kon tak tu  z

Próbuje

* posKar zyc się Któremuś 
p j., rządu b ry ty jsk ie g o  na
p je kręcenie s.ęnsu lu b  przem ilcze- 

1 j e5ż w iadom ości przez prasę, 
•■Mu - -ed* b^dzie zawsze ta sama: 

Slcia zrozumieć, że rząd nie ma
h ią  _0 l i  n a d  P r a s ą i  ' 'ze m e ma na

sa jest wolna, niezależna1 . 
reś̂ eni_e prasy kontrolowanej 

^o ln  ■ ?arść multimilionerów jako
¿eie . - -----  -
■ naim n, lejszego sensu. A le  tw ie r

że

i niezależnej n ie  ma oczyw i 
'ejsze

Orfy,""i ze rz ąd nie  ponosi żadnej 
pow iedzią iności lub, że ton pra - 

ra w s k ie j,  zwłaszcza jeżeli cho- 
h l6 ? w szystk ie  kw estie  po lityczne, 
oa iest  starann ie  nastra jany  przez 

rząd, rów na łoby się za ta jen iu  
t 0w 6f° -  z na jw ażn ie jszych aspek- 

działalności tego rządu W arto 
^ „P rz y jr z e ć  całemu „m echanizm o- 
p,«, ' za pomocą którego zostaje to 

jągnięte.
£R a c o w n i a  z a  k u l i s a m i
'« h tra lia y  czynm k okłaj te c h n ik i

sam i  
n i a
Downiing S treet 10 (m ieszkanie 
prem iera). Dzienn ikarze, należący 
do g rupy „T he  L o bb y“  posiadają 
w yłączne praw o swobodnego po ru ­
szania się po w szystk ich  tych po­
nd eszczeniach w  bu dyn ku  Izby 
G m in, do k tó rych  publicznoś­
ci jest wstęp w zbron iony. Po­
za ty m  posiadają specja lny 
p rz y w ile j odbyw ania stałych, bez-1 
pośrednich ko n fe re n c ji z o f ic ja ł-  j 
n ym  rzecznik iem  samego p re m ie ­
ra. K on fe renc je  te odbyw ają  się 
.codziennie. I  w łaśnie na n ich  „o- 
gólme w ytyczne “  rządu aa Dodawa­
ne korespondentom.

D Z IE N N IK A R Z E  
Z M IE N IA J Ą  S T A N O W IS K A

Rzecznik rządu, k tó ry  ma swe 
b iu ro  na D ow n ing  S treet 10, za 
zwyczaj je s t sam by łym  dz ienn i­
karzem . Człow iekiem , k tó ry  b y ł 
rzeczn ik iem  rządu P a r t ii P racy, 
jest n ie ja k i pan F rancis  W illiam s. 
W łaśnie opuścił swą posadę, żeby 
pracować jako dz ienn ika rz  dla lo r ­
da Kem sleya, na jba rdz ie j re a k c y j­
nego z w szystk ich  lo rdó w  b ry ty j­
sk ie j p rasy m ilio n e rsk ie j i  n o m i­
na ln ie  zaciekłego wroga rządu. Zna 
laz ł oczyw iście następcę. K to  go 
zastąpił? N ie ja k i pan P h ilip  J o r­
dan, k tó ry  aż do c h w ili rozpoczę­
cia pracy w  ambasadzie b ry ty j­
skie j w  W aszyngtonie b y ł dobrze 
p ła tn ym  urzędn ik iem  „D a ily  M a il“ , 
jednego z na jb a rdz ie j reakcy jnych  
dz ienn ików  W ie lk ie j B ry ta n ii,  na­
leżącego do lo rda  Rotherm ere.

D Y R E K T Y W Y
P R ZY JM U JE  SIĘ JE D N O M Y Ś LN IE

Rzecznik rządu podaje zebranej 
g rup ie  dz ienn ika rzy „The Lo bb y“  
ogólne, w ytyczne  „w iadom ości“  
dnia. Podaje im  n iek tó re  rzeczy, 
k tó re  mogą na tychm iast iść do d ru  
ku , inne nie do pub likow an ia , t y l ­
ko  do w łasne j w iadom ości. D zien­
n ika rze  s ta w ia ją  py ta n ia  i  rzecz­
n ik  odpow iada — albo n ie  odpo­
w iada, zależnie od swej chęci. W 
sprawacb w ew nę trznych  następuje 
czasem, dyskusja  m iędzy dz ienn ika­
rzam i a rzecznikiem . W  kw estiach 
dotyczących p o lity k i zagranicznej 
dz ienn ika rze  b u rżua zy jn i na ogół 
p rz y jm u ją  jednom yśln ie  „d y re k ty ­
w y “  podane im  przez rzecznika. 
N a jw ażnie jszą cechą te c h n ik i tych  
«otiuA  mać« być tajna, i

B ezapelacyjne p raw o  obow iązujące 
w  „T he  Lo bb y“  wym aga, by każdy 
z obecnych na ta k im  zebran iu  n ie  
m óg ł się naw et przyznać, że tego 
rodza ju  zebranie w  ogóle się odby­
ło, a ty m  bardzie j n ie  m ógł u ja w ­
n ić , co na n im  powiedziano. Jeżeli 
ogłosi w  swej gazecie jakąś w iado ­
mość opartą  na in fo rm acjach  po­
danych na zebraniu, wiadom ość ta 
n ie  ukaże się jako in fo rm a c ja  p ro ­
pagandowa, pochodząca od o f ic ja l­
nego rzeczn ika rządu, ale jako  in ­
form acja. k tó rą  dz ienn ikarz uzyskał 
ze źródeł b liże j n ie  określonych. 
Często „ l in ia “  podana przez rzecz­
n ik a  uw yd a tn ia  się tak  w yraźn ie , 
ja k  gdyby by ła  fak tem  oczyw istym , 
za k tó ry  sam dz ienn ika rz  ponosi 
całą odpowiedzialność. ,

BEZSTR O N NY RZECZOW Y R A ­
PORT —  W O LNEG O  D Z IE N N I­

K A R Z A
M ożliw ości tak iego system u są 

zupełn ie oczyw iste. C zy te ln ik  o tw ie  
ra  gazetę, czyta sprawozdanie 
„korespondenta po litycznego“  i  
p rz y jm u je  jako  stw ie rdzenie fa k tu  
coś, co w  rzeczyw istości — choć 
czy te ln iko w i n ie  w o lno  o ty m  w ie ­
dzieć —  jest p roduk tem  dostarczo­
n ym  dz ienn ika rzow i przez o f ic ja l­
nego rzecznika rządu. Ludzie, k tó ­
rz y  n ie w ą tp liw ie  odn ieś liby  się z 
dużą nieufnością do o fic ja lnego  o- 
świadczenia p o lityka , gdyby ono 
b y ło  podane jako  tak ie , są dz ięk i 
tak ie m u  system ow i sk łonn i p rz y ­
puszczać że czyta ją  bezstronne, 
„rzeczowe“  sprawozdanie „w o ln e ­
go“  dziennikarza.

D O W IE D ZIA N O  SIĘ 
»  W IAR YG O D N EG O  Ź R Ó D ŁA  
He n o *  « n ftrw a  eta

w  M in is te rs tw ie  S praw  Zagranicz­
nych. Techn ika  jest ty lk o  nieco in*' 
na. M in is te rs tw o  S pra iy  Z ag ra n ica  
nych  urządza codziennie „ogólną 
kcn fe re nc je  prasow ą“  dla w szyst­
k ic h  korespondentów  dyp lom atycz­
nych. N a w e t, tu  dz ienn ika rz  nia 
może podać —- chyba że uzyska 
specja lne zezwolenie, — że to lu b  
tam to tw ie rdzen ie  zostało podana 
przez u rzędn ika  M in is te rs tw a  
S praw  Zagranicznych. N atom iast 
m usi napisać: „Dow iedziano się z 
w iarogodnego źródła, że...“ , albo 
„w czo ra j podano do w iadom ości w  
Londyn ie , że...“  lu b  coś innego w  
tym  samym rodzaju. I

W ten sposób praw dziw e, o f ic ja ł*  
ne źród ło danej w iadom ości zostaje 
-dyskretnie w  c ien iu  i  publiczność 
raz  jeszcze jes t u trzym ana w  m nie  
m aniu , że czyta rzeczowe sprawoz­
dania, podczas gdy w  rzeczyw isto­
ści ły k a  propagandę starannie spre­
parow aną przez M in is te rs tw o  
Spraw  Zagranicznych.

„OSW OJONE F O K I"
Poza ty m i ogó lnym i kon fe ren c ja ­

m i M in is te rs tw o  Spraw  Zagranicz­
nych  urządza też regu la rn ie  jeszcze 
b a rd z ie j dyskre tne  kon fe ren c je  x 
w yb ra n ym i korespondentam i dyp lo  
m atycznym i p rasy lond yńsk ie j i  p ro  
w inc jo na lne j, korespondentam i, ns  
k tó ry c h  „m ożna na ogół polegać“ . 
Korespondenci c ł są nazyw an i 
przez swych ko legów  „osw ojonym i 
fo k a m i“ , gdyż na zlecenie swego 
M SZ-etowskiego m is trza  cyrkow e­
go są go tow i w ykonać na jbardzie j 
zadziw ia jące sztuczki iong le rsk ie ,

CO CKBURN
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Rząd polski żąda ujadania W . Kopfa

P rem ier Dolnej Saksonii
zbrodniarzem wojennym

Korespondent A P I donosi z Berlina:
Na konferencji prasowej w  Polskiej Misji Wojskowej w Ber­

linie pik. M e lle r  zawiadomił korespondentów, iż rząd Polski zażądał 
Wydania zbrodniarza wojennego, urzędującego obecnie w Hannowe- 
rze , premiera ministrów w Dolnej Saksonii (strefa brytyjska) —  
Wilhelma Heinricha Kopfa, członka SPD.

P łk . M e lle r zakom un ikow ał, że 
rząd P o lsk i pow zią ł powyższą de­
cyzję po porozum ien iu się z M ię ­
dzynarodow a K om is ja  B adań Z brod 
n i W ojennych na posiedzeniu w  
d n iu  6 listopada 1947 r. na skutek 
przedłożonych przez w ładze polskie 
dokum entów  i w p isa ł obecnego pre 
m ie ra  m in is tró w  D o lne j Saksonii 
W ilhe lm a K op fa  na lis tę  zbrodn ia­
rz y  w o jennych pod N r. 1150/6766.

W  czasie w o jn y  po lsko-n iem iec­
k ie j uda ł się on na G ór­
n y  Śląsk, gdzie dz ięk i znajom o­
ściom w  w p ływ o w ych  kołach p a r ti i 
h itle ro w sk ie j uzyska ł stanowisko 
kom isarza skonfiskow anych m a ją t­
k ó w  po lskich i  żydowskich. Gdy

a następnie w  ro k u  1946 po stwo 
rżen iu  k ra ju  D o lne j Saksonii, p a rtia  
Schumachera w ysunę ła go na stano 
w isko p rem iera  m in is tró w  tego k ra  
ju , k tó re  p ias tu je  do dn ia dz is ie j­
szego.

W ilh e lm  K o p f opracował p ro je k t 
dem okra tycznej k o n s ty tu c ji d la  k ra  
ju  D o lne j Saksonii, n ie  zapom inał

jednak  o swych p rzy jac io łach z o- 
kresu śląskiego. N adburm is trza  ko ­
m isarycznego K ró le w sk ie j H u ty  
K il lin g a  m ianow a ł szefem urzędu 
dla  w ysied lonych N iem ców  w  H an- 
nowerze.

W ilh e lm  K o p f należy do n a jb a r­
dziej zaufanych lu d z i Schumachera 
i u trzym u je  z n im  serdeczne sto­
sunki.

W iadomość o jego przeszłości w y  
w o la ła  w ie lk ie  poruszenie w śród o- 
becnych dz ienn ika rzy zagranicznych 
w  P o lsk ie j M is ji W ojskow ej i  w y ­
w o ła ła  sensację n ie  ty lk o  w  B er­
lin ie  ale w  całych Niemczech.

0 usprawnienie ekstradycji
zbrodniarzy wojennych

LO N D Y N , 24.1 (PAP.). —  W  Lon  
dyn ie  odbyło się osta tn io p lenarne 
posiedzenie k o m is ji N arodów  Z jed ­
noczonych d la  spraw  zbrodn i w orząd h itle ro w s k i pow o ła ł do życia i™1-'“ 11/ 1

g łów n y  urząd pow iern iczy, o rg an i- ' je nnych ’ na k to ry m  rozpa tryw ano
sację zajm ującą się adm in is trac ją  
f  rozporządzeniem  skon fiskow any­
m i m a ją tkam i po lsk im i, K o p f 
wszedł w  je j skład, prowadząc n a j­
p ie rw  w  K ró le w sk ie j H ucie a na­
stępnie w  L u b liń c u  oddzia ł g łówne 
go urzędu powierniczego. Ponadto 
K o p f p e łn ił obow iązki kom isarza 
wyw łaszczeniowego na części te re ­
nó w  Polski, przyłączonych do Rze­
szy.'

Jako kom isarz w  la tach 1939 —  
45 poza zyskam i c iągn ionym i z ad­
m in is tra c ji i  z m a ją tk ó w  żony po­
b ie ra ł on nadal em erytu rę  urzęd­
niczą ja k o  em erytow any la n d ra t 
oraz posiadał udz ia ł w  zyskach ber 
liń s k ie j f irm y  m ak le rsk ie j, do k tó ­
re j należał. Z ysk i z ty tu łu  czynno­
ści m ak le rsk ich  odnośnie m a ją tków  
żydow skich w yn os iły  za ro k  1943—
65.000 m arek.

W  ty m  okresie w idyw a no  obec' 
nego p rem iera  m in is tró w  ’ do lne j 
Saksonii z odznaką p a r t i h it le ro w ­
sk ie j. W iadom e jest także że w spół 
dz ia ła ł on w  osadzaniu licznych  oby 
w a te li po lsk ich  Górnego Śląska w  
obozach kon cen tracy jnych  i  w  kon 
fiska tach  ich  m a ją tków .

Na specjalne podkreślen ie zasłu­
gu je stosunek K op fa  do jego p ra ­
cow n ikó w  P olaków , k tó ry c h  b i ł  i 
m a ltre to w a ł a n ie je dn okro tn ie  od­
daw a ł w  ręce p o lic ji,  wzg lędnie do  
w odow a ł deportację do obozów. 
Działa lność ta k la s y fik u je  go jako  
Zbrodniarza wojennego, co też sklo 
P iło  w ładze polskie do postaw ienia 
W niosku o ekstradycję.

Fo tog ra fie  jego z czasów w o jny, 
ja k  rów nież fo tog ra fie  jego z roku  
1947 zostały rozpoznane przez 
św iadków  polskich.

W  ro k u  1945 W ilhe lm  K o p f zbiegł 
*  po w ia tu  lub lin ieck iego  do Hanno 
_weru i  zgłosił się tam  do socja l­
dem okra tycznej p a r t i i Schumache­
ra  oraz s ta w ił się do dyspozycji 
W ładz b ry ty js k ic h  ja ko  an ty faszy- 
Sta. W krótce też m ianow any został 
prezesem regenc ji hannow ersk ie j,

w niosek P o lsk i w  spraw ie usp raw ­
n ien ia  procedury w ydaw an ia  n ie ­
m ieck ich  zbrodn iarzy  w o jennych , 
z te renu zachodnich s tre f okupacyj 
nych Niem iec.

Delegat b ry ty js k i,  lo rd  W righ t, 
za ją ł stanow isko, że prob lem  eks­
tra d y c ji zb rodn iarzy w o jennych  mo 
że być p rak tyczn ie  rozw iązany t y l­
ko w  dw ustronnych  rokow aniach 
i  że kom is ja  nie pow inna pode jm o­
wać żadnych ogólnych rezo luc ji, a 
pomoc je j pow inna ograniczać się 
do in te rw e n c ji w  poszczególnych 
wypadkach.

Delegat am erykański p łk . S p rin ­
ger popa rł a rgum enty p rzedstaw i­
ciela b ry ty jsk iego .

Delegat p o lsk i p łk . M uszkat, pole 
m izu jąc  z w yw oda m i przedstaw icie 
la  b ry ty jsk ie g o  i  am erykańskiego,

w y s tą p ił w  obronie zasad w spółpra 
cy m iędzynarodow ej w  dziedzinie 
ścigania zbrodnarzy w o jennych  i 
pow o ła ł się na wiążące dotychczas 
porozum ienia m iędzynarodowe, k tó ­
re są podstawą przepisów o ekstra 
d y c ji przestępców wojennych.

Delegat po lsk i domagał się p rzy ­
jęc ia  zasadniczej rezo luc ji, s tw ie r­
dzając, że zadowolenie się in te rw e n  
cją  k o m is ji w  poszczególnych w ypad 
kach stanow iłoby podważenie je j 
au to ry te tu  ja ko  o rgan izacji m iędzy 
narodow ej oraz obejście przepisów 
praw a m iędzynarodowego.

W niosek po lsk i znalazł poparcie 
de legatów Czechosłowacji i  Jugo­
s ła w ii, jednak w  głosowaniu n ie  zo­
sta ł p rz y ję ty  wobec sprzeciwu Sta 
nów  Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry ­
tan ii, A u s tra lii,  Kanady, G recji, 
D a n ii i  N o rw e g ii p rzy  w s trzym a­
n iu  się od głosowania delegatów 
N ow e j Z e land ii i  C h in  oraz nie-- 
obecności 5 de legatów innych 
państw.

m
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Trzy wyroki śmierci
w procesie plnszowskim

W  obecności tłu m ó w  publiczności 
p rzepe łn ia jących salę try b u n a ł o- 
g łos ił w y ro k  w  procesie p łaszow- 
skim . Skazani zosta li: A rn o ld  Bue- 
scher na dożyw otn ie  w ięzienie, po­
łączone z u tra tą  p ra w  publicznych 
i  honorow ych na zawsze, Edm und 
Z d ro jew sk i, Lorenz, Landsdo rfe r i 
F erdynand G laser na karę  śm ierci, 
F r itz  K o rth a ls  na 13 la t, Andres 
Dreer, A d a lb e rt S teinhäuser, G ot-

fr ie d  M an te l i  Józef O stle r po 12 
la t, Jakub Schw arz na 15 la t, K a r l 
K r is t, A lb e rt Randel po 7 la t, Da­
n ie l M antsch, F ranz W annmoser, 
A n to n i M eyer, A n to n i F risch po 5 
la t. N atom iast N o rbe rt G ustaw 
A rn d t został u n ie w in n io ny . Wszys­
cy skazani zosta li na u tra tę  całego 
m ien ia  oraz u tra tę  p ra w  pub licz ­
nych i  honorow ych od 10 do 5 la t

Proces konfidenta Gestapo
przed sądem w Warszawie

„ Daily) W orker“
b ilansu je  re zu lta ty  p o lity k i P a r t ii 
P racy  za ub ie g ły  okres:

„W ie lk ie  b y ły  nadzie je narodu w  
czerw cu ro k u  1945, gdy w yd a w a ­
ło  się, że ob jęcie  .przez P a rtię  P ra ­
cy rządów  zapow iada nową epokę. 
A le  dzisia j zam iast tych  nadziei, 
panu je  ju ż  ogó lny nastró j zawodu 
i  n iepewności co do przysz łych lo - 
sow k ra ju .

Rząd b ry ty js k i up raw ia  w  c h w ili 
obecnej po litykę , k tó re j cechy n a j­
ba rdz ie j charakterystyczne —  to 
se rw ilizm  w  stosunku do Stanów 
Z jednoczonych i  wrogość w  sto­
sunku  do Z w ią zku  Radzieckiego. 
T a k i w n iosek bow iem  można w y ­
ciągnąć .z przem ów ień A ttle e  i 
¡Morrisooa.

Swą działa lność na fro n c ie  w e ­
w n ę trzn ym  rząd  P a r t i i P racy roz­
począł od bom bastycznych ob ie tn ic  
przeprow adzen ia  re fo rm  społecz­
nych  i  od p ro k lam ow an ia  w ie lk ie ­
go p rogram u budow y dom ów m ie ­
szkalnych, —  zaznacza pismo. Jak 
się okazało, jednak  .po lityka zagra­
n iczna  B ev ina  oddala W ie lką  B ry ­
tan ię  w  szpony do larow e i zm usiła 
ją  do p rzy jm ow a n ia  zobowiązań 
m ilita rn y c h . Równocześnie w yszło  
na jaw , że system  gospodarczy i  so 
c ja lny , stosowany przez rząd, n ie  
je s t dostateczny, aby zapewnić pod 
n ies ien ie  stopy życiow ej ludności 
b ry ty js k ie j.  W  c iągu ubiegłego la ta  
i  jes ien i rząd P a r t i i P racy znalazł 
■się w  okolicznościach, k tó re  m ogły 
stać się pu n k te m  zw ro tn ym  dla 
całe j jego k a rie ry . A le  m iast w y ­
korzystać tę okazję, rząd  przez pa­
rę m iesięcy w a ha ł się ty lk o  i  nie 
m ógł się na ni.c zdecydować. G dy­
b y  wówczas p o lity k a  b ry ty js k a  po­
szła ba rdz ie j na lewo, to  rząd b y ł­

by  w  stan ie oprzeć się p re s ji ame*
ryka ń sk ie j i  m óg łby rozw inąć a ta k  
przec iw ko  k a p ita liz m o w i b ry ty ) ' 
skiem u, p rzec iw ko  w ie lk im  in te re ­
som i  zyskom. W  ty m  wypadku 
rząd odzyskałby znów  e n tu z ja s ty#  
ne poparcie ludu , k tó re  m ia ł w  ro ­
ku  1945.

A le  rząd P a r t i i P racy  p o s z e d ł 
na praw o. M ianow an ie  C rippsa na i '  
n is tre m  odpow iedz ia lnym  za gosp® 
darkę b ry ty js k ą , k tó re  spo tka ło  
z  uznaniem  to rysów  i  k a p ita l is ty #  
nych ko rpo rac ji, posiada znaczeni® 
sym boliczne dla  p o lity k i rządu P o l 

*ti: P racy. W  w y n ik u  tego, rząd 
zmuszony jes t p row adzić  obecni® 
p o lity k ę  w ew nętrzną, p o le g a ją #  
na obn iżan iu  s topy życiow ej lud* 
ności, p o litykę , k tó ra  z d e cyd o w a li*  
zm ierza do w s trzym an ia  podwyżek 
zarobków  ro b o tn ikó w  p rzy  jedno* 
czesnym do-puszczeniu do wzrostu 
cen i  zysków  ka p ita lis tó w .

W szystkie  ob ie tn ice w yborcze z® 
s ta ły  cyn iczn ie  odrzucone. Program  
budow y dom ów m ieszkalnych 
zm niejszono z 400 tys ięcy domóW 
roczn ie do 140 tysięcy. W krótce 
potem  nastąp iło  ograniczenie p r°" 
d u k c ji o k rę tó w  1 obecnie już do 
w ie lk ic h  b ry ty js k ic h  ośrodków 
przem ysłow ych zaczyna w kradać 
się bezrobocie.

Rząd P a r t i i P racy  co fną ł zegar- 
P a rtia  kom unistyczna i  lew ica  b ry  
ty jska  rzuca ją  w yzw an ie  tego ro ­
dzaju po lityce  rządu P a r t ii Pracy, 
k tó ry  jeszcze raz wszedł na dróg® 
p o lity k i M ac Donalda. P a rtia  ko­
m un istyczna będzie w a lczy ła  prze­
c iw ko  po lityce , k tó ra  przyczynia 
sic do tego, że W ie lka  B ry tan ia  
jest w  dalszy ciągu k ra je m  opano­
w a nym  przez kap ita lis tów , w  k tó ­
ry m  obok sk ra jne j nędzy is tn ie ją  
ogrom ne bogactwa“ .

Surowy iettla p i noilów
na Sejmowa; Kaafsii Marsk a' i Han ilu Zagranicznego 

i Komlsii Planu Bospäaraszego

Przed Sądem O kręgow ym  w  W ar 
szawie s taną ł Józef Cham ulak, o- 
skarżony o współpracę z Gestapo 
wr czasie o ku p a c ji n iem ieck ie j.

W e w rześn iu  1939 r .  w s tą p ił on 
do vpnv iadu  radzieckiego w e L w o  
w ie , * a zrzucony na spadochronie 
na teren G ubern i G eneralnej i  are 
sz tow any przez Gestapo został kon  
fid e n te m  n iem ieck im .

A k t  oskarżen ia zarzuca Cham p-

Z n o w e j  m i t o l o g i i

la k o w i, iż  zadenuncjow ał w spó łp ra  
cu j ących z n im  w yw iad ow ców  ra ­
dz ieck ich  „Tadeusza“  i  „S tan is ła ­
w a “ , a następn ie w c iągną ł w  p u ­
łapkę swego w spó łp racow n ika  Bu 
czaka.

C ham ulak tłom aczy się, że kon 
fid e n te m  został na skutek gróźb 
gestapowców; —  k ie d y  jednakże 
zosta ł wypuszczony z  w ięz ien ia , 
u c ie k ł i  u k ry w a ł się aż do czasu 
powstania.

Ogłoszenie w y ro k u  nastąp i za k i l  
ka  dn i.

Skazanie wspólnika 
D ateńskiego

P rzed W ojskow ym  Sądem w  Ło 
dz i s taną ł jeszcze jeden w sp ó ln ik  
P olew skiego b. d y re k to r Poznań­
skiego O ddzia łu  B anku  H and low e 
go —  A dam  Adam czew ski, oska r­

żony o bezprawne udz ie lan ie  k re ­
d y tó w  St. D o lew skiem u.

Jako  św iadkow ie  na rozp raw ie  
p rze c iw ko  Adam czew skiem u w y ­
stępow a li m. in. sprowadzeni z w ię  
ziemia D o lew sk i i  Kozie ł.

Sejm owa K om is ja  M orska i  H an­
d lu  Zagranicznego rozpa trzy ła  i 
aprobowała dekre ty :. 1) o o rgan i­
zacji i zakresie dz ia łan ia  w ładz -a d ­
m in is tra c ji m orsk ie j, 2) o zm ianie 
n iek tó rych  postanow ień ustaw y z 
dn ia 28 m a ja  1920 r. o po lskich 
statkach hand low ych  m orskich, 3)
0 u tw o rzen iu  M orskiego In s ty tu tu  
Rybackiego.

Na zebraniu K o m is ji w icem in . 
Petrusew icz z łożył sprawozdanie o 
o rgan izacji żeg lugi m orsk ie j ł  o 
przedsiębiorstwach żeglugowych, 
poczem m in . Rapacki om ó w ił spra­
w ę ' odbudow y i  rozbudow y po rtów
1 urządzeń portow ych . Rok bieżący 
jest rok ie m  uporządkow ania i  m o­
de rn izac ji naszych - portów . W  na­
stępnym  okresie rozpocznie się roz­
budowa f lo ty  frach tow e j.

W krótce rów n ież nastąpi reorga­
n izacja  pracy fizyczne j w  portach, 
k tó ra  zostanie opartą  na spó łdzie l­
n iach pracy, pod nazwą „R o bo tn i­
czego Tow. P rzeładunkowego“ .

K om is ja  postanow iła  odbyć spe­
c ja lne  posiedzenie celem om ów ie­
nia  zagadnień, zw iązanych z prze­
m ysłem  rybn ym .

S praw am i żeglugi ! po rtó w  za j­
m ow ała się rów n ież  Sejm owa K o ­
m is ja  P lanu  Gospodarczego.

P lan  in w e s tycy jn y  M in is te rs tw a  
Żeglug i zam yka się sumą 10.353 
m ilio n y  zł. wobec 3.670 m iln . zł. 
w  ro ku  1947. Na p o rty  przeznacza 
się 5.951 m iln . zł., na żeglugę, sto­
cznie i  szko ln ic tw o —  4.705 m iln . 
zł., na rybo łó w stw o  —  558 m iln . zł.

W y d a tk i na inw estyc je  w  portach 
G dyn i i  Gdańska zam yka ją się su­
mą 2.342 m iln . zł., w  Szczecinie —  
1.732 m iln . zł., na przedsiębiorstwa 
portow e przeznacza się 1.015 m iln . 
zł. Łączna suma p lanow anych w  
Szczecinie in w e s tyc ji (w  połączę

jest in te g ra lną  częścią d ług o fa lo ­
wego p lanu, k tó ry  konieczny jest 
d la  odpowiedniego , przeprowadze- 
ttia  W ić lo le tfflćh ' niezbędnych inw e­
s ty c ji szczególnie w  stoczniach.

W  h ie ra rc h ii naszych zadań na 
ro k  bież. na p ierw szym  m iejscu 
Stoi Szczecin, gdzie prace ju ż  są 
rozpoczęte i  ew entualnych niespo­
dzianek możemy Obawiać się ty lk °  
co do w ykonan ia  za granicą zamó­
w ionych  tam  m asowych urządzeń 
prze ładunkow ych.

D ru g im  z ko le i zadaniem są Sto­
cznie —  podstawa przyszłe j rozbu­
dow y naszej f lo ty . Szanse na roz­
w ó j stoczni w zm ocn iliśm y wydatni® 
przez ich  reorganizację i przez na­
w iązanie w spółpracy technicznej * 
przem ysłem  stoczn iow ym  w łosku /1- 
T rzecim  ko le jn ym  zadaniem, jaki® 
sobie postaw iliśm y, jest reo rgan i­
zacja pracy fizyczne j w  portach- 
Gospodarka s iłam i fizycznym i ro ­
bo tn ikó w  po rtow ych  by ła  u  na* 
bardzie j zacofana, n iż  gdzieindziej- 
R obo tn ik  zależny b y ł od szeregu 
p ryw a tn ych  spedytorów. To si® 
kończy obecnie z ch w ilą  u tw orze­
nia  Robotniczego Przedsiębiorstwa 
Przeładunkowego —  in s ty tu c ji pań­
stwow o -  spółdzielczej. To noW® 
przedsiębiorstwo obejm ie swoje a- 
gendy na jpóźn ie j do 1 k w ie tn ia  bf- 
C zw artym  naszym postula tem  jes» 
rozszerzenie dzia ła lności w ycho­
wawczej. A kc ję  w ychowawczą po j­
m u jem y szerzej: będzie to  akc j* 
w ysuw an ia  ro b o tn ikó w  na k ie ro w ­
nicze stanowiska. Należy tu  pod '
kreś lić , że np. przedsiębiorstw®
prze ładunkow e, o k tó ry m  moW® 
w yże j, k ie row ane jest przez r® ' 
bo tn ika  1 zasłużonego działacz* 
społecznego.

O dpow iada jąc na pytan ie  po*- 
Jędrychowskiego, m in . R apacki ° "

n iu  z inw estyc jam i innych  reso r- . św iadczył, że p rzew idz iany na 1948
tów ) w yn ies ie  w  1948 r. 3.321 m iln . 
zł.

Po re ferac ie  pos. Kotera, zabrał
Sąd skazał Adam czewskiego na głos m in . Rapacki, podkreśla jąc, że

6 la t  w ięz ien ia , I p lan  3 - le tn i w  gospodarce m orsk ie j

Konwencja pocztowa i umowy z Czechosłowacją
na Selenowej Komis?! Spraw Zagranicznych

Sejm owa K om is ja  S praw  Zagra- , chosłowackiego dla ide i w spółpracy 
n icznych om aw ia ła  p ro je k t ustaw y j obu b ra tn ich  narodów.
o ra ty f ik a c j i św ia tow e j kon w e nc ji 
pocztowej.

P rzy  w yznaczaniu re fe re n tów  do 
spraw  ra ty f ik a c ji um ow y z Cze­
chosłowacją rozw inę ła  się ożyw iona 
dyskusja.

Pos. K łuszyńska podkreś liła  p rzy - 
a a s tro i*  apołecseńatwą

Pos. N ow ack i (SD) zapoznał K o ­
m is ję  z lo ka ln ą  akc ją  w spółp racy 
polsko -  czechosłowackiej na tere­
nie  w o j. śląsko-dąbrowskiego.

Poseł K ie rn ik  (PSL) ośw iadczył, 
iż  fa k t w spó łp racy polsko-czecho­
s łow ackie j uważa za jeden z n a j­
radośniejszych, jak iego  doczekał się 
w swoją! karier z« polityczną*

r. skok w  prze ładunku z 10,7 do 
19,1 m iln . ton  będzie z rea lizow any 
W  zakresie węgla zacznie pracowa® 
now ych 14 dźw igów , poza tym  no­
w ych  11 dźw igów  rudow ych  i z 
nowe potężne urządzenia przeła­
dunkow e na W ybrzeżu Kaszubski*** 
w  porcie szczecińskim. _

Obszerne przem ów ien ie w y g ł° s i
w  dysku s ji poseł Jędrychowsk*
(PPR) stw ierdza jąc, że p lan inw e­
s tycy jn y  M in . Żeglug i odzw iercie­
dla  dążenie P o lsk i Ludo w e j do 
przekszta łcenia się w  państwo m o r ' 
skie. M im o  tru d n ych  w arunków  
nasza sytuacja, w yn ika jąca  z za'  
chowania przez Polskę suwerenno­
ści gospodarczej, jest znacznie ko­
rzystn ie jsza, n iż  państw  uczestni­
czących w p lan ie  M arshalla , k tó ­
ry m  im p e ria lizm  am erykański 
Ograniczać rozbudowę floty.



Walkę o jakość tkanin rozpoczynają włókniarze
Rożnowa z prezesem Zw. Zaw. Robotników i Pracowników Przem. Włókienniczego 

(Od własnego korespondenta łódzkiego)
W  G M A C H U  Z w ią zków  Zawo­

dowych w  Łodz i mieszczą 
• lę  rów nież b iu ra  Zarządu G łów - 
®®8°  Z w iązku  Zaw. R obo tn ików  i 
p ra cow n ikó w  Przem ysłu W łók ien ­
niczego w  Polsce. Zawsze jest tu  
«warno, u rzędn icy b iu ra  i  cz łon- 
Kowie zarządu nie  mogą narzekać 
oa b rak in te resantów ; n ie  narzeka 
y  n ' ch i  poseł A . B u rsk i, prezes 
parządu Głównego. Obecnie do n o r 
"S in y c h  zajęć p rz y b y ł obow iązek 
czuwania nad praw id łow ośc ią  w y ­
po rów  do rad  zakładowych, k tó re  

obecnie rozpoczynają po fa b ry  
«ach i  przygotow anie  w n iosków  na 
“ «Powiedziany kongres zw iązków  
«awodowych.

M im o  tych  k ło po tó w  prezes B u r 
r * 1 na czoło zagadnień w łó kn ia rzy  
wysuwa przede w szys tk im  troskę 
® w ykonan ie  p lanu  państwowego
»>« 1948 r
^  Jest to  nasze ka rd yna lne  ża­
ganie. M ob ilizu je m y  w szystkie  s i- 
^  robotnicze, aby m óc osiągnąć 
wysokość p ro d u k c ji nałożoną na 
«asze w arsz ta ty  pracy. Z da jem y so 

sprawę, Że C.Z.P.W ł. będzie 
m ia ło  trudności w  dostaw ie dosta­
tecznej • ilośc i surowca wełnianego, 
bawełnianego (asortym ent), ju ty  i  
*nu- G dy jednak zaopatrzenie do­
pisze, p racow nicy naszego przem y- 
• in  staną na pewno na wysokości 

«dania i  w yp e łn ią  w szystkie  p rzy 
Padające na n ich no rm y p ro du kcy j 
« t.

Ws p ó ł z a w o d n ic t w o
z GÓRNIKAMI

A b y  osiągnąć w łaściw e e fe k ty  
będziem y nadal w p ły w a li na 

“ m asowienie ruch u  w spó łzaw odn i- 
ro ir*  ^  ty m  celu odnow im y na 
J * *  1948 nasze w spółzaw odnictw o 
^ g ó rn ik a m i,  oczyw iście z dużym i 
ę j i^ ^ ik a c ja m i w  w arunkach. Obe 
»• ? Przem ysł w łó k n ia rz y  n ie  po 
też"33 w  p ro d u kc ji, to
aorr>PUr>ktowanie m usi u lec  zm ia-

H ^as tęp jjjg  domagać się będziem y 
r . r,,^?'?zenia do um ow y na 1948

sprawę z tego, że w  te j szlachetnej 
walce o w yp e łn ien ie  przez przem ysł 
w łók ie nn iczy  p lanu  produkcy jnego 
nie  może zabraknąć jeszcze jedne­
go ważnego czynn ika  t.j. rad  za 
k ładow ych. Na nasze zapytanie p re­
zes B u rsk i tak  cha rakte ryzu je  ro lę  
Rad Zakładow ych:

—  Naogół spe łn iły  one zadania, 
ja k ie  na n ich  spoczywały. Jednakże 
życie poszło dale j i  dziś w idz im y, 
że ta  organizacja fabryczna zaw isła 
trochę w  próżn i, gdyż jes t zbyt lu ź ­
no związana o rgan izacyjn ie  ze 
zw iązkam i zaw odowym i. Tym cza­
sem samo życie wyznacza je j w łaś­
c iw ą  ro lę  w  fabryce. Ęada Z ak ła ­
dowa m usi być najn iższą kom órką  
zw iązków  zawodowych, m usi być 
korzeniem , pod trzym u jącym  całe 
drzewo. Obserwacje dotychczasowe 
w ykazu ją , że do prac rad  zakłado­
w ych  zakrad ł się schematyzm, że 
członkow ie ich  skostn ie li w  swej 
pracy, odsunęli się od masy p ra ­
cow ników . D latego też ro b im y  
w szelk ie w y s iłk i,  aby w yko rzys tu ­
jąc  czas w yb o ró w  do rad, odśw ie­
żyć te ins ty tuc je , w p row adz ić  do 
n ich  czynn ik  ba rdz ie j dynam iczny, 
pe łny poświęcenia i. o fia rnośc i dia 
sp raw y społecznej, ja k i w nosi m ło ­
dzież i  kob ie ty . To n ie  jes t p rze-

T ak po ję te ra d y  zakładowe będą 
p o tra f iły  baczyć na to, aby dany 
zakład b ra ł m aksym a lny udz ia ł w  
w yścigu pracy, oraz aby zachowane 
b y ły  w a ru n k i pracy, p łacy i  so­
cja lne, zagwarantow ane św ia tu  
p racy um owam i.

W E Z W A N IE  DO E O B O T N IK O W  
R O LN Y C H

Działaczy w łók ienn iczych , w  ro ­
dza ju posła Burskiego, n iepoko i je ­
szcze jeden fa k t, ju ż  n a tu ry  ogól­
n iejsze j. P am ię ta ją  oni, co pow ie­
dzia ł m in . M in c  na zjeździe Samo­
pom ocy Chłopskie j, k ie d y  apelował 
o podniesienie p ro d u k c ji w si. W ów ­
czas m in . M in c  ośw iadczył, że 100 
m ilio n ó w  doi. rocznie m us im y t ra ­
cić  na przyw óz zbóż, k tó re  p rzy  ra ­
c jona lne j gospodarce m og libyśm y 
w yp rodukow ać w  k ra ju . Te s tw ie r 
dzenia głęboko zapadły w  um ysły  
w łókn ia rzy . W o le liby  on i napewne, 
aby M in . P rzem ysłu i H a nd lu  owe 
100 m il. doi. przeznaczyło na szyb­
sze odświeżenie pa rku  maszynowe­
go naszych fa b ryk . D latego też 
Zw . W łókn ia rzy  zw ró c ił się z ape­
lem  do Zw . R obo tn ików  R olnych, 
reprezentu jących siłę 200 tys. lu -  
dzł, oraz p ra cow n ikó w  m a ją tków  
państw ow ych, aby zw iększy li swe 

sada. w łaśn ie  m łodzież i  ko b ie ty  < w y s iłk i w  pom nożeniu p ro d u k c ji 
n a jlic zn ie j zas iliły  k a d ry  p rz o d o w -] ro ln e j, a ty m  sam ym  p rzyczyn ili 
n ik ó w  p racy i  w yka za ły  duży en- i sie do zaoszczędzenia przez rząd

Musimy zwiększyć wydajność pracy
w górnictwie

-R Z E C ZP O S P O LITA  I  D Z IE N N IK  G O SPO DARCZY N r 24. S tr. I  \

(am) W  d n iu  23 bm., w  sa li kon ­
fe ren cy jn e j CZP W ęglowego odbyła 
się uroczystość w ręczenia honoro­
w ych  sztandarów  p racy  kopa ln iom  
przodu jącym  pod względem  w yd o ­
byc ia  w  lis topadzie  1947 r . o ra r 
Zjednoczeniom, k tó re  w  październ i 
ku  i  lis topadzie ub. r. zosta ły uzna­
ne za na jb a rd z ie j gospodarne.

Nacz. dyr. ĆZPW  inż. T opo lsk i 
w  p rze m ó w ie n iu . oko licznościow ym  
ośw iadczył —  iż gó rn ic tw o  m usi 
w ytężyć w szystk ie  s iły , by zw ięk ­
szyć dotychczasową w ydajność p ra  
cy.

Sztandary p racy o trzym a ły  nast. 
kopa ln ie :

w  grup ie  I  —  kop. „W a le n ty— Wa 
w e l“ ,

w  g rup ie  I I  —  kop. „W anda -4
Lech “ ,

w  grup ie  I I I  —  kop. „R ozba rk", 
w  g rup ie  IV  —  kop. „C oncor­

d ia “ .
Załodze w ym ien ion ych  kop a lń  so 

stanie w yp łacona  p re m ia  w  wyso­
kości 20 proc. zarobków  ogólnych.

Za na jgospodarnie jsze zjednocze­
n ia  uznano:

w  paźdz ie rn iku  1947 r. —  R ybn i«  
k ie  ZPW , -

w  lis topadzie  1947 r. B ytom ski«
z p \v .

P rem ia  za gospodarność w yn os i 
rów n ież  20 proc, uposażenia wzgL 
zarobków  ogólnych (bez p re m ii) i  
została w yp łacona p racow n ikom  
d y re k c ji oraz członkom  k o m is ji os* 
czędnościowej zjednoczeń.

W yniki współzawodnictwa
na kopalniach dolnośląskich

(am) W  d y re k c ji Dolnośląskiego 
Zjednoczenia Przem ysłu W ęglowe­
go w  W ałb rzychu odby ł się zjazd 
p rzodu jących gó rn ików .

tuzjazm . W  IV  etapie naszego 
w spółzaw odn ictw a spośród m ło ­
dzieży robo tn icze j b ra ło  udz ia ł 15 
tys. osób.

dewiz, k tó re  m ożnaby obrócić na 
bardzie j potrzebne surowce i  m a ­
szyny.

W . ZU C H N IE W IC Z

. J ^ k t ó w  dotyczących: jakości, 
^  tym entu, oszczędności su row - 
. > rentowności zakładu p ro du ku ­
jącego, dyscyp liny  pracy. 

W prowadzenie tych  p u n k tó w  bę- 
m ią lo  zasadnicze znaczenie i  

a,a nas " i  d la  górn ików .
Poseł B u rs k i zwraca uwagę, że 

•rzem ysł w łók ienn iczy  pb za w y ­
sokością p ro d u kc ji zdąża obecnie 
r?  uzyskania ja k  najlepszych efek 

jakościowych. W łókn iarze w y  
hodzą na p rzeciw  ty m  zam ierze- 

C. Z. P. W ł. i  zam ierzają 
"Taywać organ izacyjn ie  na zm n ie j- 

onie procentu b ra kó w  do m in t-  
«łum.
4.  P ragniem y jeszcze —  zauw a- 
B nasz rozm ówca —  w łączyć do 

* 5>wy m om enty socjalne, jak- 
to  nf * Zen’e p racy  ku ltu ra ln o -o św ia  

ive j na wyższy poziom, zwiększe- 
e ilości żłobków, przedszkoli, u -  
asowienie wczasów p racow n i­

czych.
W SPÓ ŁZAW O D N IC TW O

ZESPOŁÓW
. P a le j dow iadu jem y się z rozm o- 

że Zarząd G łów ny W łókn ia rzy  
0 arac. sią będzie w , swych planach 
jT ^ h iz a c y jn y c h  poza popieran iem  

CU indyw idua lnego  współzawod- 
ctwa pracy, przede w szystk im  u - 
zględniać w spółzaw odnictw o g ru ­

powe (zespoły) m iędzyfabryczne i  
lędzybranżowe. W  obecnym sta- 

' e rzeczy, jeże li chodzi o ciągłość 
p odukcji, fa b ryka  może osiągać 
sn i  Ze rezulta ty  p rzy  pracach ze- 
Połowych, gdyż w iąże się z tym  
yh n ik  pom ocy w zajem nej.

.  Realizu jąc konsekw entn ie  na- 
j  e P lany —  m ów i prezes B u rs k i— 

o.idziemy pod koniec, roku , drogą 
. ' ^ n a c j i ,  do w ytypo w a n ia  n a j-  

Pszego zakładu produkcy jnego na

5.700 milionów zł. no drani
Odbudowo i zahamowanie procesu niszczenia

W  1948 ro k u  pode jm iem y w  szero 
k im  zakresie w y s iłe k  na rzecz za­
pobieżenia procesom niszczenia ma 
ją tk u  narodowego tam , gdzie n isz­
czenie to  na jb a rdz ie j grozi. W  zna­
cznym  stopn iu  dotyczy to dróg ko ­
ło w ych  n iekonserw ow anych należy 
c ie  w  okresie m iędzyw o jennym  i  
zupełnie zaniedbanych podczas oku 
pac ji. B y  zapobiec procesow i deka­
p ita liz a c ji dróg i  odbudować zftisz 
czenia wo jenne, Państw o asygnuje 
w  ro k u  bież. w ie lo m ilia rd o w e  su­
my.

N iezależnie od k w o t p rze w id z ia ­
nych w  budżecie na konserw ację 
dróg ko łow ych , państw ow y p lan  in  
w e s tycy jny  na ro k  bież. przeznacza 
na odbudowę i  przebudow ę dróg 
oraz na odbudowę m ostów  drogo­
w ych  —  5,7 m ilia rd a  zł.

Na szeregu w ażnych szlaków 
w prow adzane będą naw ie rzchn ie  
ulepszone. Dotyczy to  m. in . tak ich  
szlaków, ja k  W roc ław  —  K ra k ó w — 
T a rnó w  —  Przem yśl, W arszawa —  
K ra k ó w  —  Zakopane (odbudowa i  
ulepszenie naw ie rzchn i),. W arszawa 
—  L u b lin  —  Zamość, W arszawa — 
P łońsk —  G rudziądz —  Gdańsk (od 
budowa i  ulepszenia) oraz W arsza­
w a —  Sochaczew —  T o ru ń  —  
Gdańsk. Ogółem rob o ty  m ające na

celu przebudowę dróg ko łow ych  po 
chłoną 1,7 m ilia rd a  zł.

P ra w ie  identyczną sumę p re lim i 
nowano na cele odbudow y dróg. 
Poza w spom n ianym i, odbudowane 
będą następujące ważnie jsze szla­
k i:  Brześć —  W arszawa —  Po­
znań —  K ostrzyń , W arszawa — 
Łódź — K ępno —  W roc ław , Łódź 
—  K a lisz  —  R aw icz i, in n e .

O dbudowę dróg prow adzić  będą 
rów no leg le  samorządy, k tó re  na 
ten  ce l o trzym a ją  doda tkow o 100 
m iln . zł. subw enc ji z k re d y tó w  
przeznaczonych na w ykonan ie  p la  
nu  inw estycyjnego.

W  ciągu ro k u  odbudu jem y także 
se tk i m ostów  drogow ych, w  tym  
k ilkanaśc ie  w iększych m ostów  na 
w ażnych szlakach ko m u n ik a c y j­
nych przez W isłę: w  K ra ko w ie , San 
dom ierzu, Puław ach, M od lin ie , P ło 
cku, W łoc ław ku, T o run iu , K rzyb a - 
w ie  i  M a lb o rku ; przez O drę —  w  
Opolu, Raciborzu, Cigacicach, K ro ­
śnie i  Szczecinie; przez W artę  — 
w  K ostrzyn  iu, Poznaniu i  Kole.

M osty  system u B a ile y ‘a przerzu­
cone będą przez N a rew  w  P u łtu ­
sku, przez W artę  w  Lądzie i  przez 
ka n a ł A ugustow sk i w  Augustow ie. 
N a odbudowę m ostów  drogowych 
p lan  przeznacza w  ro k u  bież. 1.025 
m iln . zł.

W  zjeździe oprócz czołowych gór 
n ik ó w  kop a lń  w a łbrzyskiego zagłę 
bia węglowego w z ię li rów n ież  u - 
dz ia ł p rzedstaw ic ie le  Zw . Zawodo­
w ych , m ie jsocw ego społeczeństwa 
oraz d y re k c ji D.Z.P.W.

Jak  w y n ik a  ze sprawozdań przed 
s ta w io ie li Zw . Zaw odow ych i  
w ładz  d y re k c ji zjednoczenia osiąg­
nięcie kopa lń  w a łb rzysk ich  w  ro ­
k u  1947 by ło  m ożliw e  ty lk o  dz ięk i 
zorganizow anem u ru ch o w i w spó ł­
zaw odnictw a p rący w śród gó rn i­
ków , k tó re  ob ję ło  w szystk ie  zało­
g i w  fo rm ie  w spó łzaw odn ictw a ze 
społów. ścianowych m iędzy kop a l-

n ia m i i  zespołów chodn ikow ych  w
kopaln iach.

W  k a te g o rii p ie rw sze j b ra ło  u -  
dz ia ł 6 zespołów. Na pierw sze m ie j 
sce w ysunę ła  się załoga k o p a ln i 
„M ieszko“ , k tó ra  zdobyła 1000 
p u n k tó w  przed kop. „B o les ła w  
C h rob ry “  (915 punktów ). Dalsze 
m ie jsca za ję ły  nast. kopa ln ie : Jan, 
V ik to r ia , Przygórze, B ia ły  K am ień .

Wszyscy pracow n icy  w spółzawod 
niczących m iędzy sobą zespołów 
o trz y m a li nagrody pieniężne.

Po ogłoszeniu w y n ik ó w  i  spra­
wozdaniach d y re k to ró w  i  przedsta 
w ic ie li Zw . Zaw odow ych z a b ra li 
głos czo łow i gó rn icy kop a lń  do lno­
śląskich. W k ró tk ic h  w yp ow ie ­
dziach zapoznali on i zebranych x 
„ta je m n icą “  osiągnięcia przez n ich  
ta k  w ysok ie j w yda jnośc i pracy.

Plan przemysłu skórzanego w r. 1948
P la n  p ro d u k c ji polskiego przem y 

słu  skórzanego na ro k  bieżący zna 
cznie powiększono w  po rów nan iu  z 
p lanem  na ro k  1947. P rzew idu je  się 
wzm ożenie ak tyw n ośc i na w szyst­
k ic h  odcinkach pracy.

P la n  skupu  surowca na ry n k u  
k ra jo w y m  pow iększono o 75 proc. 
W  zw iązku  z tym -p rzem ys ł ga rba r­
s k i w in ie n  przerob ić 32 tys. ton 
skór solonych.

P lan  p ro d u k c ji obuw ia  podw yż­
szono —  w  po rów nan iu  z p lanem  
na ro k  ub ieg ły  —  o 19 proc.

Zwiększenie produkcji przewidu­
je się również w zakresie pasów 
pędnych, artykułów technicznych, 
rękawiczek ł innych wyrobów skó 
rżanych.

Kontynuowana będzie w dalszym 
ciągu, rozpoczęta w ostatnich mie­

siącach 1947 roku , akc ja  skupu skór 
św ińsk ich  na ry n k u  k ra jo w ym . 
P rzew idz iany jes t zakup m ilion a  
sztuk skór św ińskich , t j.  ok. 3,5 tys. 
ton. Ilość ta  zapew ni p rzem ysłow i 
ga rba rsk iem u poważny w k ład , su­
row ca oraz p rzyczyn i się do w y ­
datnego zwiększenia p ro d u k c ji ga­
la n te r ii skórzanej.

P la n  p rzew idu je  na ro k  1948 da l­
sze podniesienie poziom u technicz­
nego fa b ry k  k ra jo w ych , dz ięk i zao 
pa trzen iu  ich  w  znaczne ilośc i m a ­
szyn i  ęzęści zam iennych, im p c rta  
wanych z Czechosłowacji. Nastąp i 
rozszerzenie i  m odern izacja  zakła­
dów  p ro du kcy jnych  przem ysłu skó 
rżanego; p ro jek tow ana  jest też m. 
in . budowa w ie lk ie j ga rba rn i ch ro ­
m ow ej oraz nowoczesnego kom bin» 
tu  garbarsko-obuw ianego.

Oszczędzajmy

Wynalazczość robotników przemysłu kotlarskiego
W yna lazk i i  u lepszenia dokonane 

przez ro b o tn ik ó w  przem ysłu k o tia r  
Skiego p rzysporzy ły  ju ż  poważnych 
oszczędności.

W  Zakładzie  B udow y K o tłó w  w  
Sosnowcu tłoczn ik  P lacek A dam  
ulepszył znacznie maszynę do gięcia 
żelaza p ro filow ego , . upraszczając 
proces p ro du kc ji. Uzyskana osz­
czędność m iesięczna w ynos i ponad 
46 tys. złotych.

,  ™ ,uaUU H, Uu u A v , j, . t6u R obotn icy te j samej fa b ry k i ob.
b rv tQ przem y słu> k tó ry  b y łb y  fa -  P io tr  Lubiczek, B iebrzyńsk i Fe liks 

wzorcową. j i  G ęb ick i Rom an zastosowali spe
_ R A D Y  Z A K ŁA D O W E  c ja lne  uszczelnienia przy p ro d u kc ji

Zw iązek W łókn ia rzy  zdaje sobie * k o tłó w  parow ozow ych, co w  k o n -

Między kopalni ane rurociągi powietrzne
Na teren ie kopa lń  Chorzow skie- i w ie trzą , 

r® Zjednoczenia P rzem ysłu W ęglo- ! W  tych osta tn ich kopa ln iach in -  
"^So, odznaczających Się w ysok im  i stalować m iano p ie rw o tn ie  dwa ko 
P°ziomem wyposażenia techniczne- ' sztowne kom presory k o n s tru k c ji i  

zrea lizowana została osta tn io 
J^hna inw estyc ja , k tó re j koszt w y - 

ićsł 47 m ilio n ó w  zł Chodzi tu  o 
bud.

sekw encji przynosi ponad 43 tys. 
zł. oszczędności na 1 kotle .

Techn icy Łysoń A lo jz y  i  M ag ie­
ra  W ładys ław  oraz inż. S tan is ław  
Izdebsk i w  Fabryce A p a ra tu ry  i  
K o n s tru k c ji w  B ie ls k u -B ia łe j za­
stosow ali nową metodę cynow ania 
z b io rn ik ó w  i  k o tłó w  z b lachy żela­
znej, dz ięk i k tó re j uzyskano 76 tys. 
z ło tych  oszczędności w  ciągu jedne 
go miesiąca.

213 proc. produkcji przedwojennnej
osiągnęły Zakłady H. Cegielski w roku 19417

W szystkie fa b ry k i Z ak ładów  I i .  
C egie lski w  Poznaniu przeszły 
wszelkie trudnośc i początkowe i 
p racu ją  ju ż  planowo. Świadczą o 
ty m  na jle p ie j osiągnięcia ub iegłe­
go roku . W artość p ro d u k c ji w y ­
niosła  w  1947 r. przeszło 3,5 m i­
lia rd a  zł, co s tanow i 213% p ro ­
d u k c ji przedw ojennej.

O to co w yko n a ły  poszczególne fa 
b ry k i Z ak ładów  H. Cegielski.

F ab ryka  P arowozów  w ykona ła  
122 parowozy. W  ro k u  bieżącym 
p rodukc ja  ic h  wzrośnie o 25%. 
P rzygo tow u je  się rów n ież p roduk­
cję  parow ozów  pośpiesznych typu  
„P t  47“ , k tó re  w ykonane będą w  
p rzyszłym  roku.

F abryka  w agonów  w ypuściła  w  
1947 r. 84 wagony, w  tym  30 — 
Sypialnych. P lan na ro k  1948 prze 
w id u je  w ykonan ie  20 wagonów 
m iesięcznie. Z w iększy się zatem 
produkc ja  o 215%.

Przemyśl naftowy
w Ifosce o »owe kadry

. °w ę  sieci ru roc iągów  dla  powie 
sprężonego, jaka połączyła ko - 

„P o lska“  i  „M a ty ld a “ , po­
d a ją c e  nadm ia r pow ie trza, z ko - 

Painiam i „Ś ląsk“  i  „B a rb a ra -W y -

p ro d u k c ji zagranicznej, co koszto­
w a łoby  120 m ilio n ó w  zł- i  trw a ło  
jeszcze co n a jm n ie j rok . D z ięk i bu­
dow ie w yprodukow anego przez hu 
ty  po lskie  ruroc iągu, kopa ln ie  o- 
trzym a ły  dużo szybciej potrzebne 
im  rów nom ierne zaopatrzenie w  po 
w ietrze, a jednocześnie osiągnięto j darni

* w olenie“ , odczuw ającym i b ra k  po - poważną oszczędność.

Rada Funduszu S typendia lnego z 
Centra lnego Zarządu Przem ysłu 
P a liw  P łyn nych  przyzna ła  na rok 
1947/48 —  141 s typend iów  na ogól 
ną sumę 352.000 z ło tych  m iesięcz­
nie, co w  stosunku rocznym  w y ra ­
ża się c y frą  3.520.000 zło tych.

Na ogólną sumę przyznanych sty 
pend iów  składa ją się następujące 
k w o ty :

1 stypendium, po 5.000 zł., 4 —  
4.500; 8 —  4.000; 12 —  3.500; 20 —  
3.000; 36 —  2.500; 31 —  2.000; 28 —
1 500; 1 —  1.000 z ł . /

P rzy p rzyznaw an iu  s typend ium  
k ie row a no  się następu jącym i zasa 

uw zg lędn ia jąc  zapotrzebo

b ra k i fachow ców  w  odnośnych ga­
łęziach przem ysłu, na jwyższe staw  
k i  przyznano geofizykom , gazowni 
kom  i  e lek tro techn ikom  s tu d iu ją ­
cym odnośne w yd z ia ły  w  A kade­
m ii Górniczej. Następnie studentom  
W ydzia łu  Górniczego tejże A kade­
m ii.

W dalszym  ciągu z uw ag i na bra 
k i w  a d m in is tra c ji oraz szkoln ic­
tw ie  zawodowym,, przyznano pew ­
ną ilość s typned iów  rów nież s tu ­
dentom  in nych  ucze ln i wyższych 
technicznych i  n ie  technicznych.

W  końcu część s typend iów  przy  
znano uczniom  szkół średnich, k tó  
rych  rodzice są p ra cow n ika m i

I wami« P rzem ysłu  N aftow ego o ra * I P rzem ysłu N aftowego.

F abryka  ob rab iarek p rzystąp iła  
ju ż  do sery jne j p ro d u k c ji obrab ia 
rek. 196 ob rab iarek w a rtośc i 2,2 
m ilion a  zł przedw ojennych opuści­
ło  w  ub ieg łym  ro ku  Zakłady. Jest 
to  n ie lada sukces zwłaszcza, że Fa 
b ry k a  ob rab iarek jest w  początko 
w ym  stad ium  rozw oju .

40.000 zderzaków w ykona ła  fa ­
b ryka  części ciągnionych. W  ro k u  
bieżącym w yp rod uku je  —  58.000 
sztuk. P rod uku je  się tu  ponadto 
coraz to  w ięce j części tłoczonych 
d la  w agonów  oraz szpule dla prze 
m ys łu  sztucznego w łókna.

F abryka  narzędzi p rzygo tow u je  
się do p ro d u k c ji na szerszą skalę. 
Z a s ili ona w  ty m  ro k u  nasz ryn e k  
w ew nętrzny. W  zw iązku z ty m  
przew idyw any jest w zrost p ro d u k ­
c j i  o 56%.

W  fabryce części no rm a lnych  
w ykonano w  ub ieg łym  ro k u  33.000 
p iast row erow ych, w  tym  ro ku  cy­
fra  ta  wzrośnie.

W fabryce od lew ów  podniesiono 
ilościowo produkc ję : s ta li o 250%, 
brązów  o 45 %. Nadto wykonano
33.000 maźnic.

Z ak łady  H. Cegie lski p lanu ją  w  
bieżącym roku , bez powiększenia 
załogi, podniesienie p ro d u kc ji o 30 
proc. W zrost ten uzyska się przez 
zwiększenie w yda jności pracy, 
w spółzaw odnictw o i  przez uspraw ­
n ien ia  i w yn a la zk i p racow ników . 
A kc ja  „usp raw n ień “  dała w  1947 r. 
28 m ilio n ó w  z ł oszczędności.

(w. I.)

O D B U D O W Ą  W A R S Z A W Y  
S K Ł A D A M Y  H O Ł D

JE J O BRO ŃCO M
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Sitarsiwo w łlifgopa|ii
~  t0 . m ° że J e d n o  | nego — czarnego“ . D la celów fa r -  do Cechu w  m  B iłe o -a iu  iest 4*>

S B fiJ h Ł T s S a s '

■wemaa.'

siej w  Polsce. Przechodziło 
w ie le  różnych ko le i losu.

Um iejętność w yro bu  s it —  ja k  
m ów i legenda — przyn ieś li do P o l­
sk i cyganie. Dlaczego: um iejętność 
ta  p rzy ję ła  się w  B iłgo ra ju , a nie 
w  inne j m iejscowości, trudno  dzi­
s ia j powiedzieć.

D A W N A  ŚW IETNOŚĆ 
B iłg o ra j zaczął słynąć z w yro bu  

s it ju ż  k ilkase t la t temu. Jako rze

teczce jedw abnej. Przed pierwszą 
w o jną  św iatową, „wynalazca — sa­
m ouk“  Jan K oz łow sk i skonstruo­
w a ł w arszta t do w yro bu  s ia tk i d ru ­
cianej o rew e lacy jne j naówczas 
szerokości 90 cm.

M IĘ D ZY W O JE N N E  Z A N IE D B A N IE

Pierwsza w o jna św iatowa, oraz 
o lbrzym ie  przem iany zaszłe w  tym  
okresie w  ogólnym  ustro ju  gospci-. --------------- ; w  v / g v A m j r  m  U Ö U U I U  g U S U U “

m iosło zorganizowane i zrzeszone darczym  i po litycznym  k ra ju , pozo-
127 f> O P h  11 C i f  O f c f ł T T A  ... _  L  _  . . . . . . .  ~w  cechu, s ita rs tw o  jest już  noto­
wane w  X V I I I  w ieku. W księdze 
„ In w e n ta rz  m. B iłg o ra ja “ , przecho­
w yw ane j w  m agistracie m iasta B i ł­
goraja, a zniszczonej n iestety pod­
czas w o jny, b y ł m iędzy in n y m i do­
kum en t za ty tu łow any: „P raw o  na­
dane cechowi s ita rsk iem u w  B iłgo ­
ra ju  od Pan i K ons tanc ji -  M a rii 
Szczuckiej, S tarościny W ąw o ln ic - 
k ie j, dnia 20 cźerwca 1720 r. w  K u ­
ro w ie “ . W tejże księdze zna jdow a ł 
8ię rów nież: „O dpis dekre tu  dla 
cechu sitarskiego“  z r. 1746.

Organizacja ówczesna s ita rzy  nie 
różn iła  się w ie le  od o rgan izacji ce­
chów; okres ten ( X V I I I  w iek) — 
będący raczej s topniow ym  upad­
k iem  dla w iększości rzem iosł po­
w sta łych wcześniej, przeżyw a ją­
cych swój okres św ietności w  X V  
I X V I  w ieku  — dla s ita rzy  b y ł 
w iek iem  pełnego ro zkw itu , osiąga­
jąc  swój p u n k t szczytowy w  w ieku  
X IX .

Do pierwszej w o jn y  św ia tow e j 
s ita rstw o b iłgo ra jsk ie  stało się n a j­
w iększym  dostawcą i eksporterem  
Sit w  Europie i A z ji. Inne ośrodki, 
znajdujące się naówczas jedyn ie  w  
cen tra lne j Rosji, nie w y trz y m y w a ły  
ko n ku re n c ji B iłgo ra ja , aczko lw iek 
od nich, oraz z S yberii, sprowa­
dzano włos (z kon i stepowych) ze 
w zględu na trw a łość i długość na­
dający się św ietn ie na w yp la tan ie  
„w ło s ia n k i“ . W iązało się z ty m  je d ­
nak i pewne niebezpieczeństwo za­
w leczenia niebezpiecznej dla ludz i 
choroby końskie j, zwanej przez 
m ie jscow ych „m orow ą kros tą “ . Z 
tych  też w zględów  w ydano później 
sarządzenie o przym usow ym  ba­
daniu przywożonego w łosa ' przez 
lekarza powiatowego. Środków  de­
zyn feku jących w łos —  naówczas 
nie  znano i nie stosowano.

RO DZAJE W YRO BÓW
Z rodza jów  w yrab ianych  sit, po­

dobnie ja k  1 dzisia j, rozróżniano 
trz y  zasadnicze rodzaje: „z ło tów ki.“  
(40 c|n. średnicy), „p o tró jn ia k i“  (34 
cm. średnicy) 1 t. zw. „ fa r tu s z k i“  
(42 cm. średnicy). Pracę naogół 
dzielono na specjalności, a m iano­
w ic ie : w y ró b  t.zw. „ łu b ó w “  czy li 
obręczy „d a r te j“  z drzewa, czysz­
czenie i czesanie włosa, oraz tkan ie  
„w ło s ia n k i“  czy li s ia tk i do sit. W 
czasach obecnych doszła jeszcze je ­
dna specjalność, a m ianow ic ie  tk a ­
n ie  w łos ia nk i używ anej w  k raw iec ­
tw ie  do ubrań.

Pod koniec X IX  w ieku  zaczęto 
rów n ież w yró b  t.zw. „p rze ta ków “ ,

s ta w iły  s ita rstw o w  okresie d rug ie j 
niepodległości poza obrębem rze­
miosła. L is ta  rzem iosł wydana w  
1937 r. w  P raw ie  Przem ysłowym , 
nie objęła, n iestety, s ita rstw a i po­
zostaw iła go w  rękąch różnego ro ­
dzaju s p e ku la n tó w ,'-k tó rzy  zaczęli 
n iesam owicie w yzysk iw ać b iłg o ra j­
skich s ita rzy  zubożałych i  og ran i­
czonych tak  w  nabyw aniu  surow ­
ców, ja k  i u trzym yw a n iu  ryn kó w  
zbytu.

Pode jm ują  oni k ilk a k ro tn e  p ró ­
by i  staran ia o praw ne i  form alne 
zaliczanie s ita rs tw a  do rzemiosła, 
oraz o powołanie odrębnego cechu 
sitarskiego w  B iłgo ra ju . P róby te, 
n iestety spełzają na n iczym  i do 
w o jn y  osta tn ie j s ita rs tw o  zostaje 
trak tow ane po macoszemu: Okres 
okupacji, ze strony praw no fo rm a l­
nej nie wnosi n ic nowego, praktycz 
nie jednak sitarze orgn izu ją  się w  
Zw iązek S ita rzy w  B iłgo ra ju , a 
spraw y tak ie  ja k  egzam iny czelad­
nicze, m istrzow skie, et. c. t. p ro ­
wadzi Izba Rzemieślnicza w  L u b l i­
nie. Zw iązek jednakże wobec spe­
cyficzne j p o lity k i okupanta nie u - 
trzym u je  się długo i  upada.

O P R A W A  R ZE M IE Ś LN IC ZE

Obecnie, w  okresie powojennym , 
aczko lw iek jest jeszcze bardzo w ie ­
le do zrobienia, s ita rs tw o  weszło 
już na nowe drogi rozw ojowe, w ró  
żące mu pow ró t do okresu św ietno 
ści z X V I I I  i X IX  w ieku. Należy 
m ieć nadzieję, że w kró tce  w  m a ją ­
cej się ukazać now ej liśc ie rze­
m iosł, sitarze nie  będą pom in ięc i i 
że wreszcie z „dz ik iego cechu“ , zor 
ganizowanego w  okresie pow ojen­
nym , sianą się fo rm a ln ie  i p ra w ­
nie Cechem S ita rzy  w  B iłgo rjau . 
Najlepszą zdaje się fo rm ą organ i­
zacyjną, by łb y  O gólnopolski Cech 
S ita rzy  z siedzibą w  B iłgo ra ju . I lo ­
ściowo bowiem , w /g  posiadanych 
k a r t  rzem ieśln iczych i zapisanych

podczas gdy n. p. w  innych powia 
tach w o j. lubelskiego liczba sitarzy 
nie przekracza 5. Ńa teren ie in ­
nych w o jew ództw  sytuacja jest po­
dobna i poza B iłgo ra jem  większego 
skupiska s itarstw a nie ma. Żrzesze 
nie w ięc wszystkich s itarzy w  o- 
gó inopo lskim  cechu, zwłaszcza po 
ukazaniu się dekretu o przym uso­
wości cechów, dałoby bez w ątp ien ia  
sumę powyżej 100 członków.

SPÓ ŁDZIELCZO ŚĆ
SIĘ N IE  SPIESZY

D rug im  krok iem  rozw ojow ym  by 
łoby p rzy  uzyskaniu odpowiednich 
k redy tów , zorganizowanie Spółdziel 
n i S ita rsk ie j, k tó ra  zabezpieczyłaby 
in teresy poszczególnych rzem ieśln i­
ków  przed sytuacją, jaka is tn ia ła  
w  okresie d rug ie j niepodległości, a 
niestety, zaczyna się ju ż  powtarzać 
obecnie. Znalazło się bowiem  k i l ­
ku  in ic ja to ró w  „dobrego in teresu“ , 
k tó rzy  m ając odpowiednie ku temu 
k a p ita ły  s k u p ili w  sw ym  ręku  ry n ­
k i surowcowe i zbytu. Z góry moż­
na przewidzieć, że businessmani 
b iłgo ra jscy z dobrego in teresu“  
s itarskiego będą s ta ra li się nie do­
puścić do rozw o ju  spółdzielni, przez 
w yko rzystan ie  znanych metod. Ma­
jąc  bow iem  swoje u ta rte  drogi i 
sposoby zdobycia surowców, a w y ­
korzys tu jąc  pracę m ie jscow ych ro l­
n ik ó w  -  cha łupn ików , n ie  zawsze 
na poziomie, z d rug ie j jednak stro 
ny, bardzo tan io  — mogą dostar­
czać w y ro b y  po cenach znacznie niż 
szych od na jn iże j ska lku low anych 
cen s ita rzy -  rzem ieśln ików , u  k tó  
rych  p raktyczn ie  w  te j c h w ili pa­
nu je  zastój w  warsztatach.

Rzem ieślnicy cl szukają rozpacz­
liw ie  dróg i sposobów w y rw a n ia  się 
z objęć w yzysku. Spółdzie ln ia przy 
odpow iednich kredytach, oraz sta­
łych  i gw arantow anych rynkach  
zbytu (ń. p. w  porozum ien iu z spół 
dzielczością lu b  t. p.), m ogłaby zmu 
sić b iłgo ra jsk ich  kap ita lis tów  do re ­
zygnacji z interesów.

M ie jm y  nadzieję, że p rzy  pomocy 
Czynników rządowych i współpracy 
samorządu gospodarczego, sitarze 
b iłgo ra jscy staną na rów n i z in nym i 
rzem ieśln ikam i do ak tyw n e j pracy. 
Zwłaszcza, że ich m ożliwości, łącz­
nie z eksportem  zagranicę, są o l­
b rzym ie  i  niewyczerpane.

K U R S A  TAD EU SZ

Notowania cen g ie łd y  zbożowo-towarowe}
__________ (w  z ło ty c h  za 100 k ilo g ra m ó w )

T O W A R

Koncesjon omanie handlu

Zezwolenia na handel zagraniczny
i hurt zhoźowy

Zrzeszenia kup ieck ie  zaopin iowa 
ły  w  p ierw szym  rzędzie podania o 
zezwolenia na prowadzenie przed 
s ięb io rstw  hand lu  zagranicznego o- 
raz hand lu  zbożem. Podania te zo-

.......... — , s ta ły  już  także rozpatrzone przez
zastępując w łos c ien iu tką  s ia tką i Izby P rzem ysłowo -  H and low e i  
drucianą z d ru tu  t.zw. „oksydów a- I obecnie oczekują ty lk o  decyzji M i

N O T A T Y
= STAREJ D \T Y =

OW OCARSTW O I  O GRODNICTW O  
, W A R S ZA W S K IE

W  odbudow yw anej W arszawie  
szczególną uwagę n ie ty lk o  swoich, 
ale i  cudzoziemców zwraca obfitość  
sklepów z kw ia ta m i i  owocarń  
K w ia ty  na jcudnie jszych odm ian w  
na jo k ru tn ie jszych  ru inach  są świa  
dectwem , iż W arszawa lu bu je  się 
tv  kw ia tach , choć dla w ie lu  k ie ­
szeni n ie  są one dostępne.

Duża liczba sklepów, ob fite  ich  
zaopatrzenie w  tow a r i  staranne  
utrzym an ie , dowodzi, iż  handel ten  
opłaca się i  może liczyć na stałą  
k lien te lę .

To samo dotyczy owoców, k tó re  
•rów nież są drogie i  k tó rych  jest 
na ry n k u  w ie lka  obfitość.

W eźmy dla porów nan ia  m iasta  
nc Ziem iach Odzyskanych, k tó re  
m ają  lepszą i  dawniejszą k u ltu rę  
O grodnictwa. Sklepów z kw ia ta m i 
ięs t tam  stosunkowo n iew ie le , a 
'k lien te la  tych, k tó re  tu  i  owdzie  
is tn ie ją , re k ru tu je  się z b. m iesz­
kańców  W arszawy.

Dzieje Hę to może dlatego, i i  
W arszawa zawsze przodowała in ­
nym  m iastom  po lsk im  w zamitowa 
ntiu do ogrodnictwa.

S ięgn ijm y do przeszłości.
Przed stu la ty  —  na końcu 1847 

roku  W arszawa wśród swych n ie ­
spełna 3.000 posesji zam ieszkałych  
m ia ła  461 ogrodów, n ie  licząc w  
tym  gospodarstw ogrodniczo-wa.- 
rzyw nych , położonych za daw nym i 
okopam i W arszawy, a w ięc ju ż  za 
miastem.

Od n iepam ię tnych czasów piękne  
ogrody u trzym yw a ł zamek kró lew  
ski, Kazanowscy, R adz iw iłłow ie , 
Potoccy, Jan K az im ie rz  na te re ­
n ie  dzisiejszego U n iw ersyte tu , ks. 
de Nassau na późniejszym  Sewery  
now ie i  Dynasach, oo. M isjonarze  
przy  kościele św. Krzyża, O strow ­
scy na Tamce, Poniatowscy p rzy  
ul. Książęcej i  v.a Solcu, L ubom ir- 
sty, od F rasca tti począwszy aż do 
W ilanow a i  W atolina . O grodam i 
w ypełn ione b y ły  parcele, idące ku  
W iśle od Nowego S u ia tu , wśród  
ogrodów rów nież w i ł  się wąwóz, z 
którego późnie j pow sta ła  A le ja  Je 
rnzo lim ska. Pełna ogrodów po obu 
s trona ch . była a rte ria  M arsza łków  
ska ku  M oko tow ow i prowadząca, 
gdzie jeszcze przed stu la ty  W ar­
szawa *  „dusznych swych m u ró w "  
wyjeżdża na... w ille g ia tu rę .

W ie lk ie  ogrody kw ia tow e  i  ow o­
cowe posiadał przed stu la ty  U l-  
rych, którego spadkobiercy do­
trw a li do naszych czasów p rzy  ul. 
Ceglanej. Na N o w ow ie jsk ie j w ie lk i 
ogród hand low y m ia ł w  r. 1848 
Piekarski, im  mL Wolskiej gai słyń

n is te rs tw a Przem ysłu i Hand lu.
W szystkie inne podania zostaną 

zaopiniowane przez zrzeszenia k u ­
pieckie do końca lu tego i po roz.pa 
trzen iu  przez samorząd gospodar­
czy o trzym a ją  decyzję w ładz prze 
m yślow ych I I  in s tanc ji.

ny  z n o w a lije k  urszelkiego rodzaju  
Ohm.

Z am iłow anie  do ogrodn ictw a spra 
w iło , iż W arszawa  — pierwsze z 
m iast po lsk ich posiadła ogród bo­
taniczny, a późn ie j pom ologiczny, 
pierwsza założyła Tow arzystw o O- 
grodnicze i  zdobyła się d la  niego 
na p iękną rezydencję, należącą on­
gi do m alarza Bacciarellego (na 
B agate li) i  p ierwsza za in ic jow a ła  
w  r. 1847 w ys ta w y  kw ia tó w  i  o- 
woców, urządzane w  ogrodzie Sas 
k im , a późn ie j na Bagateli.

Hasło „W arszawa w  kw ia tach ", 
k tó re  na k ró tko  przed w o jną  fo r ­
sował prezydent Stefan S ta rzyń­
ski, bra ło sw ój początek z tego za 
m iłow a n ia  W arszawy do ogrodnic­
tw a i  dlatego na dobry tra fia ło  
grunt.

O te j daw nej cnocie W arszawy  
p o w in n i pam iętać ci, k tó rzy  ódbu 
dow u ją  stolicę i  zapewnić ogrodom  
k w ia to w ym  i  owocowym  należne 
m ie jsc*.

Może w tedy  k w ia ty  będą tańsze, 
n iż  dziś i będą n ie ty lk o  przez szero 
k ie  masy podziw iane w  oknach  
p ięknych  kw iac ia rń  warszawskich, 
ale staną stę rów nież powszechną 
ozdobą naszych ciasnych, ale w ła  
snych m ieszkań.

In ic ja ty w ę  w  tym  k ie ru n ku  po 
u tin n i objąć ogrodnicy, m ający w  
s to licy  p iękne tradyc je .

SUM. MML

Pszenica
Żyto
lęczm ień pastew ny 
Jęczm ień przem iatoiny 
Jęczm ień b row arn iany 
O w ies
Mieszanka pastewna 
Gryka . .
Proso grube . .
Kukurydza . .
Mąka pszenna 80ł, 
Mąka pszenna 70jj 
Maka żytn ia 901 
Mąka żytn ia 801 
Mąka ziem niaczana 
O tręby pszenne 801 
O tręby ży tn ie  90°/( . 
O tręby jęczm ienne 
O tręby  owsiane 
P ła tk i ow siane . .
O tręby  kuku rydz iane  
Kasza jęczm ienna 65f,. 
Kasza iaclana 
Kasza gryczana 
Pęczak
Groch po lny .
G roch V ik to ria  
Groch „F o lg e r"
Groch pastemny 
Fasola bia ła ’ad.
Fasola kolorom a.
Fasola mieszane 
Bobik . . .
W yka . . . . .  
Peluszka . .
Łub in  żó łty  . .
Ł u b in  s ło d k i . .
Ł u b in  go rzk i 
Ł u b in  n ieb iesk i .
Ł u b in  odgoryczony 
Seradela . .
Rzepak ozim y 
Rzepak jary 
Rzepak p rzem ys łow y 
Rzepik le tn i 
S iem ię ln iane 
Siem ię ko n o p n e . 
Łnienka . . . .
Mak n ieb iesk i do sieum 
G orczyca . . 
In k a rn a tk a . .
Konicz. czertu, czyszcz 
Kbnicz. b iała czyszcz 
Koniczyna czerm. sur. 
Koniczyna biała sur. 
Kon iczyna  szmedzka 
Nasiona buracz. past. 
Nasiona buracz. ćw ik i. 
Km inek
Rzepa ścierniskow a 
T ym otka
Nasiona kapu ty past. 
Nasiona b ru kse lk i . 
Nasiona pom ido rów  
Fsparseta niełuszcz. 
M akuch kokosow y 
M akuch ln iany 
M akuch rzepakow y 
Śrut kokosow y . ,
Śrut ln iany 
.•'rut rzepakow y 
Śrut so jow y . .
O le j ln iany 
O le j rzepakowy raf. 
Pokost In ianu 
Chm iel (50 kg) I gat. 
Słoma żytn ia luzem 
Słoma pras. ży tn ia  
Siano zw. luzem 
Stano zw. prasowane 
Siano pras. n /no leck ie  
Z iem n iak i jada lne . .
Z iem n iak i przem ysłow e 
M archew  jadalna 
Kapusta
Kapusta kiszona 
B urak i
P ietruszka . . . .  
lab ika  ladalne 
Jabłka przetn.
Jabłka z im ow e ł  gat 
Cebula

Gdańsk
21.1

Łódź 
12 1

Katowice
21.1

Lub lin
21.1

3 600-3.700 3.600 3 600 3.600
2 400-2.500 2.400 2.400 2.400

2.300-2 600 2.400 2 400 2.400
- - - 2,900-3,008

2.300-2.600 2.400 2.400 2.400
— — - -
«*> — - 4.000

- — 4.1 00
~ — — —
- — -

6.200 6.500 6 000-6.300 6.100 6.500

1.500-3 700 3.250-3.550 3,600 3.650

2.400-2 600 2.500-2 60(1 2 250-2.400 2.100-2 300
> 150-2 250 2.1< 0-2.200 2 OOU-2 100 1 400-16 00
2 150-2.250 2.000-2 100 1.850-1.950 1 400-1.600

«P- — —

6 100-6>600
- — 2.100-2.200 2.000-2 10©

1 000 4 2no — 4.400-4.61 0 4.400
6 500-6 700 • • 6 800-7.000

- — — —
4.200-4.400 • — 4.000

- - — 4.000-4.500
- 6.100-6 500 - 5.000-5.500
— — /  —
— —  .

6 200 6.500 — — 4,700,5,0(0
- — 5.000-5.30( 4,200-4,500

6.100-6.400 — — -
- - — 3.000-3.500
- — • 3.600-4 000

— — 3,600 4,000
— — • 2.8003.000
— — —
— — —
- — - 2.500-2.800
— — —
- • — 3,600,4,000

¡( .000-10 50i 10 500-11.0(0 9 500-10 500 _
9.0C0-9 50U 9.600-9 900 8.SOO 9 500 9 0C0-9.3C0

— — — —
— — — _

15.000 16.000 17,000-18,000 16,000-16,500 ¡6 000-16.50«
— — — 7.500-8 000
— — — 8,700-9,200

20 000-21.000 19,000-20,000 — 20,000-22,000
- 8 500-9 500 - 9 000-9,500
— — — -

— — —
— — w
- — — 20.000-20 000

23,000-35,0(0 - - (8,000-22.000
— — — —
- — — —

T —
• — — —
— —

w -
— -

— - —
— — — —
- — — —

— —

— 4.300-4.5 0 4 500 4 60i 4.000-4.200
3.500-2 700 2 800-3.000 3,100 3,300 2.800-3.000

— — — -
- 3,400-3,600 — 3,500-3,700

2 050 2 4 ( 2.400-2.500 - 2,200-2.500

70.000 08 000-70.1 00
_ 48 506 —

80.000 75000-77.00 1 - mm

— - — —
— — — 900-1,000

600-700 80 900 700-800 1 0J0-1.100
- - 1,100-1.200

800-1.000 1 000- 1.100 1.000-1.250 1,20* -1,300
— — • —
— - — —
- - • —

- - —
— - * —

- - - 2 000-2 200
- — — -

: — 4 00116 OOO
— —• — -

— - - 6,000 9,000
• 2 800-3.200 3.300 3 600 -

0 usprawnienie państwowego aparatu
htmd’gi i aprowizacji

W p ian ie  in w e s tycy jn ym ' M in i­
sterstwa Przem yślu i H and lu  oraz 
M in is te rs tw a  A p ro w iza c ji na rok  
bieżący przew idziano poważne kw o 
ty  na odbudowę magazynów, elewa 
torów , przechow aln i owoców i  in ­
nych urządzeń, dzięki k tó ry m  zna­
cznie uspraw ni się apara t hand lo­
w y  i dys trybu cy jn y  państwa. '

W zrastający udzia ł apara tu han­
dlowego państwa w  obrocie zie­
m iop łodam i wym aga odpow iednich 
nak ładów  na rozbudowę sieci m a­
gazynów zbożowych i  mącznych. Na 
ten  cel przeznacza się w  p lan ie  te­
gorocznym  267 m iln . zł. Łączna po­
jemność państwowych m agazynów 
zbożowych doprowadzona będzie 
do 95 tys ton, a w ięc wzrośnie dw u 
k ro tn ie  w  stosunku do stanu obec­
nego.

Zaplanow ana została budowa 15 
przechow aln i owoców na 4 tys. ton. 
K ap ita lnem u rem ontow i poddanych 
zostanie 48 m agazynów prze lo to - 
wrsk — »unistów Mjrpu PCH. Fua-

| dusz A p ro w iza cy jn y  dokona kap i­
talnego rem ontu w ie lk ic h  magazy 
nów w  Sułkow icach (woj. w roc­
ławskie), w  Zgierzu, Z aw ie rc iu  T 
Dzierżon iow ie W odbudowę 21 ma 
gazynów i  elewai "ów  M in is te r­
stw o A p ro w iza c ji zainwestuje 169 
m iln . zł. Większa część tych obiek­
tów  zna jdu je  się na Z iem iach Od­
zyskanych: Opole — 21 tys. ton, 
E lb ląg — 12 tys. ton, S ułkow ice — 
10 tys. ton, K os trzyń  (Z iem ia L u ­
buska) i  B ran iew o, w o j. o lsztyński*. 
Z dużych ob iek tów  na ziem iach da 
w nych  odbudow yw any będzie n»< 
In. e lew a rto r w  Radom iu o pojem ­
ności 9 tys. ton.

P lan  p rzew idu je  450 m iln . zł. n *  
budowę Powszechnych Domów 
Tow arow ych w  W arszawie, Pozna­
niu, W roc ław iu  i Szczecinie. Poz« 
tym  przedsiębiorstwo domów towa 
row ych  inwestować będzie dodat­
kow o sumy ze środków  w łasnych 
wygospodarow anych w «lągu I* *
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0 podziale pracy w świecie nauki
N  A  »tron ie  12. N r. 352-go num e-

_ _ ru  Rzeczypospolitej, k tó ry  z 
"Ość dużym  opóźnieniem  dostał się 
do m oich rąk , p. Jan B obrzyński 
Umieścił a r ty k u ł p.t. „Podzia ł p ra ­
cy w  świecie n a u k i“ , w  k tó ry m  k ry  
ty k u je  zam iary reo rgan izac ji Pań­
stwowego In s ty tu tu  Naukowego w  
Puławach i  pow iązan ia jego dzia­
ła lności z pracą odnośnych placó­
w ek U n iw ersyte tu . Dodać trzeba, 
*e Is tn ie je  ko n k re tn y  p lan  upań­
s tw ow ien ia  całego dośw iadcza ln i­
ctw a rolniczego i  pow iązan ia go z 
P lacówkam i un iw e rsy teck im i, wzlęd 
uia  zakładam i naukow ym i innych 
Szkół wyższych. Dośw iadcza ln ictw o 
to  ma posiadać w  przyszłości od­
górną kom órkę organ izacyjną w  
Departam encie N a u k i i  O św ia ty w  
M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a , oraz w  
odnośnych sektorach M in is te rs tw a  
O św ia ty zgodnie z dekretem  z dnia. 
28 październ ika ub. r. o organiza­
c ji szko ln ic tw a wyższego w  Polsce.

N ie w ą tp liw ie  można stać na sta­
now isku in tegra lności P u ław  i  ich 
Placówek terenow ych, co czyn i 
au tor w  ty m  a rtyku le  z góry okreś 
lonym , ja k o  a r ty k u ł dyskusyjny.
_  PR A C A  D O Ś W IA D C Z A LN A  

Do obrony jest rów nież pogląd 
Przeciwny, w skazujący na rac jona l 
Pość pewnej reg io na lizac ji doś­
w iadcza lne j p racy na ukow e j w  ro i 
• ’ ctw ie, a za tym  na potrzebę po- 
ns ia łu  k ra ju  na pewne reg iony, 
•P arte  m a ich gospodarczych i  p rzy  
rodn i czy ch w łaściw ościach i  po­
k a z a n iu  ich  dz ia ła lności z pracą 
'Wyższych uczeln i ro ln iczych .

W tym  u jęc iu  ograniczenie dzia 
slności In s ty tu tu  Puławskiego, po 
wiedzmy do okręgu lubelskiego, 
zy sąsiednich w o jew ództw  m ogło- 
y się przyczyn ić  do in te n s y fik a - 
■!r dzia ła lności te j p laców k i, gdyż 
^ w ą tp liw ie  rozrzucenie agend 

JOdnej in s ty tu c ji na całą Polskę po 
3ga za sopą trudnośc i n a tu ry  ad 

u}mtiSt.ra cy jino -  gospodarczej i  nie
tw ią  t e2 o rgan izac ji samej pra

O caUkowe3'» zyWiście nasuwa się tu ta j ca- 
nf S2ere§ problem ów , ja k  zagadnie 
-.‘e —  czy w ie lostopn iow oś-
J dośw iadczaln ictwa, organizacja 

Poszczególnych in s ty tu tó w , czy zak 
*adów badawczych itp . N ie  są to 
Jednak spraw y zasadnicze.
*“Ra c a  b a d a w c z a  u c z e l n i

M om entem  is to tnym  w  a rtyku le  
•m a w ianym  jest chęć au tora  odsu 
n iĘcia p laców ek wyższych uczeln i 
^  ogóle i  zasadniczo od p racy ba- 

awczej, ogran iczając je w y łącz- 
do p racy  pedagogicznej i  wew  

ątrzuczeln ianych p rac ad m in i- 
tra eyj,nych.

S tanow isko to uważam  za zasad- 
czo błędne, a n ie  ra tu je  go pew - 

ego rodza ju  demagogiczny ch w y t 
mora, powołującego Się na obec- 

8 3 organizację szko ln ic tw a w yż - 
Zego, w  k tó re j p ie rw szym  obow iąz 
iem profesora i  personelu nauko 
®So jest praca naukowa.
D ekre tu  o szko ln ic tw ie  wyższym, 

z-y li m ów iąc popu la rn ie  t.zw. no- 
'o.l us taw y akadem ick ie j napewno 
Ie można nazwać an i wsteczną,

(Artykuł dyskusyjny)
an i reakcy jną. Podkreśla ona nie  
ty lk o  Zadania naukowe wyższych 
uczelni, ale z ra c ji kom petencji re 
sortow ych w g ląd w  in s ty tu ty  ba­
dawcze naw e t tam , gdzie inne m i­
n is te rs tw o jes t w  dużym  stopniu 
zainteresowane, zaw arow uje  M in i­
s te rs tw u O św ia ty  i  jego organom, 
k tó ry m i w  dużym  s topn iu  Są szko 
ły  akadem ickie.

Poważną bolączką naszych szkół 
akadem ickich, a zwłaszcza w ydz ia ­
łó w  ro ln iczych  i  ro ln iczo  -  leśnych 
b y ł b ra k  możności rozw in ięc ia  
tw órcze j p racy naukow ej wobec 
nieposiadania odpow iedn ich warsz 
ta tó w  doświadczalnych.

W iększe gospodarstwa ro lne słu 
ży ły  celom  p ryw a tnym , p rak tycz­
nego zysku i  w yzysku ; d la  ośw ia­
ty  i  p rac naukow ych n ie  by ło  w  
n ich m iejsca. P rzedwojenne P u ła ­
w y. b y ły  z d rug ie j s trony  odsunię­
te od bezpośredniego k o n ta k tu  z 
m łodzieżą 1 dz ięk i tem u b ra k  im  
było  dostatecznej ilośc i s ił nauko­
w ych  i  to  tych  n ie je dn okro tn ie  na j 
cenniejszych, bo m łodych, pe łnych 
entuzjazm u, zna jdu jących się w  
fazie o trzym yw an ia  stopnia m ag i­
stra, czy doktora. Na większą ilość 
am atorów  pracy naukow ej w  in ­
sty tu tach  nie  pow iązanych z uczel 
n iam i, ja k  p ra k ty k a  w ykazała , nie 
możemy liczyć i n ie  możemy sobie 
pozw olić na tę ka tegorię  ■: ludzi. 
Obecna p ra k ty k a  w ykaza ła , że 
przedw ojenne niedom aganie P u ­
ła w  trw a  nada l i  pod ty m  w zg lę­
dem należy tak  w  in teresie nauk i, 
ja k  i  s tud iu jące j m łodzieży sy tua­
cję zm ienić radyka ln ie .

M łodzieży akadem ick ie j nie moż 
na podawać na u k i n ie ja ko  z d ru ­
gie j rę k i przez w yk ładow ców  nie

m ających n ic  do czyn ien ia  x właś 
ciw ą pracą naukową, a za ty m  mó 
w iąc  nieco try w ia ln ie , n ie  m a ją ­
cych n ic  do gadania na tem at prob 
lemów, k tó re  studentom , n ieraz o 
w y b itn ych  asp iracjach naukow ych, 
m ają przedstaw iać. To też na ca­
ły m  świecie, a zwłaszcza w  k ra ja ch  
anglosaskich naw e t specja lne In ­
s ty tu ty  badawcze są w  m n ie j lu b  
w ięcej ścisły sposób powiązane z 
p laców kam i un iw e rsy teck im i.

O W ŁA Ś C IW Ą  RO LĘ P U Ł A W

„P ryw a tn e  ko ła  naukow e", o k tó  
rych  w spom ina au to r n ie  m a ją  by 
na jm n ie j zam iaru  rozproszkow a- 
n ia  P u ław , ty lk o  nadan ia  im  w łaś 
ciwege cha rak te ru  ł  zakresu dzia­
łan ia , n ie  m ają  też zam iaru  odda­
nia  poszczególnych fo lw a rkó w , o 
k tó re  w idoczn ie a u to ro w i ta k  cho­
dzi, po jedyńczym  katedrom , lecz 
dążą do pow iązan ia in s ty tu tó w  
dośw iadczalnych z pew nym i p la ­
ców kam i un iw e rsy te ck im i w  n a j­
bardzie j ra c jon a ln y  sposób. Sama 
m etodyka tego pow iązan ia jest je 
szcze w  sferze dyskus ji i  n ie w ą tp li 
w ie  będzie m usia ła  być rozw iąza­
na w  różny sposób w  zależności od 
te m a tyk i rozp racow yw ane j przez 
poszczególne ins ty tuc je .

O bawy au tora , że p ro je k ty  zmia 
ny  istn ie jącego stanu rzeczy niedo 
statecznie są przem yślane i  poważ 
nie  u ję te , są n ie w ą tp liw ie  prze­
sadne. S praw y te  p rze traw iane  są 
w  gronie lu d z i pow ołanych przez 
czyn n ik i rządowe, o pew nym  doś 
w iadczeniu i  nazw iskach znanych 
w  świecie na u k i i  poszczególnych 
je j działach.

PROF. DR T. M A R C H LE W S K I
P ro re k to r U n iw . Jagie llońskiego

Sektor prywatny w gospodarce morskiej
U dzia ł sektora p ryw atnego w  go­

spodarce m orsk ie j P o lsk i jest po­
ważny, a dotychczasowe jego osią­
gnięcia w yraźn ie  w skazu ją  na to, 
że i  w  te j dziedzinie jest sporo 
m iejsca dla zdrowej i  tw órcze j in i­
c ja ty w y  p ryw a tne j.

M a ona przede w szystk im  dużo 
do zrob ienia i  w ie le  też ro b i w.¡za­
kresie  zabiegów o tranzy t. D la 
p rzyk ład u  można pddać, że np. w  
zespole po rto w ym  Gdańsk —  G dynia 
obsługa sektora pryw atnego w  spe­
d y c ji i  a k w iz y c ji tra n zy tu  w y n io ­
sła w  ciągu 11 m iesięcy 1947 r. —  
98,4 proc., w yraża jąc się cy frą  
675.964 ton  na ogólną ilość 686.964 
ton.

P rzy zrozum ien iu znaczenia tra n ­
zytu  d la  portów , b ilansu p ła tn icze­
go i  zatrudn ien ia , ta  pozytyw na 
ro la  spedycji p ry w a tn e j zasługuje 
na szczególne podkreślenie.

Na odcinku m aklerstw a, p ry w a t­
ne f irm y  k la ru ją  w  portach po l­
skich rów n ież bardzo poważne ilo ­
ści obcego tonażu.

W  zespole G dyn ia  — Gdańsk, w  
okresie T l m iesięcy ub. r. w y ra ­
z iło  się to c y frą  3.706 sta tków , t j.  
70 proc.

W zakresie zaopatrzenia s ta tków  
(w  żywność itp.) dz ia ła ją  w  Gdań­
sku i  G dyn i 3 f irm y  p ryw a tne  na 
ogólną' liczbę 5.

Specja lną dziedziną działa lności 
sektora pryw atnego w  gospodarce 
m orsk ie j jest jego udzia ł w  prze­
tw ó rs tw ie  ł  hand lu  rybn ym . Tak 
np. udz ia ł w  skupie ry b  z p rzew i­
dyw anych po łow ów  na 1947 r. w y ­
niósł ok. 30 procent. Odebrano ogó­
łem  8.236 ton dorsza, z czego roz­
prowadzano w  stan ie  ¡św ieżym  4.137 
ton, przerobiono 3.235 ton i odstą­
piono in n ym  sektorom  1152 ton. 
O bro ty  szlachetn ie jszym i ga tunka­
m i ry b  w p raw dz ie  przedstaw ia ją  
c y fry  znacznie m niejsze, n iem n ie j 
jednak zasługują też na uwagę. No­
w ą dziedziną, k tó ra  ostatn io zain­
teresowała p ryw a tn e  przedsiębior­
stwa jest przerób odpadków.

Na zakończenie trzeba jeszcze 
wspom nieć o bardzo is to tnym  od­
c in ku  prac ja k ifń  jes t rzeczoznaw­
stwo portowe.

Rzeczoznawstwo w  portach po l­
skich, oparte na zaprzysiężanyeh 
w  Izbach P rzem ysłow o-H andlow ych 
specjalistach, ma, jeszcze" z przed 
w o jny , m iędzynarodow o w yrob ioną 
opin ię  sprawnego i rzetelnego in ­
s trum en tu  ob ro tu  portowego.

Od uruchom ien ia swej p racy Iz ­
ba Gdańska, w  oparc iu  o obow ią­
zujące przepisy p ra w n e ,. powołała 
ponad 100 rzeczoznawców p o rto ­
w ych . (v).

Kobiety radzieckie pracufą w wielkim przemyśle

W  m oskiew skie j fab ryce m a ło litrażow ych  samochodów.

Paczki z zagranicy dla Polski
W  1947 r. nadeszło d la  P o lsk i z 

k ra jó w  zam orskich drogą przez 
Gdańsk i  G dyn ię 2.848.895 paczek.

W  ty m  samym czasie przew iezio 
no w  tranzyc ie  przez Polskę do Cze 
chosłowacji, W ęgier itp . 18.256 w o ­
ró w  pączkowych.

L iczbow o w  ro ku  1947 o trz y m a li­
śmy m n ie j paczek z zagran icy n iż  
w  r . 1946 k ie d y  liczba ich  w yn ios ła

3.126.207 poczek, jednakże Ilość o - 
gólna o trzym anej przez nas z za­
g ran icy tą drogą odzieży i  żyw no­
ści w  ro k u  1947 jes t w iększa n iż  w  
ro k u  poprzednim , ponieważ w  47 r. 
A m eryka  dopuściła do P o lsk i pacz­
k i o wadze do 20 kg. (poprzednio 
ty lk o  do 5 kg.) i  zasadniczo docho­
dz iły  do nas paczki przecię tn ie o 
wadze pow yże j 10 kg.

W Hiszpanii głód i i n f l a c l a
Jak  donosi prasa zachodnio-eu­

ropejska, na w e t ta, k tó re j trudn o  
nie posądzać o sym patie d la  ustro  
;u faszystowskiego, zim a rozpoczę­
ła  się w  H iszpan ii pod znakiem  
n iedosta tku  i  szeregu drastycznych 
ograniczeń.

Ś w ia t p racy  bardzo boleśnie od ­
czuwa pogłębiającą się in flac ję , k tó  
ra  w  paźdz ie rn iku  i  lis topadzie 
przekroczyła  poziom  dw udziesto- 
p ięcio  m ilia rd o w y  (w  pesetach). 
B ra k  dew iz zm usił rząd do stoso­
w an ia  ja k  n a jd a le j posuniętego 
zm niejszenia przywozu,, co odb iło  
się bardzo poważnie na p ro du kc ji 
p rzem ys łow e j; podkreś lić  bow iem  
należy, że przestarzałe urządzenia 
w ytw órcze n ie  mogą zadow olić się 
z w yk łą  konserw acją , lecz w ym aga­
ją  na tom iast in tensyw ne j renow a­
c ji, k tó rą  zapew nić można jedyn ie  
drogą im p o rtu  inw estycyjnego.

Do głodu dewizowego p rzyczyn ia  
ją się w  znacznym  s topn iu  trudnoś 
ci w  zna lez ien iu  ry n k ó w  zby tu  dla 
tow a rów  hiszpańskich, gdyż w sku  
tek  bardzo w yso k ich  cen —  tow a 

j r y  te d la  zagran icznych im p o rte ­
ró w  n ie  p rzedstaw ia ją  w artośc i spe 
c ja ln ie  a tra kcy jn e j.

Jedynym  a rtyku łem , k tó ry  zna­
laz łby  za granicą chętnych odb io r 
ców jest żywność. F ranco jednak 
boi się na jw idoczn ie j przeważać 
szalę niezadowolenia, w iedząc, że 
w yw ożen ie  żywności, k tó re j n ie  ma 
w  k ra ju  zby t w ie le , doprow adziło ­
by ludność do ostateczności.

O G R A N IC Z E N IA  ENERG ETYCZNE
Od dn ia 14 g rudn ia  ub. r. rząd 

w p row adz ił, w sku te k  b ra ku  w ę ­
gla nowe ogran iczen ia w  zużyw a­
n iu  e lektryczności re d u ku ją c  do­
tychczasową konsum cję o 50 proc.

Pojemność rezerw ow a w odnych 
e lek trow n i hiszpańskich wynosząca 
5.447 tys. m  sześć, spadła obecnie

do 1.437 tys. m. sześć, za ledw ie t j.  
do 26 proc. dawnego stanu.

K ryzys  w  te j dziedzinie złagodzić 
ma nieco u ruchom ien ie  nowej cen 
t r a l i  we F lix  nad Ebro, k tó ra  p o k ry  
je  20 proc. zapotrzebowania K a ta ­
lo n ii.
J A K  U ŁO ŻY Ć  B U D ŻE T  DO M O W Y

M im o ciągłe j zw y ż k i cen, jaka 
da je  się zaobserwować na przestrze 
n i osta tn ich  m iesięcy, rząd  n ie  ze 
z w o lił na rew iz ję  plac.

N aw et znane ze swych p ra w ico ­
w ych  sym p a tii „W irts c h a flic h e  M it  
te ilungen“  zapytu ją  w ręcz: W  ja k i 
sposób ro b o tn ik  h iszpański, czy n i 
s k i fun kc jon a riu sz  zarabia jący 15 
do 30 pesetów dziennie, ekspedient 
z pensją 600 do 800 pesetów m ie ­
sięcznie, czy na w e t starosta posiada 
jący gażę 800 —  1.400 p. mogą 
zrów now ażyć sw oje budżety, je ś li 
m le ko ., w ,. cenach.. p rzędęy/ych ko­
sztu je 5 pesetów za l i t r ,  mięso 60—i 
70 pesetów za kg, ryż  35 pesetów, 
cu k ie r 7,5, ry b y  do 40 pesetów za 
kg, na w o lnym  zaś ry n k u  ceny te 
są n iepom ie rn ie  wyższe.

Większość a rty k u łó w  żywnościo­
w ych  ob ję ta je s t reg lam entacją , 
T ak  w ięc  obyw a te l h iszpański o- 
trz y m u je  m iesięcznie 1 l i t r  o le ju , 
100 g r masła tygodniow o, 400 g r r y  
żu m iesięcznie, 2 kg  k a r to f l i  t y ­
godniow o itd .

A N T Y IN F L  AC  J O N IS TY  C żN E  
Z A B IE G I

W edług b ilansu  B anku  H iszpań­
skiego na kon iec lis topada obieg 
p ien iężny osiągnął c y frę  24.939 m i 
lio n ó w  pesetów. W  po rów nan iu  z 
m iesiącem  poprzednim  nastąp iła  
pewna n ie w ie lka  popraw a sytua­
c ji, co zawdzięcza się jedyn ie  po­
w zięc iu  przez rząd rygo rys tycz ­
nych  środków  an ty in fla c jon is tycz - 
nych, a m. in . podwyższeniu b. 
znacznie s topy dyskontow ej.

J. B R O D Z K I

ZIELONE PŁUCA CZARNEGO ŚLĄSKĄ
1 ,P ow ierzchnia lasów  w o j. śląs

0 -  dąbrowskiego —  oświadcza 
TjaiTl nacz. d y re k to r .d y re kc ji lasów 
P&nstwowych w  B y tom iu  inż. Ka 

lenieckd — w yn os i 448 tys. ha, co 
s now i oko ło 31 proc. ogólnego 

Ngo obszaru (lesistość p o lsk i 21 
v i°c .). o k . 95 proc. ogólnej po­

t r z e b n i s ianow ią  drzew ostany o 
Przewadze ga tunków  ig lastych , w  

torych liśc iaste s tanow ią  jedyn ie  
tzna czną  domieszkę. Dążeniem 

U n ik ó w  jes t w p row adzen ie  sto­
sukow o dużej ilośc i ga tunków  
S astych celem zw iększenia odpor 
ości lasu i  pozyskania cenn ie j- 
zych asortym entów .

*“LA N Y  Ś LĄ S K IC H  LE Ś N IK Ó W
9 s^ u ' a w o jna  i rabunkow a  gos 

Pb u a rk  a okupanta  zdewastowały 
, ’ n ' e lasy Śląska. Szkody w yraża 
ą się masą 9,5 rn iln. m. sześć, w y  

^kbanego drew na o w artośc i 192.494 
_?s-. przedw ojennych. Również 

°jenne zniszczenia, oraz w a d liw a  
*°Spodarka spow odow ały klęskę 

atastro fa lnego rozm nażania się 
R o d n ik ó w  owadzich w  pierw szym  

Pdzie osnuji, (k tó ra  opanowała 
*b ł°  6,5 tys. ha lasu), a da le j k o r 
’^ a> m n iszk i i  zw ó jk i.

Gospodarka i  p lan y  śląskich leś 
n ik ó w  idą w  dwóch k ie runkach . 
Sąsiedztwo kopa lń  nakłada na n ich 
obow iązek dostarczenia przem ysło 
w i w ęglowem u kopa ln iaków , z d ru  
g ie j zaś strony w ie lka  ilość ta r ta ­
kó w  (200 zakładów) oraz zakłady 
papiern icze s tw arza ją  konieczność 
dostarczania surowca tartacznego 
i pap ierów ki.

Gospodarka leśna to  n ie  ty lk o  
eksploatacja drewna. P ow inna ona 
iść rów nież w  k ie ru n k u  zalesiania 
w yeksp loatow anych, a odpow ied­
nio  przygotow anych terenów , przy 
czym  w skaźn ik iem  p ra w id ło w e j go 
spodark i leśnej jest zawsze różn i 
ca m iędzy pow ie rzchn ią  cięć a po 
w ie rzchn ią  zalesioną.

W  ro k u  gospod. 1946/47 p lan 
eksp loatacyjny leśnicy śląscy w y 
k o n a li z nadw yżką, dostarczając 
przem ysłow i węglowem u 210 tys. 
m etrów  sześć, kop a ln ia ków  (18 
proc. p ro d u k c ji ogólnopolskie j), a 
ponadto 135 tys. m. sześć, papie­
ró w k i (28 proc.).

W  ro k u  gospod. 1947/48 p lanu je  
się pozyskanie 800 tys. m. sześć, 
ogólnej masy grub izny z tym , że w  
dalszym  ciągu, *»  względu na po

łożenie d y re k c ji w  okręgu przem y 
słow ym , będzie się dążyć do zw ięk 
szenia p ro d u k c ji , kop a ln ia ków , pa 
p ie ró w k i oraz drzew a tartacznego, 
p rzy  równoczesnym  zm nie jszaniu 
Ilości drew na opałowego.

P lan zalesienia w  r. gospod. 
.1945/46 w ykonano w  102 proc., w  
ro ku  1946/47 zaś w  118 proc.

W  bież. ro k u  gospodarczym prze 
w id u je  się zalesienie 6.950 ha. Do 
tychczasowe w y n ik i jesiennego p rzy  
go tow ania gleby w  b r. pozw ala ją  
przypuszczać, że p la n  zostanie prze 
kroczony, p rzy  czym  zalesiana po 
w ie rzchn ia  odpow iada podw ó jne j 
pow ie rzchn i cięć.

W S P Ó ŁZA W O D N IC TW O  PRAC Y
W śród p ra cow n ikó w  leśnych Ślą 

ska zorganizow ano akcję  współza 
w odn i c tw a p racy ,, k tó ra  ob ję ła  
w szystkie  gałęzie gospodarki leś­
ne j. Po u p ływ ie  trzech m iesięcy 
możemy już  zanotować osiągnięcia 
na tym  polu, ja k  np. w zros t p ro  
d u k c ji ja k i zanotowano u rob o tn i 
kó w  tartacznych, zwiększona spraw 
ność p ro d u kcy jn a  (ilość p rze ta r­
tych  m e trów  Sześć, na godz.), k tó  
ra  w  ro k u  gospod. 1946/47, w yra ża ­
ła  się cy frą  1,99. Sprawność 
ta w  lis topadz ie  ub. roku , a więc 
w m iesiącu, w k tó ry m  zapoczątko 
wano akcję współzawodnictwa pora

cy w zros ła  do 2,20, a w  g ru dn iu  
w ynos iła  ju ż  2,23. Ilość prze ta rte  
go surowca na jeden tra k  w ynos i 
ła  w  ro k u  1946/47 —  3.584 m. sześć, 
a w  samym p ie rw szym  kw a rta le  
nowego ro k u  gospodarczego ju ż  
1.258.

ŻU B R Y  Ś L Ą S K IE
Dużo m ów i się dz is ia j i  pisze na 

tem at żub rów  z puszczy B ia łow ies 
k le j. Śląsk może się poszczycić rów  
nież sw o im i żubram i. W  nadleśni 
c tw ie  Pszczyna zna jdu je  się m ia 
now ic ie  reze rw a t żubrów , w  k tó ­
ry m  przebyw a obecnie 18 sztuk.

Gospodarka rybn a  prowadzona 
jes t na  stawach o ogólnej pow ie ­
rzchn i ok. 2.500 ha. W r. u b /o d ło  
w iono  134.000 kg.

Gospodarka leśna jest w ięc  n ie  
ty lk o  eksploatacją drew na, lecz 
także stw arza ca ły  szereg zagad­
n ień w ym agających dokładnego i 
racjonalnego opracowania.

P ŁU C A  Ś LĄ S K A
Lasy m ają w ie lk ie  znaczenie dla 

Śląska. Szczególnie w ysok ie  zna­
czenie pod względem  glebowo -  o- 
ch ronnym  m ają  lasy t. zw. Śląska 
zielonego, oraz lasy położone u 
podnóża ju ry  k ra k o w s k ie j na te­
ren ie  Zagłębia Dąbrowskiego.

P ierw szy kom pleks leśny chron i 
płytki« gleby górskie przed de­

nudacją i  erozją, d ru g i zaś suche 
p iask i w ydm ow e i  śródrędzłnowe 
przed nadm iernym  wysuszeniem  
i  zw iewaniem . Ponadto drzewosta­
n y  w p ły w a ją  doda tn io  na u trzym a 
nie  poziom u w ody grun tow e j.

W p ły w  lasu na k lim a t Śląska w y  
raża się przede w szys tk im  ochro 
ną przed w ia tra m i, zm niejszeniem  
w ahania  tem pe ra tu r i  w ilgo tn ośc i 
pow ie trza.

Lasy na Śląsku spe łn ia ją  jednak" 
jeszcze inną w ie lk ą  rolę. P rzyczy­
n ia ją c  się do oczyszczania pow ie ­
trza  stanow iąc p łuca zadym ionego 
Śląska. To zdrow otne znaczenie la  
sóKw je s t chyba na jważnie jsze. 
D latego też cała gospodarka leśna 
pow inna  zm ierzać do ja k  n a jb a r­
dziej in tensyw nego zadrzew ien ia 
(w  te j c h w ili bardzo niskiego) cen 
tru m  przemysłowego.

Należy dążyć przez szeroko za 
k ro jon ą  akc ję  społeczną do zale­
sien ia  w sze lk ich  n ieużytków , h a łd  
i  nega tyw nych  g ru n tó w  ro ln ych  
położonych p rzy  m iastach, osiedlach, 
kopa ln iach i  fab rykach. W całe j 
te j a k c ji należy jednak pam iętać 
o jedne j w ażne j rzeczy. Ponieważ 
drzewa liśc iaste c ie rp ią  znacznie 
bardzie j od sku tkó w  zadym iania 
an iże li drzewa iglaste, p rzy  zniesie­
n iach tych  te renów  należy stoso­
w ać drugie. (am)
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Tam, gdzie było najtrudniej
TX7 IE L K IE  nasze sukcesy w  od- i ponad po trzeby m ie jscow e w ie lk ie  „S zlak w odny na kanałach w  re 
~ ~ budow ie 1 w  za ludn ien iu  j na dw yżk i z iem niaków  i  siana. Eks jo n ie  w ie lk ic h  je z io r na wschodzie

Z iem  Odzyskanych są powszech 
n ie  znane n ie  ty lk o  u nas w  P o l­
ice , a le  także da leko na zachód od 
Łaby, —  i  nad Sekwaną i  nad Ta 
snizą, a może także nad jeziorem  
O ntario . Chodzi nam  w  te j c h w ili 
Jednak o inną rzecz. N ie  wszędzie, 
® na w e t n ie  wszędzie w  Polsce, 
znane są trudności, ja k ie  trzeba 
b y ło  zwalczyć, ażeby te sukcesy 
uzyskać.

Zna jąc całość, n ie  zawsze zna­
m y  szczegóły, k tó re  się na tą ca­
łość złożyły. Piszemy często o tych 
szczegółach, ale oczywiście n ie  na­
p isa liśm y jeszcze o w szystkich , a 
jakoś ta k  n iesp raw ied liw ie  się zło 
żyło, że n a jm n ie j p isa liśm y i  n a j­
m n ie j uśw iadom iliśm y sobie to 
w szystko co się dokonało na Pomo­
rzu  M azow ieckim  czy w  w o j. o l­
sztyńskim .

Pomorze M azow ieckie czy li w o j. 
olsztyńskie , a inaczej W arm ia  i  
P rusy Książęce, gdy po zwycię­
s tw ie  nad N iem cam i w chodz iły  w  
sk ład  P o lsk i —  lic z y ły  ludności o- 
ko ło  150 tysięcy. Zniszczenia w o ­
jenne w yn os iły  50 — 80 procent w  
zabudowaniach m ie jsk ich  i  m n ie j 
w ięcej ty le  w  zabudowaniach w ie j 
skich. Jednym  słow em  pełna by ła  
dewastacja i  w y ludn ie n ie  k ra ju .

W  d n iu  31 g rudn ia  1947 ro ku  
zaludnien ie  w ynos iło  521 tysięcy, 
osób w  tym  P olaków  516 tysięcy. 
W n iezw yk le  c iężkich w a run kach  
przesiedlono na teren w o jew ódz­
tw a  406 tysięcy osób z P o lsk i cen­
tra ln e j 1 rep a tria n tów , Z w yw iad u , 
którego ud z ie lił prasie wojew oda o l­
sztyński, m gr. Jaśkiew icz, do w ia ­
du jem y się jeszcze następujących 
rzeczy:

Doprowadzono do stanu użytko­
wego —  poda jem y ty lk o  c y fry  
okrągłe —  64 tysiące gospodarstw 
w ie jsk ich , w  ogrom nej w iększości 
zniszczonych i  doszczętnie ogołoco 
aych z inw en ta rza  i  dobytku. Ugo­
ry  zosta ły już  z likw idow ane  w  70 
procentach. Zasiew  oz im in  w  roku  
1947 o b ją ł 207 tysięcy ha.

R ezulta t b y ł ta k i, że uzyskano

p o rt tych  a r ty k u łó w  przysporzy ł 
m ie jscow em u ro ln ic tw u  duże do­
chody na cele inw estycy jne. W ar­
to  wskazać, że liczba ko n i w  w o j. 
o lsztyńskim  wzrosła  w  r. 1947 o
20.000 sztuk.

W  spraw ie  ro ln ic tw a  trzeba pod­
kreś lić , że K om is je  Rolne w yd a ły  
ju ż  ok. 35 tysięcy orzeczeń o u - 
w łaszczeniu gospodarstw, a z górą 
27 tyś. ak tó w  nadania ty tu łó w  
w łasności. Wszczęta została ró w ­
nież in tensyw na akc ja  w p isów  h i­
potecznych. Do końca g rudn ia  ro ­
ku  1947 złożono do sądów 4.117 
w n iosków  o zahipotekowanie.

Odbudowano 84 o b ie k ty  o w ie l­
k ie j w a rtośc i narodow e j, h is to ry ­
cznej i  k u ltu ra ln e j, w  tym  w spa­
n ia łą  ka tedrę  w e F rom borku , za­
m ek b is k u p ó w , w a rm iń sk ich  w  
L idzb a rku , ra tusz w  O rnecie i  in .

D z ięk i w ys iłko m  m iejscowego 
społeczeństwa odbudowano na Po­
m orzu M azow ieckim  43 zakładów  
przem ysłow ych poza przem ysłem  
spożywczym, k tó ry  liczy  p a ro k ro t­
n ie  w iększą ilość czynnych zak ła­
dów  i  k tó ry  jest tam  is to tn ym  prze 
mysłem. Na jpow ażnie jsze w id o k i 
ro zw o ju  posiada przem ysł drzew ny 
w  opa rc iu  o m ie jscow y drzewostan. 
Bardzo rozw inę ło  się rzem iosło, ale 
chyba na jw iększym i zdobyczam i 
może się poszczycić kom un ikac ja . 
W oj. Jaśkiew icz w  w spom nianym  
w yw iad z ie  tak  to  u ją ł:

Szlak w odny na kana łach w  re 
jo n ie  w ie lk ic h  je z io r na wschodzie 
w o jew ództw a oraz na zachodzie 

kan a ł Ostróda — E lb ląg zostały 
oczyszczone i  oddane do użytku . 
S zlak i te m a ją  duże znaczenie dla 
u ła tw ie n ia  tra n sp o rtu  m ie jscow ych 
p ro d u k tó w  ro ln ych  i  leśnych oraz 
d la  transp o rtu  z dorzecza W is ły  i  
N a rw i.

i Odbudowano 59 m ostów  różnych 
k o n s tru k c ji na drogach pub licz­

nych, m. in. m ost w  M iko ła jkach  
długości 137 m. L in i i  ko le jow ych  
odbudowano i  oddano do eksploa­
ta c ji 834 km . W  d n iu  21 g rudn ia  
1947 r. oddano do uży tku  nową l i ­
nię, łączącą m iasta pow ia tow e 
Szczytno i  P isz".

W  zestaw ieniu ogólnym  sprawa 
w yg ląda  tak :

Gdy Polska obejm owała ten 
k ra j,  —  b y ł oh zapom niany przez 
Boga 1 ludz i. D la  zagospodarowa­
n ia  tego k ra ju  trzeba  b y ło . n a j­
w iększych w y s iłk ó w  i  n a jm n ie j 
można by ło  znaleźć oparc ia  na 
m ie jscu. S ytuacja  na M azurach . 1 
W a rm ii p rzy  rozw iązan iu  p rob le ­
m u Z iem  O dzyskanych by ła  d la  
nas chyba na jtrudn ie jsza . Dziś Ma 
żu ry  i  W arm ia  ju ż  sprzedają sw o­
je  na d w yżk i p rodu kcy jne  in n ym  
częściom Polski. A  przecież wszy­
s tk ie  m ożliw ości w o jew ództw a  o l­
sztyńskiego n ie  są jeszcze na w e t 
w  p rzyb liże n iu  wyzyskane.

Wybuch miny nu Grochówie
P racow n icy te le fon iczn i p rzy prze­

kopyw an iu  kana łu  na G rochówie 
p rzy zbiegu u lic  S u le jkow sk ie j i  
Osieckiej n a t ra f i l i  na m inę. W  cza­
sie rozb ra jan ia  m in y  przez sape­
ró w  nastąp ił w ybuch, k tó ry  roz­
szarpał sapera i  ciężko z ra n ił dwóch 
chłopców, przyg lądających się m a­
n ipu lac jom . Rannych przewieziono

do szpita la p rzy  u l. G rochow skie!
272. Ciężkie obrażenia p łuc  ora* 
całego cia ła odniósł 16-le tn i Cze­
sław  G ryz (ul. Tarnow iecka 10), •  
nieco lżejsze ra n y  14-le tn i Jerzy 
W aw row sk i (ul. G rochowska 85). 
Stan sapera oraz G ryzą jest bez­
nadziejny.

O wydajności pracy
w instytucjach wyśni ar a sprawiedliwości

Przewodniczący Zw.

Groźba powodzi na razie Minęła
W ody na W iśle i  Odrze w  da l­

szym ciągu opadają. O bfite  deszcze 
i  topnie jące śniegi spowodow ały w  
końcu g rudn ia  ub. r. 1 z począt­
k iem  stycznia r. b. tak  znaczny 
p rzybó r w ody w  tych  rzekach, że 
za istn ia ła  poważna groźba przed­
wczesnej powodzi zim owej.

W  do lnym  biegu W is ły  i  O dry  
tw o rzy ła  się prze jściow o zatrważa­

jąca sytuacja, ostatn io jednak przy 
m rozk i po łoży ły  kres p rzybo row i 
wody, k tó ra  obecnie znacznie opa­
dła1. Równocześnie sygnalizu je  się 
z całego k ra ju  spadek poziom u w o ­
dy we w szystk ich  rzekach po l­
skich, co należy uważać za p rzem i­
nięcie ak tua lne j groźby powodzi 
zim owej.

Zgon proi. U.J. dr. K. Zakrzewskiego
N auka polska poniosła nową w ie l­

ką  stratę. W  K ra ko w ie  zm arł p ro ­
fesor f iz y k i dośw iadczalnej na U n i­
wersytecie  Jag ie llońskim , d r K o n ­
s tan ty  Z akrzew ski. Z m a rły  b y ł 
znakom itym  uczonym, św ie tnym  
znawcą p rzedm io tu  i  równocześnie 
doskonałym  pedagogiem. N apisa ł 
szereg prac naukow ych, w y d a ł k i l ­
ka  podręczników  i  od w ie lu  la t b y ł 
czynnym  członkiem  A kadem ii Um ie 
ję tności. v

Z m a rły  osierocił żonę Helenę, 
znaną au to rkę  powieści d la  m ło ­
dzieży i  córkę M arię . Dw óch synów 
zginęło w  czasie okupac ji. Starszy 
K az im ierz , p ro fesor h is to r ii na

U. W., został zam ordowany w  P a l­
m irach, m łodszy W ładysław.. -.inżv-, 
n ie r i  prezes „G ru p y  Techn icznej" 
w yw iez ion y  z O św ięcim ia w  głąb 
N iem iec, tam  zginął.

Pogrzeb odby ł się w  K ra ko w ie  
dn ia  22 b. m. Z ram ien ia  Polskiego 
T -w a  Fizycznego w z ią ł udz ia ł w  
pogrzebie p ro f. Tołpan.

Ś. p. prcf. dr. Jerzy Kowalski
D nia  21 bm. zm arł we W roc ław iu  

p ro re k to r i  w spó łtw órca U n iw e rsy ­
te tu  W rocławskiego, pro f. d r  Jerzy 
K ow a lsk i, w y b itn y  znawca lite ra ­
tu r  Starożytnych.

C z « T a # o e  „ P R O B L E M Y "

Z kroniki kulturalnej
T A N IA  I  D O B R A  K S IĄ Ż K A  —  

D L A  W S ZY S T K IC H
W ro zw o ju  po lskiego ruch u  czy­

te ln iczego dwa osta tn ie m iesiące 
m a ją  duże znaczenie. W ciągu tych 
dw u  m iesięcy trw a  organizacja 
K lu b u  L ite rack iego  „O drodzen ia“  
«raz K lu b u  D obre j K siążk i. Zada­
n iem  tych  k lu b ó w  jes t p lanowe 
rozprow adzenie dobre j i  tan ie j 
ks iążk i. Dlaczego ks iążk i rozp ro ­
wadzane przez k lu b y  mogą być 
tańsze n iż  w  księgarniach? Bo 
w p ro s t od w ydaw cy —  w  danym  
w yp ad ku  Sp. W yd. „C z y te ln ik “  —  
tra f ia ją  do rą k  odbiorców , k tó rzy  
K góry w p łaca ją  pewne sum y p ie ­
niężne. Są to  k w o ty  n iew ie lk ie , bo 
za ledw ie po 150 zł. m iesięcznie. 
(Taka suma m ieści się dziś naw e t 
w  na jskrom n ie jszym  budżecie). 
Jest to w ięc  m etoda subskrypc ji, 
c z y li p rzedp ła ty  lu b  abonamentu. 
Pozw ala ona w ydaw cy na usta la­
n ie  dość wysokiego nak ładu  książ 
k i,  skoro z góry w ie, że pewna 
Ilość na k ładu  jes t rozsprzedana. 
Im  nak ład  wyższy, tym  poszcze­
gó lny egzem plarz ks iążk i jest ta ń ­
szy. K a lk u la c ja  prosta  1 p rze jrzy ­
sta.

O kazuje się, że w  Polsce jest 
w ie lu  m iłośn ików  książek. W  c ią ­
gu dwóch m iesięcy, zan im  jeszcze 
ukaza ły się p ierwsze w y d a w n i­
c tw a  k lubow e, w  d n iu  17 stycznia 
K lu b  D obre j K s ią żk i zdobył już 
13 tysięcy członków. K ażdy z tych 
k lu b ó w  będzie sw ym  członkom  
tosta rcza l in nych  książek. Będą to

w artośc iow e prace współczesnych 
au to rów  po lsk ich  i  obcych. Zdarza 
ją  się w ypadk i, że ta sama osoba 
zgłasza członkostw o obydw u k lu ­
bów, pragnąc o trzym yw ać wszy­
s tk ie  w yd aw n ic tw a .

P opu la rne  w  w ie lu  innych  k ra ­
jach tego rodza ju  k lu b y  ks iążko­
we są nowością na te ren ie  Polski. 
Należy oczekiwać, że w p łynę  one 
na prze łam anie dotychczasowych 
trudnośc i w  rozp row adzen iu  n a j­
nowszej lite ra tu ry , k tó ra  za w i­
try n a m i ks ię ga rsk im i n ie  jes t dla 
w szystk ich  dostępna. Poza tym  —  
przecię tny, m a ło  zorien tow any czy 
te ln ik  rzadko um ie w yb rać  w  księ 
g a m i napraw dę w artośc iow ą książ 
kę  z pow odzi lite ra c k ie j tandety. 
K lu b y  spe łn ią  w ięc rów n ież  zada­
n ie  k ie row a n ia  le k tu rą  szerokich 
rzesz czy te ln ikó w  oraz pielęgnowa 
n ia  ich gustów  lite rack ich .

„S T A C JA  I  A U T O R Y T E T  
O Ś W IA T Y  R O B O TN IC ZE J“

Z  o ka z ji 25-lecia T ow arzystw a 
U n iw e rsy te tu  Robotniczego ukazał 
się w  odśw ię tne j szacie num er B iu  
le tyn u  Oświatowego Zarządu G łów  
nego TUR. S tan is ław  D obrow o lsk i 
da je tam  k ró tk i przegląd ćw ie rć­
w iecza te j o rgan izac ji ośw iatow ej, 
za trzym u jąc się zwłaszcza nad okre  
sem pow o jennym , gdy trzeba b y -

w śród P o laków  w e F ra n c ji. W  k ra  
kow sk ie j Wyższej Szkole N auk Spo 
łecznych ksz ta łc i się na trzech w y ­
działach 1540 osób, p rzyg o tow u ją ­
cych się do zadań ośw ia tow ych 
T U R -u , W  jes ien i 47 r. T U R  stanął 
na czele w a lk i z analfabetyzm em . 
St. D obrow o lsk i pisze:

„T U R  w  tych p ierw szych trzech 
la tach  pracy w  Polsce ludow e j, bez 
specja lnych m onopoli czy p rz y w ile ­
jó w  i  wyłączności, bez w iększej po 
mocy państwa, bez k rz y k liw e j pro 
pagandy i  rek lam ow an ia  swych o- 
siągnięć „na zapas“ , s ta ł się n ie  ty l 
ko  naczelną stacją i  au to ry te tem  o- 
św ia ty  robo tn icze j w  Polsce, ale i 
n ie  do om inięcia elem entem  o p in ii 
poważnej i  coraz to  ba rdz ie j facho 
w e j w e w szystk ich  sprawach i  pro 
blemach, zw iązanych z k u ltu rą  1 
ośw iatą mas. Zarów no m łody  robo t 
n ik  czy robotnica, ja k  m ilic ja n t czy 
żołnierz, albo m ieszkaniec na jod le  
glejszych zaką tków  ziem starych 
czy odzyskanych korzysta  na co- 
dzień z usług T U R -u  czy przez 
ku rs  korespondencyjny czy przez 
bezkonkurencyjną dla zaawanso­
wanego samouka lu b  m łodego pe­
dagoga „W iedzę i  Ż yc ie “ , przez 
T U R -ow ą pogadankę rad iow ą czy 
c y k l w y k ła d ó w  na un iw ersytec ie  
n iedz ie lnym  czy przedm iotow ym . 
Przez se tk i wreszcie żurowych b i­
blioteczek w ędrow nych, przez dzie 
s ią tk i b ib lio te k  i  czy te ln i, czy świe 
t l ić  dociera dobrze dobrana książka

Zaw. P ra ­
cow n ików  Sądowych i  P ro k u ra to r­
skich i  sekretarz generalny p rzy­
ję c i zosta li przez w icem in . Spra­
w ied liw ośc i Chajna. Na kon fe ren c ji 
sprecyzowano w a ru n k i współza­
w odn ictw a, podjętego przez sądow­
n ic tw o  w  ram ach rozw ija jącego się

współzawodnictwa w  Instytuc jach 
i  urzędach ad m in is tra c ji państwo­
w e j i  publiczne j.

W icem in is ter C ha jn  odniósł się 
pozytyw nie  do p ro je k tu  nagradza­
n ia  w yróżn ia jących  się pracow n i­
ków .

Wychowanie fizyczne i sport
H O K E IŚ C I R E M IS U JĄ  

W  S Z W A JC A R II
W p ie rw szym  meczu hoke jow ym  

rozegranym  w  Szwajcarii,, rep re ­
zentacja P o lsk i zrem isow ała z, SC 
B ern  4:4 (2:1, 1:2 i  1:1).

D rużyna polska w ypad ła  b. do­
brze, p rz y  czym na jlepszym  oka­
zał się Palus. B ra m k i s trz e li li d la  
P o laków : M archew czyk i  S karżyń­
sk i po dw ie.

Publiczności 5 tys. 
M IS TR ZO S T W A  N A R C IA R S K IE  

DO LN EG O  Ś LĄ S K A  
P ie rw szy dzień m is trzos tw  do lno­

śląskich . w  n a rc ia rs tw ie  p rzyn iós ł 
w y n ik i następujące:

B ieg z jazdow y mężczyzn: 1) 
Ś w ie rk  (K N  S zklarska Poręba) 3,15, 
2) W łodeczek (TUR / DS) 3,57, 3) 
O lszew ski (TUR—DS) 3,58. 4) O l­
szewski T. (TUR—DS); 4.02.

B ieg zjazdow y Pań: 1) K rup ska  
(AZS W rocław ) 5,10, 2) K ra k o w ­
ska (K N  Szkl. Por.) 5,15, 3) N aor- 
n iakow ska  (AZS W rocław ) 5,41.

W  k o n k u re n c ji m ęskiej w z ię ło  u - 
dzia ł 49 zaw odników .

S T A N IS ŁA W  M A R U S A R Z  
N A JL E P S Z Y M  SPORTOW CEM  

P O LS K I W  1947 R. 
Redakcja p ism a sportowego 

„S p o rt“  zw ró c iła  się w  fo rm ie  an­
k ie ty  do prezesów poszczególnych

nu
za

ist
rok

ło  w szystko rozpoczynać na nowo. i po lska w  p ion ie rsk im  w y s iłk u  ze
A  jednak TU R  zdo ła ł w  k ró tk im  
czasie odrodzić swoją działalność 
n ie  ty lk o  w  Polsce, lecz rów n ież 
odbudować 50 cwoich oddziałów

stanu zerowego jeszcze trzy  la ta  te 
m u wychodzącej a k c ji b ib lio tecz­
nej T U R -u “ .

A L K M B IK

Z w ią zków  S. 
z prośbą o ułozelńf' 
na jlepszych sportow ców  
1947.

N a podstaw ie o trzym anych  w y ­
pow iedz i „S p o rt“  zes taw ił lis tę  
10-ciu na jlepszych sportow ców  Pol 
sk i w  ro k u  1947, p rzyzn a jąc  zawód 
n ik o w i, k tó ry  zna laz ł się na p ie rw  
szyna miejiScu l is t  poszczególnych 
prezesów zw iązkow ych 10 pkt., za 
drug ie  m iejsce 9 pkt., za 3-cie 8 
p u n k tó w  itd . aż do 1 p k t. za 10-te 
miejsce.

Pełna lis ta  „S p o rtu “  przedstaw ia
się następująco:

1) M arusarz  S tan is ław  90 pkt., 
2) Szym ura 79 pk t., 3) N ap ie ra ła  
48 p k t., 4) A dam czyk 44 pk t., 5) Ve- 
re y  44 p«kt., 6) G racz 41 p k t., 7) 
K u rko w ska  S pycha jłow a 35 pk t., 
8) Parpan 34 pkt., 9) Jęd rze jow ­
ska 28 pkt., 10) M itanow a  25 p k t.

W  K IL K U  W IE R S ZA C H
A m erykan ie  rozg rom ien i w  P ra ­

dze. W  meczu hokeja lodowego, ro ­
zegranym  na Z im ow ym  Stadionie, 
m is trz  Czechosłowacji L T C  Praha 
pokona ł reprezentację  o lim p ijs k ą  
St Z jednoczonych w  k a ta s tro fa l­
n ym  stosunku 8:1. A m eryka n ie  by 
l i  gorsi o k lasę od p rzec iw n ika .

B rad l niedopuszczony do Ig rzysk  
O lim p ijsk ich . A u s tr ia c k i K o m ite t 
O lim p ijs k i o trzym a ł p ism o od o r ­
ganiza torów  Z im ow e j O lim p ia d y  w  
St. M o ritz , że doskonały narc ia rz, 
obecnie austriack i, Józef B rad l, nie 
będzie m ógł startow ać na O lim p ia  
dzie wobec jego przynależności do 
h itle ro w s k ic h  oddz ia łów  och ron ­
nych  (SA).

30 narodów  ma walczyć w  St. M o 
r itz . Wobec w yco fan ia  H iszpan ii z 
V  Z im ow ych  Ig rzysk  O lim p ijs k ic h

sze m iejsce skokiem  63 m  o ra * 
św ie tnym  i  n ieskaz ite lnym  sty lem .

Polon ia sprowadza Nusle. W ar­
szawska P olon ia  do spó łk i z Le­
gią ma zam iar sprowadzić na świę 
ta w ie lkanocne p iłk a rs k ą  drużynę 
czechosłowacką Nusle.

Legia gra z Pom orzaninem . W ar­
szawska Leg ia  rozegra dzisia j et 
godz. 18-ej oraz w  niedzie lę  o godz. 
12-ej na sw ym  lodo w isku  dw a spot 
ka n ia  w  ho ke ju  lodow ym  z m i­
strzem Pomorza —  Pomorzaninem.:

Meczu nie  będzie, bo ba l waż­
niejszy. Dn ia 7 1 8  lu tego m ia ły  
się odbyć w  W arszaw ie w  sa li poi, 
skie j Y M C A  ligow e  mecze koszy­
k ó w k i AZS, Z n icz  i  Y M C A  Gdańsk. 
P rzy jazd  gości zosta ł jednak odwo 
lany, gdyż warszawska Y M C A  o r­
gan izu je  w  d n iu  7 lu tego  zabawę 
ka rnaw a łow ą  na .jedynej w  s to licy  
h a li koszyków ki.

P ływ an ie  w  po lsk ie j Y M C A . Ce­
lem  popu la ryzac ji sportu  p ływ ac­
kiego stołeczna Polska Y M C A  o r­
ganizuje w  d n iu  25 stycznia o godŁ 
18,30 zawody dla niestowarżyszo- 
nych. Zapisy w  sekre ta riac ie  P o l­
skie j Y M C A.

W P olsk ie j YMCA odbyw ają się 
w  każdą niedzielę zawody p ływ ac­
k ie  na odznakę PZP. W program ie 
200 m., skok 1 nurkow anie . Próby

jf. trw a ją  w  godz. 13— 16.30. _
P iłka rze  radzieccy we. W łoszech!

K lu b  rzym sk i „La z io “  zaprosił mo­
skiewskie d ru żyny  „D ynam o" l  
C D K A  do rozegrania k ilk u  meczów 
na w iosnę br. we Włoszech. Ro­
kow an ia  w  spraw ie tych  spotkań 
są w  toku  i  zna jdu ją  się na dobrej 
drodze. P rawdopodobnie drużyny 
radzieckie  rozegra ją mecze w  Me­
dio lan ie , B o lon ii, Rzym ie i  B a ri.

Jak  z tego w ybrnąć? A m eryka ń­
sk i K o m ite t O lim p ijs k i podał o f i­
c ja ln ie  skład drużyny  hokejow e j 
S tanów  Zjednoczonych, reprezęntd 
jące j A m erykę  na Z im ow ych Ig rzy  
śkach O lim p ijsk ich  w  St. M oritz . 
Wobec tego, że drużyna ta  różn i 
się zupełnie od drużyny  A H A  
k tó ra  ju ż  jest w  Europie i  na za­
sadzie um ow y ze S zw a jcarsk im  K<* 
m ite tem  Ig rzysk  O lim p ijs k ic h  m * 
w ziąć udzia ł w  z im ow ej O lim p ia ­
dzie, należy się spodziewać dalsze­
go zaognienia stosunków m iędzy 
o rgan iza toram i z im ow ej O lim p iady  
i  A m erykanam i.

N arciarze radzieccy s ta rtu ją  ^  
Czechosłowacji. D rużyna na rc ia r­
skich biegaczy Z w ią zku  Radziec­
kiego będzie startow ać w  m istrzo­
stwach Czechosłowacji w  dniach 
12— 15 lu ty  oraz zawodach w  Stud 
n icne j Horze, w  dn iu  18 lutego.

100 tłum aczy będzie pracować «» 
O lim p iadzie  w  Londyn ie . Komitet 
O rgan izacy jny L e tn ie j O lim p iady 
w  Londyn ie  postanow ił zaangażo­
wać 100 tłum aczy.

W ędrów k i p iłk a rz y  śląskich. Woj 
c iek i (RKS Szom bierki) reprezen­
ta c y jn y  b ram karz  Śląska Opol­
skiego, o trzym a ł zw oln ien ie  ze sW® 
go k lu b u  i  podpisał ju ż  d e k la ra c ji 
do B ytom skie j P o lon ii. Podeszwa 
(RKS 27 Orzegów) —  wzmocni*

w  St. M oritz , udz ia ł w  zawodach I drużynę RKS Szombierki,
weźm ie 30 państw .

P isa rsk i n ie  w y jecha ł do B uda­
pesztu. Józef P isa rsk i (ŁKS) po­
w ró c ił z W arszawy, dokąd w ezw a­
ne go w  spraw ie w y jazdu  do B u ­
dapesztu. P isa rsk i n ie  zdecydował 
się w yjechać na W ęgry, z  powodu 
k ilk u d n io w e j p rz e rw y  w  tre n in ­
gach. W ystąp i na tom iast w  repre  
zen tac ji Łodz i na meczu z Warsza 
wą.

Szwed w y g ry w a  w St. M oritz .
W  p rze d o lim p ijsk im  konku rs ie  sko 
k ó w  na rc ia rsk ich , rozegranym  na 
skoczni w  St. M o ritz , zw yc ięży ł 
Szwed W ilhe lm  H e llm e r przed A - 
m erykan inem  Fredheim em , S zw a j­
carem  K lop tenste inerem  i  F inem  
Laalre»- Z w ra fa ic t  auriajmał o le rw -

U ka ra n i sędziowie p iłka rscy. Z*1'
rząd K S  PZPN  u ka ra ł sędzieg0 
R yn ik iew icza  Edw arda z Przem y­
śla 6-m iesięczną dyskw a lifikac jo ) 
oraz sk reś lił z lis ty  sędziów Per '  
siaka W ładysław a.

Puchar T a tr  w  Zakopanem, y  
dn iach 3—7 m arca b.r. odbędą si*  
w  Zakopanem  m iędzynarodowe **  
w ody na rc ia rsk ie  o „P uchar T a tr ' ■ 
Dotychczas w p ły n ę ły  zgłoszenia z®' 
w o dn ików  F ra n c ji i Jugosław ii.

N a jpopu la rn ie jszy  sportow iec K® ' 
nady. W  konkurs ie  na na jpopu la r­
niejszego sportowca K anady p ie rf  
sze m ie jsce o lb rzym ią  w iększości^ 
głosów zdobyła m is trz y n i w  j e^ ' 
dzie fig u ro w e j na łyżw ach  —  l® ' 
la tn ia  B arbara  A n n  Scott
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ze wreszcie ZO M  da ł znak życia, 
tylko... jednostronn ie . Onegdaj 

ano specja lny samochód Z O M -u  
Posypał p iask iem  szereg jezdn i u lic  
™ śródmieściu. N ieste ty  zapom nia 
. .  0 zeskrobaniu z je zdn i zbitego 
niegu. Posypany piasek bardzo 
zybko zmieszał się ze śniegiem a 

i^zdnie s ta ły  się ta k  samo ś lisk ie  
' j  i  przedtem . Poza ty m  „zapom  
mano“  ca łkow ic ie  o  chodnikach, 

zzecież n ie  wszyscy jeżdżą samo­
chodami?!!!

ze postój „taksów ek - duchów “  
j’ ai du je się na rogu u l. Daszyń- 

skíego i Piusa X I.  Obok ta b liczk i 
napisem „postó j taksów ek“  n ie  

l t01 n igdy żadna taksów ka. N ic  w  
J 'm dziwnego. Z a trzym u ją  się tu  
'szystk ie  samochody przywożące 
nteresantów do znajdującego się 
I o d rug ie j s tron ie  ho te lu  sejm ówe- 

D la taksówek n ie  ma w ięc tu  
‘ejsca i  to ty m  bardzie j, iż  po 
r ugiej s tron ie  u lic y  s to i ostrzegaw 

¡ y  sluP z tab liczką : „postó j po- 
iazd°w  w zb ron iony“ . Po co by ło  
^^yznaczać postój taksówek w  m ie j
_ 11 dla  n ich  ca łkow ic ie  niedostęp­
nym?

Czy lepiej mieszkalny? 
Statystyka i rzeczywistość

]Y[a ul. W spólnej, w  dom u nie' 
1 ”  gdyś oznaczonym num erem  
„16“ , pod wyszczerbionym  m urem  
częściowo zw alonej fro n to w e j ścia 
ny  w idn ie ją  błyszczące szyby o - 
k ie n  trzech suteren.

Na ul. P iusa X I ,  tuż  p rzy  zw alo­
nym  na rożn iku  u l. Daszyńskiego, 
fantastyczne schodki z cegły p ro ­
wadzą udeptaną ścieżką w g łąb  
ru in . W iedzie tędy droga do samot 
nej, cegłam i przyw a lone j sutereny, 
k tó re j okno w idać tuż nad chod­
n ik ie m  u licy .

Na ul. Daszyńskiego, p ra w ie  na 
p rzec iw  s tare j bram y w jazdow e j 
na teren F rascati, cztery n iew ie l­
k ie  ok ienka nad ziem ią błyszczą 
szybami. Za szybam i w idać naw et 
f ira n k i.  W ieczorem  prześwieca 
m d ły  odblask n a fto w e j lam pki.

N ie  jv iado m o kiedy, n iedostrzegał 
nie dla nas a zapewne i  n iedostrze­
galn ie d la  urzędow ych s ta tys tyk  po 
w sta je  W arszawa suteren, W arsza­
w a  p iw n ic . P rzybyw a w  ten  sposób 

„m ieszkań“ , ale ja k ic h  mieszkań?

Warszawa odbudowuje się

pr iy  w  okresie popow stan iow ym  budynek pracow n ików  poczty 
Wan o u , C hm ie lne j został poddany generalnem u rem ontow i. O dbudo- 
|y  e wnętrze. Jeszcze ty lk o  na zew nętrznych ścianach pozosta-
plam  /  n iem ieck ie j okupac ji w  fo rm ie  „och ronnych", ba rw nych  

° ry m i okupant p o k ry ł ca ły  fro n to n  gmachu. Na wiosnę zn ikną 
i  te  p lam y.

Dziesiąty teatr Warszawy
29 stycznia otwarcie Teatra Klasycznego

t J 7 arSzawie is z c z ę  jeden  '
uj r - Jest to T e a tr K lasyczny p rzy  
jęo M oko tow sk ie j 13 w  sąsiedztw ie 
e ó w t° ła  Zbaw ic ie la . Ta now a p ia ­
ła  tea tra lna  W arszaw y powsta 
®tki 5Wn*6 dz ięk i s ta ran iom  a r ty -  

. dram atyczne j M a r i i G orczyń- 
W k tó ra  w ło ż y ła  w ie le  energ ii 
P ita j? ° “ iI łzo w an ie  p ry w a tn y c h  k a - 
^ażri Nakła<i finansow y b y ł po­
łę n ay j> Zbudow ano dużą, p iękną są 
ne/ a 6®° m ie jsc z obszernym  ha lko  
ba ta«, ys°bne , szerokie krzesła  są 
btu , -jne na P ochyln i, dz ięk i cze­
si war ? ° oczno^e sceny jes t św ietna 
W “ dego m iejsca. Sala u trzym ana 
k u r t v 6 Seł e<Jynow o -  zie lonym , 

a rów n ież  ciem no zielona. 
jern ° CZes,ne re f le k to ry  da ją p rzy - 
uk} J  ośw ietlenie, a s trop  i  ca ły 
Port i arcb ite k to n iczn y  rozw iązany 

kątem  akustyczności.
cZe5 fna j est  zaopatrzona w  now o- 
ża t 6 Urzą<ł zen’ a- T e a tr posiada po 
Pod * m a la rn ł?i umieszczoną tuż 
dżaia Ceną’ dek ° ra c je  w y je ż -
Vyp W lndą w p ros t na sceńę. Jest 
k o - a t  3 s to la rn i a, zakład k ra w ie c - 
prń,r ły s ty c z n y , fry z je rn ia , sala 

“ D> m agazyny itd .
teatJ? przyszłych byw a lców  tego 

l eSt rzecz3 ważną, że w  pod 
ietow  , , urzEidzono dużą salę bu - 
8arrtc3 . 1 p a la rn i0 o ra z wygodne 
bą‘< r ?by. S łowem  te a tr „ca łą  gę- 
Wi6’ i,  K ,° ry m  może dziś w  W arsza- 
ski. KOnk urow ać iedvn ie  T e a tr Pol

V ,

rować jedyn ie  T e a tr P o l

teatr» R a c z y m y  w  tym  ślicznym  
dyr  , Pan i M a ria  Gorczyńska —  
tia iW. or„  te a tru  —  w yjaśn ia , że 
satn te a tru  K lasycznego m ó w i 
tp ja o. ty p ie  w idow isk . Chciano 
tea tr° iT ic ie Podkreślić tą  nazwą, że 
togr • będzie w ys taw ia ! sz tuk i w a r-

W  d n iu  29 stycznia nastąp i o tw a r 
cie T e a tru  K lasycznego „M a r ią  
S tu a rt“  S łowackiego. W  r o l i  k ró ­
lo w e j S zkoc ji w ys tąp i M a ria  G or­
czyńska. Mężem M a r ii S tu a rt —- 
H e n ryk ie m  D a m ley 'em  —  będzie 
A leksander Żabczyński. Poza tym  
w ys tąp ią : Gzesław S ka tu lsk i, Je­
rz y  Ś liw iń sk i, W ładys ław  S urzyń - 
ski, A lfre d  Łodz ińsk i, Sew eryn Da 
leck i, W iesław  M ich n iko w sk i, S ta­
n is ła w  M ils k i i  Jan G orzkow ski. 
Sztukę reżyseru je  S tan is ław  M ils k i, 
dekoracje  i  kos tiu m y  opracow uje  
F e liks  M ancewicz.

T e a tr K lasyczny n ie  korzysta  z 
żadnych subw encji . państw ow ych, 
an i sam orządowych. Chce być je d ­
na k  tea trem  uspołecznionym  i  u -  
dostępnić sw o je  przedstaw ien ia po 
cenach u lgow ych d la  św ia ta  pracy 
oraz uczącej się m łodzieży.

W  dalszych p lanach tego tea tru  
są następujące sz tuk i: „Rozdroże 
m iłośc i“  Jerzego Zaw ieyskiego, „D a 
m a K am e lio w a “  Dumas'a, „S zk lan  
ka  w ody“  S cribe ‘a. W  przyszłym  
sezonie p ro je k tu je  się m. in . „M a ­
dame sans gêne“ .

N o w y  —  dzies ią ty  z k o le i —  
te a tr  W arszaw y w ita m y  ze szczerą 
radością, życząc m u  w ie lu  a rtys tycz 
nych sukcesów.

(zkm)

Niebezpiecznych d la  zdrow ia , n ie - c iągania ew entualnych w n iosków  
bezpiecznych d la  życia. N ie  da le j 
ja k  przed tygodniem  strop, k tó ry  
z w a lił się w  ru ina ch  dom u p rzy  ul.
W spólnej 56, zasygnalizował nam, 
iż  tam  w łaśn ie  zna jdow a ło  się ró w ­
nież „m ieszkanie“ .

W  ub ieg łym  ro k u  w ie le  żartów  
i  z łoś liw ych  dow cipów  k rą ży ło  na 
tem at „W arszaw y p a rte ro w e j“ ,
W arszaw y sk lepów  i  n iz iu tk ic h  bu 
dyneczków. O W arszaw ie . „su teren“  
w iem y mało.

Jak  w  istocie rzeczy w ygląda 
t.zw. zagęszczenie ludności w  m iesz 
kan iach warszaw skich? W edług da 
nych a n k ie ty  przeprowadzonej w  
lu ty m  ub. ro ku  na te ren ie  Warsza 
w y  lewobrzeżnej przypadało na jed 
ną izbę w  1945 ro k u  2,2 osób, w  
1946 ro k u  —  2,19 osób, w  1947 ro ­
k u  —  2,17 osób. Jak iż  w n iosek z 
tych cyfr?  T y lk o  jeden —  sytuacja 
m ieszkaniowa W arszawy lewobrzeż 
ne j popraw ia  się w yb itn ie , poprą 
w ia  się szybko. A le  c y fry  n ie  zaw­
sze obe jm u ją  całość zagadnienia a 
z danych statystycznych trzeba ba r 
dzo ostrożnie wyciągać w n iosk i, je  
ś li chcemy otrzym ać obraz rzeczy­
w is ty .

T a  sama a n k ie ta  s tw ie rdz iła , iż  
w  ro k u  1947 procen tow y p rzyros t 
lo k a li w  stosunku do ro k u  1946 w y  
n iós ł w  ca łe j W arszaw ie 12,6. Dane 
za ro k  1946 s tw ie rdza ją  „czarno  na 
b ia ły m “ , iż  p rocen tow y p rzyros t 
lo k a li zam ieszkanych w ynos i w  sto 
sunku do 1945 ro k u  aż 52,5. A  w ięc  
w zrost liczby lo k a li zam ieszkanych 
zgadza się ca łkow ic ie  ze zmniejsze­
n iem  zagęszczenia izb  m ieszkal­
nych. W  tych  danych sta tystycz­
nych n ie  w o lno  jednak  pom inąć 
bardzo w ażk ie j, zasadniczej d la  w y

1 .800  ly s . z ł .  
od Milicji Obywatelskie 

na odbudowę Stolicy
P rzedstaw ic ie le  K om endy G łów ­

ne j M i l ic j i  O byw a te lsk ie j z łoży li 
iv/ d n iu  21.1.1948 r .  na  ręce P rezy­
den ta  T o łw ińsk iego  czek na sumę 
z ł. 1.810.444.58, ja k o  d a r na odbu­
dow ę W arszawy.

1 marca zniknie wiadukt 
Poncera

Rozpoczęte w  poniedzia łek ro ­
bo ty  p rzy  w yb u rza n iu  w ia d u k tu  
Pancera m a ją  być ukończone do 1 
m arca rb . Do tego te rm inu , ja k  za 
pew n ia  inż. R o jow sk i d y re k to r f i r ­
m y  „B e to ns ta l“  prowadzącej robo 
ty , w ia d u k t będzie ca łkow ic ie  usu 
n ię ty .

«Qui Pro Quo” w YMCA
N iebyw ałe  powodzenie zdobył 

znakom ity  p rogram  „D u b y  Smalo­
ne“  w  Y M C A , gdzie codziennie 
przepe łn iona w id o w n ia  en tuz jasty­
cznie ok lasku je  Z im ińską  za p io - 
sęnki ze s tare j, kochanej budy 
„Q u i P ro  Q uo“ “ , Sem polińskiego za 
.Posłańca“ , „C h ap lin a “  i  „W odz i­
re ja “ , a Sojeckiego za cięte i  do­
skonałe dow cipy po lityczne.

Jakie filmy zobaczy Warszawa?
W  na jb liższym  czasie na ekra ­

nach warszawskich u jrz y m y  nastę­
pujące f i lm y :  „T rzech panów  L u d ­
w ik ó w “  —  kom edia francuska, „A s  
w y w ia d u “  —  f i lm  radz ieck i k r y -  
m ina lno-szp iegow ski, osnuty na tle  
p racy w yw ia d u  w  czasie ub iegłe j 
w o jn y , „P ię kna  przygoda“  —  an­
g ie lsk i f i lm  rom antyczny, którego 
treścią jes t m iłość dw ojga studen­
tó w  oraz am erykańską kom edię 
„M o ja  siostra F ilo n “ .

uw ag i o rgan iza torów  ankie ty . P rzy 
przeprowadzan iu spisu lo k a li za lo  
k a ł zam ieszkany uważany b y ł każdy 
lo k a l s ta ły , bądź prow izoryczne po­
mieszczenie, w  k tó ry m  zam ieszki­
w a ła  choćby jedna osoba, a w ięc 
oprócz no rm a lnych  m ieszkań z a li­
czano tu ta j zamieszkane sklepy, 
b iu ra , w arszta ty, p iw n ice , s trychy 
itp .

Jeden w oźny m ieszkający w  bu­
dyn ku  b iu ra  przysparza stołecznej 
statystyce lo k a lu  mieszkalnego. A  
cóż dopiero m ów ić  o tych  —• z a li­
czanych —  sklepach, b iu rach, w a r 
sztatach, s trychach i  p iwnicach?

W  tym  stan ie  rzeczy dalsze o b li 
czernie ilośc i m ieszkańców przypa­
dających na jedną zamieszkaną iz ­
bę może prow adzić  do fa łszyw ych 
w n iosków . W  tym  stanie rzeczy bu 
dorwnictwo b iu row e  czy handlow e 
przysparza nam  (ale ty lk o  s ta ty ­
stycznie!) lo k a li m ieszkalnych, a 
to z przyczyny w yże j w ym ien ione­
go „jednego woźnego“ . (Często b iu  
ra  czy lo k a lu  handlowego p iln u je  
stale tam  m ieszkający fun kc jon a ­
riusz). W reszcie w a ru n k i m ieszka­
n iow e —  to  n ie  ty lk o  liczba osób 
zam ieszkujących izbę. To rów nież 
nadaw anie się danej izby na miesz 
kanie. Pojęcie „nadaw an ia  się“  mo 
że być bardzo szerokie, a le  w yda je  
Się, iż  w ' granicach jego n ie  może 
się m ieścić a n i „n o rk a “  w yg rze­
bana pod gruzam i (v ide Wspólna 
n r  56), an i p rzyw a lona  tym iż  g ru ­
zam i w ilg o tn a  suterena, a n i zaku­
rzony  s trych  ocala łe j kam ien icy. 
Te w szystkie  „m ieszkan ia“  należa­
łoby  w yrzuc ić  z ru b ry k  sta tystycz­
nych m ów iących nam  o „izbach 
m ieszka lnych“ .

A le  ile  ic h  trzeba w yrzucić?  T u  
sprawa się k o m p lik u je  i  odpowiedź 
na pytan ie , w  ja k im  s topn iu  poprą 
w i ły  się w a ru n k i m ieszkaniowe 
w arszaw iaków , s ta je  się jeszcze 
trudn ie jsza. O trzym ać ją  — i to ty l 
ko  w  p rzyb liże n iu  —  można po u - 
w zg lędn ien iu  w  okresie osta tn ich  
trzech la t p rzy ro s tu  ludnościowego 
W arszawy i  p rzy ro s tu  budow lane 
go, ale p rzy ro s tu  wyrażonego w  iz ­
bach m ieszkalnych i  w yłącznie 
przeznaczonych n a  m ieszkanie. 
Spraw ą rozw iązan ia  te j „zagadki 
m ieszkan iow ej“  za jm iem y się 
w kró tce . (W)

Rada Zw. Artystycznych
przeciw wyburzaniu zabytków
Rada Z w ią zków  A rtys tyczn ych  

p rz y  K o m is ji C entra lne j Z w ią zków  
'Zawodowych ¡w Polsce w  zw iązku  
z  p ro je k te m  w yburzan ia  b u d o w li 
zabytkow ych  na tras ie  a r te r i i „W - 
Z “  u ch w a liła  zaapelować do odpo 
tw iedn ich czynn ikó w  o  ponowne 
rozpatrzen ie  dotychczasowego p ro ­
je k tu  i  poniechanie uproszczeń 
technicznych, k tó re  zagraża łyby is t 
n ie ją cym  budow lom  zabytkow ym .

Podobną uchw a łę  pow zię ło  w  
d n iu  21 b.m. W alne Zebranie O d­
dz ia łu  W arszawskiego iZw. Zaw . 
H is to ry k ó w  S z tuk i i  K u ltu ry .

W  spraw ie  te j w in ie n  zabrać 
glos W ydzia ł A rch ite k tu ry^  Z aby t­
kow e j BOS i  napewno znajdzie on 
swe echo na  na jb liższym  posiedzę 
in iu p lenum  Nacz. Rady O dbudo­
w y  W arszawy, k tó re  odbędzie się 
W' dn iu  24 b.m.

Recital skrzypcowy
Bronisławo Gimpla

B aw i obecnie w  Polsce na zapro 
szenie Polskiego Radia i C en tra l­
nego B iu ra  Koncertowego św ie tny  
skrzypek B ro n is ła w  G im pel, k tó ry  
s ta le  m ieszka w  Am eryce, za jm u ­
jąc stanow isko koncertm is trza  w  
O rk iestrze  Sym fonicznej w  H o lly ­
w ood (K a lifo rn ia ).

B ro n is ła w  G im pe l p rz y b y ł do 
P o lsk i na szereg występów. P ie rw  
szy konce rt z  obecnego tournée od 
b y ł się w  ub ieg ły  w to re k  20 stycz­
n ia  br. w  Katow icach. W  n a jb liż ­
szych dn iach B ron is ła w  G im pe l 
w ys tąp i w  K rako w ie , Łodzi, W ar­
szawie i  Poznaniu.

Jedyny re c ita l znakom itego a r­
ty s ty  w  W arszawie odbędzie się 
dn ia  5 lutego br. w  sali Roma.

Umińska w Filharmonii
w piqSek

Na na jb liższym  p ią tko w ym  ko n ­
cercie F ilh a rm o n ii W arszawskiej 
w  d n iu  30 bm., k tó ry  poprow adzi 
św ie tny dy rygen t Tadeusz W il­
czak —  w ys tą p i znakom ita  po lska 
Skrzypaczka Eugenia Um ińska. N a 
p ro g ra m  konce rtu  złożą się następu 
jace u tw o ry : Concerto grosso ■— 
Haendla, k o n ce rt skrzypcow y ■— 
Brahm sa w  w yko na n iu  U m ińsk ie j 
z  towarzyszen iem  o rk ie s try  oraz ,Vi 
Sym fon ia  z Nowego Ś w ia ta  —  
D yoraka .

Dziś w  s t o l i c y
O dczyty

O godz. 17 w  Muzeum N arodow ym  w 
ram ach Powszechnych W yk ła d ó w  U n i­
w ersy teck ich  w yk ła d  p ro f. Zawadowskie­
go p t. „R a d io lo g ia  na us ługach chore­
go cz łow ieka“ .

O godz. 19 w  M in is te rs tw ie  S praw ie ­
d liw ośc i odczyt p ro f. Jana W as ilko w ­
skiego p t. „N o w a  k o d y fik a c ja  praw a 
cyw ilneg o “ .

Konceity

Inwalidzi budują

l 0 Ś o i  —  w j o i a  w a a i  w a l -

Tęat° v/  P°d względem  lite ra ck im . 
t 0wi k la syczny  m a służyć dram a- 
d ii * lasycznemu, s ty low e j kom e­
s a ' ,  Iecz rów n ież  współczesnym  
hcym  ^  Polskim  i  obcym, posiada- 

l ednak w yso k i poziom. K ie -  
i!r'lem  lite ra c k im  te j sceny 

hekto c lla ł Rusinek, n iedaw ny d y - 
tyjj. r  D epartam entu T ea tru  w  
c y  ' . K u ltu ry  i  Sztuki, a zatem 
W n .| Posiadający pewną ru tynę  
Wat , 0Waniu sp raw  re p e rtu a ru  

walnego...

N a u lic y  M łodzieży Jugosłow iań 
sk ie j (P ierackiego) pod n r. 16/18 
w  szybk im  tem p ie  posuw a się od 
budowa czterop ię trow ej kam ien icy , 
k tó ra  m a być ostatecznie odrestau­
row ana przed końcem  k w ie tn ia  br. 
W  p ie rw szych  dn iach m aja  p rze­
niesione zostaną do tego gmachu 
z  Saskiej K ęp y  b iu ra  Zarządu 
G łównego Z w iązku  In w a lid ó w  Wo 
jennych R. P.

Poza lo ka la m i b iu ro w y m i będzie 
tu  urządzony ho te l d la  p rzy jezd ­
nych  in w a lid ó w , tea tr, k a w ia rn ia  
i  k lu b  in w a lid z k i, dostępny dla 
cz łonków  Z w ią zku  oraz d la  lu dz i 
pracy. O graniczenia w  zakresie u -  
dostępnienia lo k a li d la  szerszego o- 
gółu w y p ły w a ją  stąd, że w  k a w ia r 
r.i in w a lid z k ie j pobierane będą w y  
ją tko w o  n isk ie  ceny za konsum o­
wane tu  a rty k u ły , w  k a lk u la c ji do

stosowane do m ożliw ości zarobko­
w ych  lu d z i trudn ią cych  się uczci 
w ą  pracą.

W  gm achu p rz y  u l. S łu p ick ie j 
już w  n ied ług im  czasie zostanie 
zorganizowana bursa, z  k tó re j ko 
rr-.ystać będą kszta łcący się in w a ­
lid z i. Poza tym  Z w iązek In w a lid ó w  
zam ierza jeszcze w  tym  ro ku  p rzy 
stąpić do budow y w  W arszaw ie 
k i lk u  ob ie k tó w  m ieszkalnych, w  
k tó ry c h  znajdą pomieszczenie inw a 
lid z i n ie  posiadający dotąd w ła ­
snych lo k a li m ieszkalnych lu b  
m ieszkający w  w y ją tko w o  ciężkich 
w a runkach . W  osiągnięciu tych  za 
m ierzeń pomaga in w a lid o m  przede 
w szys tk im  Państwo i w ładze samo 
rządowe, n ie w ą tp liw ie  i  społeczeń 
stwo w arszaw skie w  „T ygod n iu  In  
w a lid y "  pośpieszy im  z pomocą i  
przyśpieszy rea lizac je  zamierzeń.

O godz. 18.45 w  „R om ie “  re c ita l fo r te - 
p ianow y p ia n is ty  Ttaoula Koczalskiego. 
W  p ro g ra m ie : Chopin (Sonata bemoli-, 
polonez A s -d n r itd .)  oraz Bach, M ozart, 
Schubert, Schuman i  K ocza lsk i. Dochód 
przeznaczony na P. C. K .

O godz. 17 w  s a li p rzy  u l. O tw ock ie j 3 
„A u d y c ja  kolęd i  p ieśn i ludo w ych”  w  
w ykona n iu  M iędzyszko lne j O rk ie s try  
U czn iow sk ie j i  M iędzyszko lnych  Chórów 
U czniow skich. W stęp bezp ła tny.

Zabawy
W  „H orn ie “  ba l s tudentów  P o lite ch n i­

k i  pn. „W arszaw a swej P o litechn ice“ . 
Dochód na odbudowe P o lite ch n ik i W a r­
szawskiej.

W y s ta w y
Muzeum N arodow e: W ys taw a  dz ie l 

sz tu k i ś redn iow ieczne j (z b io ry  State) 
oraz s ta ła  g a le ria  m a la rs tw a  obcego.

S A ItP  (u l. M łodz ieży Ju g os łow iańsk ie j 
1) W ystaw a  G ra f ik i P o lsk ie j Zw. Zaw. 
P o lsk ich  A rty s tó w  P las tyków .

T e a try
T E A T R  P O LS K I (K a ra s ia  2): o godz. 

13 (szkolne) „H a m le t“ , o godz. 18' „P an  
In sp e k to r przyszedł"..

T E A T R  ROZM AITOŚCI (M arsza łków  
ska 8): o godz. 19 „S przedana narzeczo­
na".

T E A T R  „P L A C Ó W K A " (K ró le w ska  13) 
o godz. 18.15 „B u rz a " .

T E A T R  M A Ł Y  (M arsza łkow ska 81)s
0 godz. 19-ej „Ż o łn ie rz  i  b o ha te r“ . 

T E A T R  POW SZECHNY (Zamojskiego
20): o 19 „Św ierszcz za kom inem ".

T E A T R  NOW Y (Puław ska 39): codzien­
nie o godz. 18.30 w n ied i. t św ię ta  o g o d i 
15 t 18.30 kom edia Gogola „R e w izo r .

T E A T R  J A S K Ó Ł K A  (M arszałkowska 
69) nieczynny.

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M arszałkow ska 
69): o godz. 19 „M ai 1 żona" F re d ry .

C O M O E D IA  (Szwedzka 2): o godz. 19-ej 
„N ie  ig ra  się z m iło śc ią ".

G U L IW E R  (K ró le w .k a  18)5 ehw llow . 
n ieczynny.

TE A T R  D Z IE C I W A R S ZA W Y  «Ker., 
wa 31): o godz. 12-ej „D o k tó r  D o litt le
1 Jego zw ie rzę ta ".

TEATR „WRÓBELEK WARSZAWSKI"
(Zygm untow aka 8): „ J a k  slą tw o r ł j  
rząd” , pocz. godz. 17 I 19-ta.

YMCA (K o n o p n ick ie j 6): o goda. 19-ej 
„D u b y  sm alone“ .

K i n a
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „S y m fo n ia  

P a s to ra lna ", pocz. .13, 15. 17, 19 i  21.
P O LO N IA  (M arsza łkow ska 56): „P rz y ­

sięga", pocz. 15, 17. 19 1 21.
S TY LO W Y  (M arsza łkow ska 112): „ I V  

p ita  Junenoz", pocz. 13, 15, 17, 19 1 21.
A K T U A LN O Ś C I (M arszałkow ska 111)1 

o godz. 11-ej „N o w y  p rog ram  a tkna lz  
nośei“ .

A T L A N T IC  (C hm ie lna 33): „Z n a k  Zo rr 
r y “ , pocz. 13, 15, 17, 19 1 21.

SYR E N A  (P raga, Inżyn lo ra ka  I ) :
„P rzys ię g a ". .. I

TĘC ZA (Suzina 4): „Jasne Ł a n y " .
T E A T R  B A J  (K in o  Tęcza, Suzina 4)7 

o godz. 16.30 „Leśne D z iw y “ .

R / lD f O
W  dn iu  25 bm. (n iedzie la)

7.00 S ygna ł czasu. 8.00 Dz. po ranny 
8.50 Pog. Z w. Polskim . I ! : i D r . i ł o ­
w ych. 9.00 Nabożeństwo. 10.00 „G ody 
Podhalańskie . 12.03 P oranek sym f. d la  
„Ś w ia ta  P ra c y ". .13.30 A ud . lite ra c k a  
„M ię d zy  da w n ym i i  n o w ym i la ty " .  13.40 
„N ied z ie la  na w s i" . 14.25 C h w ila  B iu ra  
S tud iów . 14.30 „U  w ró ż k i“  zagadka ra ­
diowa. 14.40 „B a rb a ry n a "  s łuchow isko. 
15.25 ,.7j zagadnień w ie jsk ich “ . 15.45 „Leo  
po ld  S ta f f"  fe lie ton . 15.55 „P odw ieczorek 
p rz y  m ik ro fo n ie “ '. 16.35 A ud . d la  dzieci.
17.00 K once rt K ra k o w s k ie j O rk ie s try  
P. R. 18,35 „W a n ia  pisze d ram a t' skecz.
20.00 Dz. w ieczorny. 21.00 „U  naszych 
p rz y ja c ió ł“  „F ra n c ja  przem aw ia do P o l­
s k i"  (nagrana). 21.30 „N a  m uzycznej f a l i “
22.00 Muz. taneczna. 22.50 W iadom ości 
sportow e ogólnopolskie i  zagr. 23.00 Osta 
tn ie  w iadomości. 23.20 Muz. taneczna z 
p ły t .  24 00 H ym n.

W A R S Z A W A  I I
9.05 V I I  aud. z c y k lu  „K o m p o zy to r T y ­

go dn ia " — Franc iszka  Schuberta z p ły t .
10.00 Proza popu la rna  — „P a n i D udko- 
w a " nowela E liz y  Orzeszkowej. 10.15 
M uz. le kka  z p ły t .  11.00 N aje iek. aud. 
przysz. ty g . 11.10 U tw o ry  kom pozytorów  
ro sy jsk ich . 11.30 „P a n  Tadeusz" Adam a 
M ick iew icza  część IV .  12.03 „O  gęsim 
ja ju "  b a jka  d ia m a łych  dzieci. 12.20 K on 
ce r t P o lsk ie j K a p e li Ludow ej. 13.30 A ud. 
lite ra c k a  „M ię d z y  d a w n ym i i  no w ym i 
la ty " .  13.40 V I I I  au dyc ja  z c y k lu  „K o m ­
po zy to r T y g o d n ia " F ranciszek S chubert 
z p ły t .  14.10 „M iło ść  i  poezje poety K a - 
tu l la "  fe lie ton . 14.25 „N ied z ie lna  m o­
za ika m uzyczna" montaż p ły to w y . 1525 
R ec ita l fo rte p ia n o w y  Paw ła Lew ickiego. 
15.45 M uzyka  poważna z p ły t.  16.00 „F r a ­
nek Seliga i  Pan B óg " opow iadanie K a ­
z im ierza P rze rw y  -  Te tm aje ra. 16.20 M u­
zyka  le kka  z p ły t.

\



RZECZPOSPOLITA I  D Z IE N N IK  GOSPODARCZY N r 24. S tr. 10 ▼

FABRYKA KASLI i DRUTU w BĘDZINIE
poszukuje natychmiast:

1) jednego TECHNIKA-MECHANIKA
ze znajomością kalkulacji i ruchu

2) dwóch KREŚLARZY
3) KIEROWNIKA działu zaopatrzenia
4) KIEROWNIKA działu ogólnogospodarczego

Oferty prosimy składać pod adresem naszej fabryki. W razie przyjęcia 
oferty fabryka ułatm i uzyskanie mieszkania. Kr 274-0

Państwowa Fabryka Sztucznego Jedwabie Nr. 3
w e  W r o c ła w iu .

P R Z Y J M I E
do Biura Zaflaabzenia i Z'tylu

TECHNIKA-MECHANIKA lub 
TECHNIKA-ELEKTRYKA

Podanie z życiorysem składać do W ydzia łu  Personalnego Kr 285-1

C E N T R A L A  ZAOPATRZENIA HUTNICZEGO
K a t o  w  i  c  e  ,  Z  m  m  k  o  w  a  1 2 1 4

z a k u p i  259-0

2 MASZYNY 00 PISANIA z normalnym wałkiem i 
2 „  „  „  z długim
w  p i e r w s z o r z ę d n y m  s t a n i e

Oferty prosimy nadsyłać pod pouiyźszym adresem do dnia 31.1.1918 r.

O G Ł O S Z E N I E
O REJESTR AC JI A K C Y J

TOW ARZYSTW O  A K C Y JN E  F A B R Y K  O ŁÓ W KÓ W  „ST. M A JE W S K I" 

Spółka A kcy jn a  w  Pruszkowie

Podajem y do publiczne j w iadomości, iż  zgodnie e  dekretem  z dnia 
3 lutego 1947 r . o re jes trac ji i  um arzan iu n iek tó rych  dokum entów  na 
okaziciela, em itow anych przed dniem  1 września 1939 r. (Dz. U.R.P. N r 
22, poz. 88) przeprowadzam y re jestrac ję  i  ostemplowanie em itow anych 
przed dniem  1 września 1939 r. akcy j naszych na okaziciela, a w  dn iu  
tym  nieprzedawnionych.

Rejestrację przeprowadzam y wyłącznie w  naszym b iurze w  P ru ­
szkowie, S ienkiew icza 7. Rejestracja trw ać będzie do dnia 3 kw ie tn ia  
1948 r. w łącznie.

Rejestrację a k c ji na okaziciela, będących w  posiadaniu osób za­
m ieszkałych zagranicą przeprowadzają po lskie urzędy konsularne. Do­
kum en ty  podlegające re jes trac ji, nieostemplowane przed up ływ em  te r­
m in u  re jes trac ji, tracą moc prawną. W rów ne j m ierze z posiadaczami, 
obow iązani są do re jes trow ania  dokum entów, stanowiących podstawę 
re jes trac ji, ich  dzierżyciele.

Podstawę re jes trac ji stanow ią: 1) o ryg ina ły  dokum entów  na oka­
zicie la i  ich d u p lika ty ; 2) prawomocne postanowienia sądów polskich
0 um orzeniu dokum entów  na okazicie la oraz 3) zaświadczenia in s ty ­
tu c ji kredytow ych , zw iązków  samorządu te ry to ria lnego  i  gospodarcze­
go, zakładów  ubezpieczeń społecznych P.Z.U.W. oraz urzędów i  wszel­
kiego rodza ju  osób p raw nych praw a publicznego o u tracen iu  w  okre­
sie od dnia 1 września 1939 r. tych dokum entów  na okaziciela, k tó re  
zna jdow a ły  się w  ich posiadaniu lu b  dzierżaw ieniu w  c h w ili u tra ty . 
R e jestrac ji nie podlegają kupony. Zgłoszenie u tra ty  dokum entu w  p rzy ­
padku, gdy nie  można podać is to tnych znamion utraconego dokum entu, 
przew idziane w  art. 19 powołanego dekretu, może być dokonane ty lk o  
u nas. Wszczęcie postępowania umorzeniowego w  odniesieniu do u tra ­
conych dokum entów  na okaziciela, em itowanych przed dniem  1 w rze­
śnia 1939 r. w inno  nastąpić przed up ływ em  te rm in u  re jes trac ji.

Rejestracja odbywać się będzie począwszy od dnia ukazania się 
niniejszego ogłoszenia, w  biurze naszym w  Pruszkowie, ul. S ienkie­
w icza 7 w  godzinach od 13 do 15-ej.

Tow arzystw o A kcy jne  F abryk  O łów ków  „S t. M a jew sk i“  
Spółka A kcy jna

K r  286-1 (—) L. M A JE W S K I, (—) K. S W IT K IE W IC Z

PAŃSTW OW E Z A K Ł A D Y  P R ZEM YSŁU  B A W E ŁN IA N E G O
w  P R U D N IK U  

ogłaszają

przetarg nieograniczony
Na w ykonanie g run tow ne j napraw y 15 wag w raz ze szlifowaniem

1 hartow aniem  noży i  łożysk oraz ew entualną w ym ianą  zużytych czę­
ści sta lowych na nowe.

M a te ria ł p rze targow y oraz wszelkie in fo rm acje  można otrzym ać 
w  W ydzia le Zaopatrzenia P.Z.P.B. w  P rudn iku , Daszyńskiego 8 w  godz. 
od 9-ej do 14-ej.

O fe rty  w  zapieczętowanych kopertach bez podania nazwiska lub 
f-m y  należy składać w  W ydzia le Zaopatrzenia w  te rm in ie  do dnia 
28 stycznia 1948 r. do godz. 14-ej.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  W ydziale O gólnym  wobec przedstaw icie li 
f irm  w  dn iu 28 stycznia o godz. 14-ej.

P.Z.P B. zastrzega sobie praw o dowolnego w yboru  oferenta beż 
względu na wysokość oferowanej sumy, oraz praw o unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyny. K r  284-0

Ogłoszenie o przetargu 7-48
Zarząd M ie jsk i w  Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na w y ­

konanie i dostawę 500 szt. pa ln ików  bunzenowskich do stojących la ­
ta rń  gazowych.

P rze ta rg . odbędzie się dnia 10,11 br. o godz. 11-ej w  gmachu Za­
rządu M iejskiego, pokój 303 O fe rty  składać należy na jpóźnie j w  dn iu 
przetargu do godz. 10,30 w  pokoju 310. W adium  2°/o oferowanej sumy.

W zory pa in ików  są do obejrzenia w  gazowni m ie jsk ie j w  Gdań­
sku. W ałowa 18.

Zarząd M ie jsk i zastrzega sobie praw o w yboru  oferenta bez wzglę­
du na wysokość ofe rty , podziału robót m iędzy k ilk u  oferentów, a także 
uznania, że przetarg nie dał w y n ik u  dodatniego. K r  291-1

Polski Przemysł Gumoiry

» Gentleman «
Łódź, Limanowskiego 156, lei. 193-40
O G Ł A S Z A

przetarg nieograniczony
na wykonanie form żeliwnych do prasowania spodów gumo­
wych dla obuwia ludowego w ilości 80 sztuk według naszych 
wzorów i modeli.

Zainteresowani mogą być tylko grawerzy. Bliższych in­
formacji udziela W ydz ał Zaopatrzenia w  godz, od 10-13.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg | 
na formy dla obuwia ludowego“ należy składać do 9. II. 48 r. | 
do godz 12, w którym to dniu nastąpi otwarcie. W adium  
w wysokości l° /0 należy wpłacić na konto firmy Nr. 1179 
w narodowym Banku Polskim w Łodzi, Kr 283-0

Gdy jesteśmy samotne 
Gdy przyjmujemy gości 
Gdy czekają nas rozrywki 
Gdy mamy kłopoty
Najpożyteczniejszym d o r a d c ą  
I  najwierniejszą p r z y j a c i ó ł k ą  

każdej kobiety - jest

„MODA i ŻYCIE
Kr. 279-1 PRAKTYCZNE“

Przetarg nieograniczony Nr 136
Szczeciński Urząd M orski, ul. Jacka Malczewskiego 34 ogłasza prze­

targ nieograniczony na: •
dostarczenie i w ykonanie rozdzie ln i e lektrycznych, l in i i  zasila ją­

cych i zarobienie i podłączenie ka b li we wszystkich budynkach na 
Wyspie G órnej O krętow e j w  Szczecinie.

Wszelkie in fo rm acje  oraz ślepe kosztorysy i fo rm ularze otrzym ać 
można za zw rotem  kosztów w  Szczecińskim Urzędzie M orsk im , dy­
rekc ja  techniczna, ul. Jacka M alczewskiego 34 do dn ia 13 lutego rb. 
do godz. 15-ej.

O fe rty  zalakowane bez f irm y  z napisem ja k  w yże j należy składać 
w  d y re k c ji technicznej Szczecińskiego Urzędu Morskiego, ul. Jacka 
Malczewskiego 34 do dnia 14 lutego rb. do godz. 11,45.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  14 lutego 1948 r. o godz. 12-ej 
w  d y re k c ji technicznej Szczecińskiego Urzędu Morskiego, ul. Jacka 
Malczewskiego 34, I  p.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  kasy I  Urzędu Skarbowego w  Szcze­
cin ie  na wpłacenie na rachunek depozytowy Szczecińskiego Urzędu 
M orskiego w ad ium  przetargowe w  wysokości 3°/# sum y oferowanej. Ze­
zwala się rów nież na złożenie w ad ium  w  postaci gw aranc ji bankowej 
lub  innych w a lo rów  zgodnie z zarządzeniem M in is tra  Skarbu z dnia 
25 listopada 1947 r.

Szczeciński Urząd M orsk i zastrzega sobie praw o w yb o ru  przed­
siębiorcy bez względu na cenę. prawo podzia łu roboty  m iędzy poszcze­
gólnych oferentów , oraz praw o uznania, że przetarg nie dał dodat­
niego w yn iku . K r  280-1

PR ZEM YSŁ C H E M IC ZN Y  „B O R U T A " 
pod zarządem państwowym

ZG IERZ, ul. ŚNIECH O W SKIEG O  30 
ogłasza

przetarg nieograniczony
na w ykonanie kana lizac ji t j.  kanału „ A "  i  „C “ .

Ślepe kosztorysy można podjąć w  biurze technicznym  „B o ru ty “ 
w  godz. 8— 14.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem: „O fe rta  na w yko ­
nanie kana łu  „A “  i „C “  k ie row ać należy pod adresem Przem. Chem. 
„B o ru ta ", Zgierz, Wydz. Zaopatrzenia do dn ia 7 lutego br., w  k tó rym  
to dn iu  o godz. 10-ej nastąpi o twarcie o fe rt w  obecności zaintereso­
wanych osób i przedstaw ic ie li f irm y  „B o ru ta ".

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone do N.B.P. O /Ł ód ź  
k - to  129 lu b  do kasy „B o ru ty “  w ad ium  w  wys. l*/o od oferowanej sumy.

F irm a  zastrzega sobie prawo nie przy jęc ia  o fe rt bez podania p rzy ­
czyn oraz w yb ó r oferenta bez względu na cenę. K r  288-0

Ł Ó D Z K IE  Z A K Ł A D Y  W YRO BÓW  PAPIERO W YC H

ogłaszają

przetarg nieograniczony
na rem ont agregatu pudełkarskiego N r 20 w  f - c r  K artonaży w  Łodzi 

p rzy ul. Żeromskiego 52.
O fe rty  należy składać w  zalakowanych kopertach z napisem „P rze­

ta rg  na agregat N r  20“  w  w ydzia le  technicznym  Ł.Z.W.P. p rzy  ul. 
Żeromskiego 52 do dn ia 4 lu tego 48 r. i  w  tym  d n iu  o godz. 11,30 
nastąpi kom isy jne otw arcie  o fert.

W adium  w  wysokości 2°/o oferowanej sumy należy w p łac ić  do od­
pow iednich banków  lu b  do kasy Ł.Z.W.P. p rzy ul. P io trko w sk ie j 238, 
pokw itow an ie  dołączyć do złożonej o fe rty . Ślepe kosztorysy pobrać 
można w  d y re k c ji technicznej Ł.Z.W .P., Żeromskiego 52, za opłatą 
200 złotych.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o w yboru  oferenta bez względu na 
w y n ik i przetargu, ja k  rów nież praw o unieważnienia przetargu bez 
podania powodu i  odszkodowania oraz podziału robót na poszczegól­
nych re ferentów . K r  289-1

C K i t . O S Z E N l  A  D R O B N E

H A N D LO W E

[aszyny, Narzędzia, S iln ik i w  du-
fm  wyborze poleca Zjednoęzenie 
[echaników „O gn iw o “ , Warszawa, 
larszałkowska 17, W rocław , S ła­
na 10 6247-0

P R A C A  Z A O F IA R O W A N A

ństwowe Zakłady i  W arsztaty 
mochodowe, A l. N iepodległości 
i zaangażują natychm iast: in ży- 
:rów  m echaników na obróbkę me 
i, inżyn ie rów  samochodowych, 
chał te rów  oraz m aszynistki, 
e rty  w raz z życiorysem  składać 

W ydzia łu  Personalnego. 2612-1

'n ie rów -m echań ików  z wszech- 
nną p ra k tyką  ruchow ą i orga- 
cyjną na k ie row n ikó w  dzia łów  
:ukuje Zjednoczenie B iu r P ro- 
owo-M ońtażowych dla G órn i- 
a w  Katow icach, ul. Zam kowa 

K r  282-0

Księgowy potrzebny na tychm iast 
W arunk i do omówienia. Przem ysł 
Tłuszczowy „S ch ich t“ , W arszawa- 
Praga, Szwedzka 20. K r  254-0

Inżyn ie ra  e lek tryka  na stanowisko 
asystenta ruchu poszukuje w ie lka  
fab ryka  celulozy i papieru. M ie ­
szkanie służbowe m ożliwe. Uposa­
żenie do omówienia. O fe rty  pod 
„E le k try k “ . K r  294-0

U N IE W A Ż N IE N IA  I Z G U B Y

C entra lny Urząd P lanowania un ie­
ważnia skradziony dnia 21 g ru d ­
nia  1947 r. służbowy paszport za­
graniczny, na wszystkie k ra je  E u ­
rop y  (seria IV  0998 N r 6803) w y ­
staw iony na nazwisko Jerzego K o ­
szyka, dyrekto ra  Departam entu w  
C entra lnym  Urzędzie Planowania, 
ważny do dnia 31 marca 1948 r.

K r  290-0

RÓŻNE
Zio ła  lecznicze M ąko lsk i Jan, Skier 
niewice, Senatorska 25, skrzynka 
pocztowa 57. Wszelkie m ieszanki 
przeciwchroniczne: reum atyzm ,
ischias, skleroza, niemoc męska do 
60, nerwy, konwulsje , płuca, żo­
łądek, pęcherz, up ławy, odtłuszcze­
nie, wychudzenie, zarobaczenie itp. 
In fo rm ac je  bezpłatne. Dołączać 
znaczki. 04353-1

STOLARNIE przy Zarządzie 
Tartakóin Państwowych uj Iław ie, 
oraz przy Tartaku Państwowym 
w Jezioranach (pow Ostróda)

w M g k a a a  j ą :

otwory budowlane, 
umeblowali e szkolne 
skrzyme, ule M.

ze swoich materiałów 
O ferty należy składać na adres 

D y r e k c j i  Lasów Państwowych 
w Olsztynie łub bezpośrednio do 
Zarządu w y w i e n i o n y c h  wyżej 
Tartaków. 287-0

Szwajcarskie Przedstawicielstwo
<!■> objęcia

POSZUKUJEMY przedstawiciela 
dobrze wprowadzonego w przemy­
śle  wytwórczym napoji dla naszych 
filtrów  i pomp.

O ferty pod szyfr Z. G. 4181 do 
MOSSE ANN ON CEN A. G.
291-1 Z u r i c h  23, Szwajcaria

Kto pewieizy na Łódź przedstawicielstwo 
lub zastępstwo b < ils re fc io ro u ji b a n ku  obec­

n ie  p ra ru ją c e m il na k ie ro w n ic z y m  s tanow isku  
ui P rzem yśle  Pańsiu jo iD ym  uj L o d z i. P ie rw s i« ' 
rzędne  re ie re n c je  na żądanie. W ia d o m o śc i U ' 
a to tun ie  pod  adresem  Łódź, u l.  Ja racza N r  82 
m 48 d la  »A. S.€ 278

Książka dla młodzieży 
MARII KANN

»PILOT GOTÓW«
C e n a  z l .  1 9 0 . -

RZECZPOSPOLITA
I

D Z IE N N IK  GOSPODARCZY
A U R E S Y:a  u  n  ł  es . . .

A d m in is tra c ja  g łów na: W arszawa, u l 
Daszyńskiego 16, te] 871-12. Bin*"" 
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16, te!. 857 
i oo7_7no lArid-»;..in w k ra ją :  8 l ą s -  

16. te ł. 531-93, 50 79

Bi n r  o
O g ło s z e ń :  D a s z y ń s k ie g o  16, te ! .......
1-887-708. O ddzia ły w k ra ją :  Ś l ą s k ą  
B ytom . Stelmacha 16. te ł. 5;
~ Katow ice. S M a j” L~'
W rocła 
P 
A
b r  7. e 7 e: n n ym a , M ściw oja ,c*; 
222-07. -  Sopot, PT. A rm ii Czerwonej 
74, te l. 513-67. — Szczecin, PI S o ło 0 
P ruskiego 8. — B y d g o s z c z .  Mf 
Focha 6. — K r  a k 6 w. W ie lopo le  y  
teł 545-60. — L u  b 1 im , S M aja «» 
tel. 25,88. — P o z n a ń .  Marsz, 

cha 14, te ł. 62-31.
fo -

W A R H N R I P R E N U M E R A TY
Miesięcznie poczta 120 — zł. z odD ?' 
rem na m iejscu 100 — zł. Zam ów ien i3 
p rzy jm u ję  Dział P renum eraty u l. D3 
szyńskiego 16 i oddzia ły . W płacać n3 
konto PKO I  4692 .Rzeczpospolita j  
Dz. Oosp.“ . zaznaczając na odwrocie 
b lank ie tu  dokładny adres. W ysyłko 
rozpoczyna si<? z dniem 1-go lub  1 6 - S 3 
każdego miesiąca. Prenumerata, 73J 
graniczna wynosi m iesięcznie 100 "

zł. p lus 80 zł. koszta przesy łk i.  __
N C E N N IK  OGt.OS7.EN 

Drobne: 30 zł. za w yraz, poszukiw a­
nie pracy 15 zł. za w yraz, m i n i m u m  

10 słów, m axim um  40. T łu s ty  d m * 
100% drożej. Ogłosz. w ym ia row e : (*3 
1 mm szer. 1 szp a lty ): za tekstem 
do 70 mm zł. 60: 71-120 mm zł. w}» 
121-200 mm. zł. 100; 201-300 mm **• 
130; ponad 300 mm zł. 180; tekstów  
do 70 mm zł. 100: 71-120 mm. z ł. W  
121-200 mm. zł. 175; £01 -300 mm.
225; ponad 300 mm z ł 300 m iejsce 
strzeżone 50% droże j; nekrolog 
do 70 mm. zł. 60; 71-120 mm zł. 73» 
121-200 mm. zł. 120: 201-300 mm **• 
150; ponad 300 mm. zł. 200. B ilapee 
i uk ład  tabe la ryczny o 100% d ro że j 
W numerach n iedzie lnych 1 świątec* 
nycb 30% dop ła ty . Za te rm inow y 
d ruk ogłoszeń ad m in is tra c ja  nie oo' 
powiada Należność za ogłoszenia n3' 
leży k ierow ać przez P.K.O. na kont 
N r I -717 — D zia ł Ogłoszeń

O ULO SZENIA P R Z Y JM U JĄ : „
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  — 
tra la  w W arszawie, ul. D aszyńskie j 
16, I  p., te l. 857-93 i 887 08, oddziaD 
m ie jsk ie : M arszałkowska 3/5, Pozna11' 
ska 38 Praga nl Targow a 67 
ga rn ia  Jeżewskiego) K s ięgarn ie  
te ln ik “ , ul. Nowy Świat- 47. ul. M3* ' 
szałkow^ka 62. u l Puławska 49. 
ga rn ia  „W o lność“  nl. MarszałkowsK 
95; w K r a j  n: wszystkie oddal3’ 7 

„C z y te ln ik a “  1 B iu ra  Ogłoszeń ^

..C zy te ln ik ' D ruka rn ia  n r 3 

B -43592


